
latego powtarzam: 
jesteście nam po­
trzebni jak woda 
i słońce roślinie... 
Spodziewamy się, 
ze potraficie nam 
pomoc... I musicie 
tez wiedzieć... —

dvrektor •— Chudzik przerwał na 
chwilę niespokojną wędrówkę po 
puszystym dywanie swego gabi­
netu, zatrzymał się przed trójką 
inspektorów i patrząc im przeni­
kliwie w oczy zniżył glos prawie 
do szeptu — tu kradną...
W kilka godzin później dyrektor 

Chudzik z Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego im. Harnama w Ło­
dzi został aresztowany. Przyłapała 
go milicja, gdy wiózł do pasera 
tylko co skradzioną przez siebie 
przędzę. No cóż — wypadek rzad­
ki, zapewne nawet jedyny w 
swoim rodzaju. Niemniej jednak 
ciekawy, będący w pewnym sensie 
uogólnieniem zawierającym w la­
pidarnym skrócie ocenę możliwości 
działającego w Polsce aparatu 
kontroli.

Jak to się stało, że ów dyrektor 
mógł tak cynicznie, bez cienia nie­
pokoju kontynuować nieledwie na 
oczach kontroli swoje haniebne 
d — jak się później okazało — od 
dawna uprawiane praktyki? Prze­
cież był to człowiek długie lata 
pracujący w przemyśle i w związ­
ku z tym niejednokrotnie styka­
jący się z kontrolą. A przy tym 
inteligentny — za takiego przynaj­
mniej uważały go władze, mające 
nawet zamiar mianować go wice­
dyrektorem departamentu.
Odpowiedź nie jest zbyt trudna. 

Właśnie jego inteligencja i do­
świadczenie, wyniesione z licz­
nych kontaktów z aparatem in­
spekcyjnym pozwoliły mu dojść do 
wniosku, że z kontrolą można się 
nie liczyć. I w tej ocenie się nie 
pomylił: przecież to nie inspekcja, 
a złe fatum w postaci milicjanta 
na rogu ulicy sprawiło, że zamie­
nił gabinet dyrektorski na aparta­
menty więzienne.

Życie codzienne potwierdza to, 
co od dawna stwierdził dyrektor 
Chudzik na swój prywatny i wiel­
ce zyskowny użytek. Z kontrolą 
można się nie liczyć — wcale, albo 
prawie wcale.

Mimo że -po kraju dzień w dzień 
uwijają się rzesze inspektorów 
różnego autoramentu, mimo że 
starannie opukując naszą gospo­
darkę ze wszystkich stron, skru­
pulatnie coś badają i obliczają, 
prasa ciągle donosi o coraz to no­
wych wyczynach podziemia gospo­
darczego, zaś prowadzona obecnie 
dyskusja nad naprawą naszego ży­
cia przynosi tak wiele przykładów 
marnotrawstwa, że budzi to zdu­
mienie.
A ileż spraw tego rodzaju pozo- 

staje ukrytych? A czy to co wiemy 
dochodzi do nas za pośrednictwem 
aparatu kontroli? Raczej tylko w 
niewielkim stopniu;

po dwie dolewkl państwowej gro­
chówki za co nie płaci, działając w ten 
sposób na szkodę gospodarki uspołecz­
nionej. Postępowanie takie nie tylko 
jest sprzeczne z obowiązującymi w tej 
mierze przepisami ale podrywa po­
nadto autorytet obywatela X w oczach 
podległego mu szofera gdyż tenże mo­
gąc sobie pozwolić na kupno obiadu 
dwudaniowego nie chce słuchać swego 
szefa korzystającego z nielegalnych 
dolewek.
— Tenże sam referent X zamiast 

przywieźć od rodziny pościel (bo sy­
pia w Kombinacie) zawija swe pry­
watne ciało w państwowe przeście­
radło, okrywa się państwowym kocem 
i śpi na państwowym materacu, choć 
nie zostało to przewidziane w żadnym 
okólniku. Za korzystanie z wymienio­
nych rzeczy referent X nie płaci ani 
grosza, a na dodatek każę co tydzień 
zmieniać sobie pościel, co nie pozo- 
staje bez wpływu na kształtowanie się 
w zakładzie zużycia proszku do pra­
nia.

rzeczy nie starał się widzieć — 
-a raczej starał się nie widzieć.

Postępowania tego nie należy 
bynajmniej uważać zą przejaw 
niedołęstwa lub lekceważenia obo­
wiązków. Przeciwnie, stanowi ono 
dowód lojalności w urzędowaniu 
i świadczy o zrozumieniu roli, do 
której wypełniania została powo­
łana nasza kontrola. A że rola ta 
jest niewielka — to już zupełnie 
inna sprawa.

PRZED TRUDNA DECYZJA

ABY
KONTROLA

Istnienle dwóch prawd o Zam­
browie (wziętym tu rzecz jasna 
tylko dla przykładu): jednej bo­
lesnej, wydobytej na światło dzien­
ne przez głos opinii publicznej 
oraz drugiej niefrasobliwej, inspek­
torskiej — zmusza do zastanowie­
nia się, dlaczego społeczne znacze­
nie naszej kontroli zawodowej jest 
tak nieznaczne. Wydaje się, że’ od­
powiedź na to pytanie nie jest 
trudna i była już przy innych 
okazjach tyle razy powtarzana, że 
brzmi już po prostu banalnie. Oto 
ona w możliwie jak największym 
skrócie.

Wyrosłe na gruncie łamania le­
ninowskich norm życia partyjnego

Sejm podjął prace nad projektem 
ustawy o planie pięcioletnim.
Rzućmy okiem nieco wstecz. Po 

dwudniowych obradach (15—16 lip— 
ca 1950 r.) V Plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR zatwierdziło projekt 
ustawy o planie sześcioletnim. 
W planie ustalono znacznie szer­
sze zadania niż to przewidy­
wały wytyczne, uchwalone na 
Kongresie Zjednoczeniowym par­
tii. Tak więc wskaźnik wzro­
stu produkcji przemysłu socjali­
stycznego na rok 1955 (w stosunku 
do 1949 roku) Kongres określił w 
granicach 85—95% a produkcji rol­
nej — w granicach 35 — 45%, na-
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wybaćzalny błąd. Tym bardziej 
niewybaczalny, że wraz ze „zwich­
nięciem" planu sześcioletniego nie 
osiągnięto zaplanowanego -wskaź­
nika poziomu płac realnych rzutu­
jącego na ciągle jeszcze bardzo 
niski poziom życiowy ludzi pracy. 
Przyznanie błędu przez lipcowe 
VII Plenum KC nie oznacza roz­
grzeszenia głównych jego winowaj­
ców. Konieczność odpowiedzialno­
ści nasuwa się tu sama przez się.

tomiast Plenum zatwierdziło
158-procentowy wskaźnik dla pro­
dukcji przemysłu socjalistycznego 
i 50-procentowy dla produkcji rol­
nej.

BYŁA
zjawisko, zwane 
tern jednostki, 
wyolbrzymienia
chii administracyjnej.

popularnie kul- 
•doprowadziło do 
znaczenia hierar-

Utrwaliło

KONTROLĄ
MIECZYSŁAW FLORCZAK

— Kombinat zakupił' dla obywatela 
Y witaminę w zastrzykach i zaku­
pu tego nie uwidocznił ani w rejestrze 
dostaw materiałowych, ani w karto­
tece magazynowej, co uchybia przepi­
som o prowadzeniu księgowości.
— W magazynie znajduje się 15 par 

trzewików starych i podartych, mimo 
że z kartoteki wynika, iż powinno 
tam być tyleż par obuwia nowego.
Winnych tego stanu rzeczy nie usta­

lono z uwagi na nieprzestrzeganie 
przez zakład Instrukcji w punkcie 
mówiącym o obowiązku protokolarne­
go przekazywania funkcji magazynie­
ra na podstawie przeprowadzonego 
remanentu z natury.
Do tego dochodzi jeszcze trochę 

spostrzeżeń na temat księgowości i na
tym koniec.
czasie wszystko

Czyżby więc’ w owym
było w Zambrowie

zapięte na ostatni guzik? Czyżby obok 
rzeczy niekiedy aż śniiesznych w swe] 
małości, nie było tam spraw poważ­
nych, a wśród nich 1 tych, o których 
pisało później „Po prostu"? Czy Zam­
brów był wzorem socjalistycznego za­
kładu?

Potępiając przejawiające się 
wówczas tendencje tzw. ostrożne­
go planowania oraz teorię „gasną­
cej krzywej", V Plenum przyjęło 
jako podstawowe założenie w pla­
nie sześcioletnim niezmiernie

się przekonanie, że „doły" mogą 
być jedynie rządzone, rządzić zaś 
może tylko „góra". Na kraj nie­
przerwanym strumieniem poczęła 
spływać lawina uchwał, rozporzą­
dzeń, okólników i instrukcji usiłu­
jących uregulować życie aż do 
najdrobniejszych szczegółów. Na­
stał okres będący w pewnym sen» 
sie echem epoki oświeconego abso­
lutyzmu, kiedy to „światły wład­
ca" rządził „dla szczęścia' ludu" nie 

■' pytając- go o zdanie i me znosząc'- 
sprzeciwu. W tej sytuacji swoiste­
go „józefinizmu", w której np. 
Przewodniczący PKPG, niczym
„kucharz doskonały",
cać się do 
wszystko

garnków,
mógł wtrą- 
, w której

zostalo- uregulowane,
wszystko przewidziane i to w spo­
sób nieomylny, jak wierzyć ka­
zano — sprawne funkcjonowanie 
mechanizmu naszego życia społecz­
nego miało zależeć w głównej 
mierze od skrupulatnego przestrze­
gania przepisów. Tym samym 
płaszczyzna działania aiparatu in­
spekcyjnego ' została w zasadzie 
określona — kontrola miała ba-
dać, czy praktyka 
według recepty.

I w tym tkwi

kształtuje się

właśnie sedno

W nr 39 „Po prostu" z roku 
ubiegłego ukazał się obszerny ar­
tykuł na temat Kombinatu Baweł­
nianego w Zambrowie. Jego auto­
rzy wydobyli na światło dzienne 
nagą i bolesną prawdę o Zambro­
wie. Stwierdzili, że „tam zapom­
niano o socjalizmie". Ujawnili też 
„kopalnię milionów". Cała jego- 
treść była wstrząsającym 'apelem 
do sumień i serc ludzi odpowie­
dzialnych za sprawę zambrow­
ską — w tym również i do Mini­
sterstwa Kontroli.
Trudno wiedzieć, czy Minister- 

stwo Kontroli podjęło chociażby 
próbę odpowiedzi na ten apel — 
już to samo jest wysoce charakte­
rystyczne — ale me o to wreszcie 
chodzi. Zastanawiające jest, jak 
mogło do tego dojść, że autorzy 
artykułu mogli u schyłku roku 
1955 dokonać tak wstrząsających 
odkryć, skoro Zambrów był kilka­
krotnie przedtem kontrolowany 
przez zawodowy aparat inspekcyj­
ny.

Cz.y liczni inspektorzy odwiedza­
jący Kombinat nie wiedzieli, że 
nie ma tam socjalizmu a jest mar­
notrawstwo? Czy może wtedy był 
socjalizm a me było marnotraw­
stwa, a dopiero później wszystko 
stało się na odwrót?

Na szczęście autor niniejszego arty­
kułu sam był Inspektorem I w końcu 
1954 roku przeprowadzał kontrolę w 
Zambrowie, może więc na ten temat 
udzielić Informacji z p‘erwszej ręki. 
Oto wcale nie najbardziej błahe fra 
gmenty lego „prawdy" p Zambrowie.
— Referent X zamiast jak na po­

rządnego obywatela przystało, jadać 
obiady z dwóch dań, wykupuje blo­
czek tylko na zupę k markując fał­
szywe a podstępne ataki na obfite 
wdzięki kucharki wyłudza codziennie

Na pytania te autor nie może 
udzielić żadnej odpowiedzi. Po 
prostu z tej przyczyny, że odcho­
dząc z Kombinatu nie wyniósł 
stamtąd żadnego wyobrażenia o 
jego problemach. Jego zaintereso­
wania ograniczyły się do kręgu 
spraw leżących pomiędzy referen­
tem i kucharką, pomiędzy rapor­
tem kasowym i kartoteką. Innych

zła. Dla każdego, kto nie wierzy w 
ciemny zabobon o nieomylności 
władzy jest jasne że prawdziwa 
kontrola musi polegać na dialek- 
tycznym ujmowaniu zjawisk, czyl! 
mówiąc krótko — z jednej strony 
ma sprawdzać, czy istnieje zgod­
ność praktyki z przepisem, z dru-
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szybkie tempo rozwoju przemysłu 
i innych gałęzi naszej gospodarki 
narodowej. Na gruncie tego roz­
woju opierał się jeden z główniej­
szych wskaźników podniesienia 
dobrobytu materialnego i kultu­
ralnego ludności — wzrost w cią­
gu sześciolecia o 40% realnych za­
robków robotników i pracowników 
umysłowych.

W kilka dni po obradach V Ple­
num, w dniu 21 lipca 1950 roku 
Sejm uchwalił ustawę o 6-letnim 
planie rozwoju gospodarczego i bu- 

- flo^y podstaw socjalizmu na lata 
. 1950 — 1955. Uchwalił, trzeba po­
wiedzieć bez dyskusji i głębszego 
wniknięcia w podstawowe założe­
nia jednego z najważniejszych dla 
kraju aktów ustawodawczych. 
Uchwalił a właściwie zatwierdził 
plan sześcioletni, wykazując pełne 
zaufanie do konstruktorów dzieła, 
któremu słusznie nadano dumne 
miano budowy podstaw socjalizmu. 
To zaufanie na kredyt stało się nie­
wątpliwie jedną z przyczyn faktu; 
że następny a więc dzisiejszy Sejm 
stal się tylko biernym obserwato­
rem rozwoju naszej gospodarki na­
rodowej, obserwatorem rewolucyj­
nych przemian nie dostrzegającym 
w ciągu swej kadencji występują­
cych objawów wypaczeń i błędów. 
KiedyAhadeszla konieczność pod­
dania rewizji podstawowych zało­
żeń sześciolatki, kiedy życie wy­
kazało. ż^,.” zaplanowane tempo 
rozwoju np.-rolnictwa zaliczyć na­
leżało raczej do sfery marzeń i po­
bożnych życzeń — Sejm trwał w 
drętwocie, wręcz nie istniał. Re- . 
wizji planu sześcioletniego doko­
nano w tajemnicy, bez Sejmu na­
ruszając jego konstytucyjne upraw­
nienia.

W. wyniku następstw „kultu 
jednostki" popełniony został nie-

Sejm obecny, pozostający w cią­
gu lat w stanie bierności i drętwo­
ty, uczynił gwałtowny krok w 
kierunku wyjścia z impasu. Świad­
czą o tym końcowe sesje sejmowe. 
Proces demokratyzacji życia poli­
tycznego odbija się? coraz silniej na 
pracy Sejmu. Czy jednak w finale 
nastąpi choćby częściowa rehabili­
tacja najwyższego organu władzy 
państwowej?
Przed zakończeniem kadencji 

Sejm uchwali nową ordynację 
wyborczą, spodziewać się należy w 
pełni odpowiadającą ■ obecnemu 
procesowi demokratyzacji życia 
społecznego. Ordynację, dzięki któ­
rej następny Sejm składać się po­
winien z najwybitniejszych dzia­
łaczy politycznych — świadomych 
wielkiej roli najwyższego organu 
władzy, wyraziciela woli ludzi pra­
cy urzeczywistniającego suweren- • 
ne prawa narodu, sprawującego 
kontrolę nad działalnością innych 
organów władzy i administracji

wych, o które oparte były te uogól­
nienia. Dla wnikliwego zbadania 
całego procesu rozwoju gospodar­
czego w okresie sześciolecia, do o- 
ceny stanu sił wytwórczych i sy­
tuacji gospodarczej w kraju, dla 
rzetelnego zbilansowania osiągnięć 
i niedociągnięć — Sejm domagać 
się musi od kierownictwa gospo­
darczego ujawnienia kompletnych 
danych, które pozwolą na skonkre­
tyzowanie jasnego obrazu wyni­
ków realizacji planu budowy pod­
staw' socjalizmu w naszym kraju.
Wszechstronne rozpoznanie ■wy­

ników planu sześcioletniego po­
trzebne jest Sejmowi również dla 
ustosunkowania się do kierowni­
ctwa gospodarczego pod kątem od­
powiedzialności — rzecz oczywista 
nie zbiorowej — za popełnione wy­
paczenia, błędy i doprowadzenie 
naszej gospodarki do trudnej sy­
tuacji. Takiego postawienia sprawy 
domaga się opinia społeczna, kla­
sa robotnicza, całe społeczeństwo. 
Odpowiedzialność za kardynalne 
błędy popełnione, w procesie roz­
woju gospodarczego jest i musi 
być także w przyszłości warunkiem 
sine qua non w postępującej de­
mokratyzacji naszego życia spo­
łecznego.
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. państwowej. . ;
Równocześnie' obecnemu Sejmowi' 

przedłożony został do rozpatrzenia 
i uchwalenia projekt "ustawy o pię­
cioletnim planie rozwoju gospo­
darki narodowej w latach 1956 — 
1960. Do uchwalenia nowego donio­
słego aktu ustawodawczego Sejm 
obecny jest konstytucyjnie upraw­
niony. ।

Sejm obecny, uzbrojony w prze­
prowadzoną przez siebie dogłębną 
analizę wyników sześciolatki, mógł­
by przystąpić do gruntownego roz- 

. patrzenia s projektu planu pięcio­
letniego. Nasunąć się tu jednak 
musi Sejmowi szereg wątpliwości 
natury pozornie tylko formalnej. 
Gzy rok -1956, ujęty w nieopubli- 
kówanytn NPG, stanowi integralną 
część nowej pięciolatki mimo że . 
był' planowany i realizowany bez 
niezbędnej perspektywy? Czy z 
punktu widzenia uporządkowanego 
planowania jest on rokiem samym 
w sobie, przejściowym między
jednym a drugim planem wielo­
letnim? Czy w konkretnym przy-

Sejm obecny nie może uchwalić 
planu pięcioletniego w podobny 
sposób, jak to uczynił jego poprzed-
nik przy uchwalaniu planu sześcio­
letniego. Nie może tu ’ mieć miej­
sca zaufanie na kredyt w stosunku 
do konstruktorów nowej pięciolat­
ki, rozumiemy1’wszyscy, że nie 
wolno jej zatwierdzać przez akla­
mację. Nową-pięciolatkę Sejm mu­
si dogłębnie przepracować.

Rozpatrzyć projektu planu pię­
cioletniego nie można bez wszech­
stronnego,' rzeczowego rozpoznania 
wyników sześciolatki. Analizy tych 
wyników dokonało VII Plenum KC 
partii, którego uchwały poddane 
będą weryfikacji na Zjeździe partii 
w marcu przyszłego roku. Sejm ma 
więc do swej dyspozycji uogólnia­
jące stwierdzenia Komitetu Cen­
tralnego partii, nie posiada jednak 
szczegółowych materiałów liczbo-

padku nie mamy do czynienia 
sensu stricto z planem czterolet­
nim, na lata 1957 — 1960?
NPG na rok 1956 ma swoją wy­

mowę. Niezależnie od tempa roz­
woju produkcji i innych warun­
ków trzeba było w tym roku czę­
ściowo wyrównać najbardziej ja­
skrawe dysproporcje, jakie po­
wstały na odcinku płac. Był to za­
bieg niewątpliwie doraźny, rzutu­
jący swoiście na zaprojektowany 
w planie pięcioletnim wskaźnik 
wzrostu płac realnych. O wskaźni­
ku tym będzie mowa dalej.
Wykonanie planu na rok 1956 ma 

nie we wszystkim przebieg całko­
wicie zadowalający. Z niektórych 
gałęzi przemysłu kluczowego, np. z 
przemysłu węglowego, sygnalizo­
wane są niepokojące objawy. Jakie 
będą ostateczne wyniki w tym 
roku — nie wiadomo.
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Urządzenia koksownicze i składowisko koksu w zakładach chemicznych ,Buna“

-Wszystkie wzmiankowane niejas­
ności prowadzą do konkretnego 
wniosku. Po rozpoznaniu wyników ' 
planu sześcioletniego Sejm stanie 
przed koniecznością dokonania 
choćby prowizorycznej analizy 
realizacji NPG na rok 1956. Może 
się okazać, że właśnie dotychcza­
sowe wyniki wykonania planu te- 

’ gorocznego służyć powinny za pod­
stawę wyjściową do merytorycz­
nych rozważań nad projektem pla­
nu pięcioletniego, jego zasadniczy­
mi założeniami i proporcjami.

VII Plenum KC partii nie ukry­
wało, że naszą sytuacja gospodar­
cza nie jest łatwa. W jaskrawym 
świetle rysuje ją protokół z 18 
■Września br. o radźieckiej pomocy 

' gospodarczej dla Polski. W 1953 ro­
ku mieliśmy podjąć ratalną . spłatę 
zadłużenia z tytułu poprzednio 
udzielonych nam przez ZSRR kr-e- 

, dytów w postaci dostaw urządzeń 
dla obiektów przemysłowych. Oka­
zało się, że nie jesteśmy zdolni do 
wykonania zobowiązań finanso­
wych wobec naszego wierzyciela. 
Zamiast uregulowania raty otrzy­
maliśmy na okres 4 do 5 lat odro­
czenie płatności, otrzymaliśmy no- 

. wy kredyt na sumę 100 min rubli 
■. w złocie i towarach, uzyskaliśmy 

udogodnienie w spłacie innych po­
przednich pożyczek. I właśnie po- 
moc ze strony Związku Radzie­
ckiego, jak stwierdził tow. Ochab, 
pozwala nam zaplanować wzrost
stopy życiowej 
30%.

pięcioleciu o

(Foto Zentralbid) .

. Nasuwa się tu pytanie, jak 
. kształtował się w latach ubiegłych 

. nasz bilans płatniczy, storo nie-



PRZED TRUDNĄ DECYZJĄ
zdolni jerteśmj’ do terminowego 
wywiązywania się z płatności wo­
bec najbardziej przyjaznego nam 
wierzyciela. Czy nasza polityka fi­
nansowa nie schodzi na manowce? 
Jasną odpowiedź na to pytanie mu­
si dać Sejm.

Projekt ustawy o' planie pięcio­
letnim już na pierwszy rzut oka 

' nie budzi zaufania. Do projektu, 
niestety, nie załączono uzasadnień 
i odpowiednich materiałów liczbo­
wych. W ten sposób zawarte w 
projekcie zasadnicze proporcje 
można albo przyjąć „na słowo", 
albo w oparciu o niezbędną doku­
mentację dogłębnie przeanalizować 
je pod kątem podstawowego, za­
kładanego w planie celu. Właści­
we proporcje — to kluczowe za­
gadnienie planu pięcioletniego. Czy 
Sejm obecny będzie umiał usto­
sunkować się do nich merytorycz­
nie?

W art. 3 projektu ustala się ob­
ciążenie dochodu narodowego aku­
mulacją maksymalnie do 25% (w
cenach porównywalnych), w tym
inwestycje netto do 18%. Jak 

ustosunkuje się do tej zasadniczej
proporcji Sejm? Czy wobec
obecnej sytuacji gospodarczej — 
górna granica wskaźnika akumu­

lacji, gdyby miała być stosowana 

w kolejnych NPG — byłaby ko­
rzystna dla rozwoju gospodarcze­
go? Czy wskaźnik ten, choć wa­
runkowy, nie jest zbyt dogmatycz­
ny? Sejm musi się tu wypowie­
dzieć konkretnie i ze znajomością 

rzeczy.

Z niemniejszą wnikliwością Sejm

ności rolniczej o 30%, zwłaszcza 
jeśli brać ten wzrost w stosunku 
do poziomu z 1955 roku. Wszyscj’ 
wiemy, jak ludzie pracy zareago­
wali na statystyczne obliczenie 
analogicznego wskaźnika za okres 
ubiegłego sześciolecia. Ostatecznie, 
mimo żmudnych dociekań, nie zo­
stał on jasno sprecyzowany nawet 
na VII Plenum. Stwierdzenie, że 
wskaźnik średniej realnej płacy w 
1955 roku wzrósł o 13% w stosun­
ku do roku 1950, budzi te same 
wątpliwości, co wskaźnik 26—27% 
obliczony przez GUS w stosunku 
dó reku 1949. Wskaźniki te usta­
lono bowiem za pomocą tej samej 
metody i pochodzą z tego samego 
źródła (GUS). Trzeba również nie 
zapominać i o tym, że na ogólny 
wzrost płac miał znaczny wpływ 
wzrost godz!n nadliczbowych , co 
znów wiązało się z naruszeniem 
ustawowo obowiązującego dnia 

pracy,
Projekt planu pięcioletniego w 

art. 39 ustala wzrost przeciętnej 
płacy nie mniejszy niż 30%, przy 

czym dla kategorii robotników i 
pracowników, których płace kształ­

tują się obecnie najniżej, należy 
zapewnić szybszy niż przeciętny 
wzrost, płacy realnej. We wstępie 
projektu mówi się, że temu zada­
niu powinny być podporządkowa­

wią oni, że ich dotychczasowa sto­
pa życiowa jest przetrącona, a z. 
taką stopą zawsze będzie kulała 
cała gospodarka.

Cechą charakterystyczną projek­
tu planu pięcioletniego jest brak 
w nim śmiałej koncepcji perspek­
tywicznej. Nie był w stanie zdobyć 
się na nią nasz zbiurokratyzowany 
aparat gospodarczy.

Nie ma w projekcie choćby ni­
kłego odbicia przewidywanych 
skutków ruchu eksperymentalnego, 
podjętego ze zdrowym sensem 
przez załogi wielu naszych przed­
siębiorstw. Milczeniem pomija pro­
jekt wytyczne VII Plenum partii 
w sprawie doraźnych środków 
usprawnienia gospodarki 1 usunię­
cia najjaskrawszych bolączek, a 
więc pomija sprawę tzw. dwulet­
niego programu doraźnego.

Projekt rodził się w bólach i W 
stanie nerwowego napięcia. Nic
więc dziwnego, że spoza 
tycznie uszeregowanych 
wskaźników wyziera

schema- 
liczb i

niepokój

musi wgłębić w słuszność
■wskaźnika wzrostu globalnej pro­
dukcji przemysłowej (53%) i zba­
dać właściwość proporcji zapro­
jektowanej między wzrostem pro­
dukcji środków wytwarzania 
(57%) a wzrostem produkcji przed­
miotów spożycia (49%).

Czy zaprojektowany wskaźnik 
wzrostu produkcji rolnej o 25% 

jest całkowicie, realny, jeśli weź- 
miemy choćby pod uwagę, że w 
ciągu ubiegłego sześciolecia wzrost 
tej produkcji wyniósł zaledwie

Sejm nie powinien zadowolić się 
projektowanym wskaźnikiem wzro­
stu plac realnych i dochodów lud-

Ekspedientki z uśmiechem przy­
noszą na ladę coraz to nowe i no­
we zwoje barwnych tkanin, sta­
ranna obsługa wywołuje uśmiech 
na twarzy licznych klientek. Gdzie 
— zapytujecie, w którym sklepie?
Spragnionych dobrej obsługi od- 

evlamy do magazynu „Wszystko 
dla pań". Mouret z powieści Zoli 
już kilkadziesiąt lat temu potrafił 
zapewnić swoim klientkom dosko­
nalą i niezwykle grzeczną obsługę.

Prowizja od obrotu —' te słowa 
tłumaczą wiele. . •
Konsumenci ze zrozumiałym za­

interesowaniem śledzą zmiany w 
organizacji naszego handlu. O ich 
skuteczności dowiedzą się najle­
piej — w sklepie. Dlatego.’też 
uważam za celowe zastanowić się 
nad organizacją sklepu, niestety, 
daleką od doskonałości.
Personel sklepowy interesuje 

zaspokajanie potrzeb klientów na 
ogół wtedy tylko, gdy istnieje 
możliwość wykonania planu. W 
pozostałych przypadkach za ladą 
panuje doskonała obojętność. Pra­
cownicy sklepów nie są w dofeta- 
tecznym stopniu zainteresowani w 
dobrym zaopatrzeniu klientów.
Wszystkie dotychczasowe syste­

my plac pomijają jakoś prostą, 
zrozumiałą formę wynagrodzenia,

jaką jest
Rzecz zrozumiała,

prowizja od obrotu.
wielkość pro-

SŁUŻBA EKONOMICZNA

W WIELKICH ZAKŁADACH
ANTON! CZECHOWICZ

ne wszystkie proporcje 
zwłaszcza' zaś proporcje 

dochodu narodowego.

Rzecz jednak leży w 
pisze tow. Ochab (Nowe

planu, 
podziału

tyrp, jak

Drogi nr
7-8/1956 r.), że „podniesienie stopy 
życiowej w ciągu 5 lat nie ozna­
cza jakiegoś przełomu. Będzie jesz­
cze dużo niedostatku również w 
1960 r.“. Nie ma wątpliwości że 

wskaźnik wzrostu płacy realnej 
zaplanowany w projekcie nowej 

pięciolatki nie dokona przełomu. 
Zachodzi jednak pytanie, czy o ta­
ki przełom nie należałoby naresz-

o wynik ustalonych założeń. Skąd 
pochodzi ten niepokój? Czy nie z 

' błędnego rachunku ekonomiczne­
go?
Sejm obecny rozpoczął pracę nad 

planem pięcioletnim z rozwagą i 
dużą energią.- Ma przed sobą nie­
zmiernie trudne zadanie i niewie- ’ 
le czasu. Musi być konsekwentnym 
analizując błędy sześciolatki i sta­
wiając w. związku z tym kwestię 
odpowiedzialności. Musi - poddać 
analizie przebieg wykonania NPG 
na rok 1956 i merytorycznie usto­
sunkować się do planu pięciolet­
niego.
Czy Sejm obecny dokona rekon­

strukcji projektu? Czy poczuje się 
na silach, by temu zadaniu podo­
łać? Czy wreszcie podejmie uchwa­
lę i przekaże w spuściźnie ustawę 
o budowie socjalizmu nowemu sej­
mowi wraz z całym dobrodziej­
stwem inwentarza?

Na tle toczącej się dyskusji na 
tematy ■ gospodarcze aktualnym 
problemem do rozwiązania staje 
się sprawa powołania służby eko­
nomicznej w dużych przedsiębiors­
twach przemysłu kluczącego. 
Problem ten wysunął na łamach 
„Życia Gospodarczego" (nr 23/1955 
r.) mgr inż. Antoni Czechowicz, 
dyrektor naczelny Huty im. Leni­
na. Artykuł znalazł szeroki od­
dźwięk w prasie gospodarczej. 
Obecnie w artykule podsumowu­
jącym dyskusję autor stawia kon­
kretne wnioski, związane z ko­
niecznością wprowadzenia służby 
ekonomicznej w dużych przedsię­
biorstwach przemysłowych. Nie 
mając zasadniczych zastrzeżeń do 
tych wniosków, redakcja nasza 
apeluje do właściwych resortów 
gospodarczych, przede wszystkim 
do Ministerstwa Hutnictwa o pod­
jęcie odpowiednich kroków, które 
umożliwiłyby wcielenie W ży.cie 
słusznej inicjatywy —.może na po­
czątek w kombinacie hutniczym 
im. Lenina.

, nim odrębnej komórki do badania 
i analizowania wyników działał5- 
ności przedsiębiorstwa, opracowy­
wanych i sprawozdawanych przez 
wyspecjalizowane komórki. Wnio­
ski te potwierdza zresztą autor jed­
nej z takich koncepcji1) przewi­
dując w projekcie pionu ekono­
micznego odrębną komórkę spra­
wozdawczości i analizy. Co' więcej, 
proponuje obarczenie tej komórki 
pełną sprawozdawczością, a więc 
czynnościami, które niewątpliwie 
lepiej zrobiłyby komórki wyspecja­
lizowane i przy których nie wy­
starczy czasu na prace analitycż- 
no-badawcze.
Dlatego nie przesądzając dalszego 

rozwoju organizacyjnego przedsię­
biorstw ,w kierunku ewentualnego 
tworzenia w przyszłości pionu 
ekonomicznego, wydaje się realne 
przyjęcie koncepcji służby ekono­
micznej w formie działu podpo­
rządkowanego bezpośrednio dyrek­
torowi przedsiębiorstwa i wyposa­
żonego we wszelkie wynikające ź

zagadnień, leżących w zakresie 
działania pozostałych komórek 
przedsiębiorstwa 3). Dlatego wnio­
sek, aby równocześnie z powoła­
niem. służby ekonomicznej wyeli­
minować z działalności poszczegól­
nych komórek funkcjonalnych te 
jej elementy, które nie zdają egza­
minu w układzie dotychczasowym, 
można by w poszerzonym i lep­
szym ujęciu wtłoczyć do zakresu 
obowiązków służby ekonomicznej, 
należy realizować ostrożnie, żeby 
nie zwichnąć istotnego charakteru 
prac i obowiązków powoływanej 
służby ekonomicznej. Nie móżę ona 
bowiem ani dublować załatwiania 
spraw, ani też załatwiać ich ząstęp- 
czo za inne komórki funkcjonalne, 
lecz ma pracować twórczo na mate­
riałach źródłowych, dostarczanych 
przez pozostałe komórki przedsię­
biorstwa. W ten sposób tylko może 
zniknąć obawa dalszego trwania 
rozdziału techniki od ekonomiki.
Przeciwnie, dzięki swojej funkcji

cie się 
w tym 
nych.

Sejm

pokusić. Dotychczas prób

kierunku nie czyniono żad-

obradując nad planem
ctoletnim ze sprawy wzrostu

pię- 
płac

realnych powinien uczynić sprawę 
centralną, najbardziej zasadniczą. 
Jako najwyższy organ władzy pań­
stwowej ma wszelkie uprawnienia 
ku temu, aby stworzyć odpowied­
nie podstawy dla dokonania właś­
nie przełomu w dziedzinie płac, 
a więc w wydatnym podniesieniu 
stopy życiowej ludzi- pracy. Mó- •

Projekt ustawy o planie pięcio­
letnim w pełnym wydaniu niedo­
statecznie jest znany opinii spo­
łecznej. Czy zanim się stanie „pra­
wem niezłomnym" nie należałoby 
go poddać ogólnonarodowej dysku­
sji i uczynić hasłem sztandarowym, 
pod którym odbywałyby się wy­
bory?
Czy nie byłoby lepiej, aby nowy 

Sejm — który wszak czuwać bę-
dzie' nad przebiegiem wykonania
planu — ustawę o tym planie 
uchwalił?
Warto wszystkie te pytania roz­

ważyć. Odpowiedź na nie społe­
czeństwo otrzyma od Sejmu.

Hubert Sukiennicki

na dół
dużej mierze kres nadużyciom. 
Liczne sa bowiem wypadki spo­
rządzania dość fikcyjnych proto­
kołów ubytków nadzwyczajnych, 
których równowartość wędruje do 
kieszeni wspólników: kierownika 
sklepu i urzędnika Stwierdzające­
go je. Równocześnie uwolniona 
zostałaby armia urzędników (in­
struktorów handlowych), zajmu­
jących się sporządzaniem w skle­
pach protokołów ubytków.
Pieniądz jest starym stosunko­

wo wynalazkiem, stanowczo za 
mało jednak znanym w handlu, 
który podniósł go przecież do roli 
powszechnego ekwiwalentu. W 
handlu tak proste zdawałoby się 
sprawy jak zaplata za towar uros­
ły do roli problemu. Dowody dos­
taw, raporty sklepowe z dowoda­
mi dostaw otrzymywanymi od do-

mentom, badać starannie zapasy 
i nie dopuszczać do ich zamroże­
nia. Łączy się z tym także spra­
wa bezpośredniego kontaktowania 
się kierownika sklepu z dostawcą- 
hurtownikiem.
Trzeba również zwrócić uwagę 

na nasilenie pracy w handlp w 
pewnych tylko godzinach lub 
dniach i szerzej stosować zatrud­
nianie pracowników o niepełnym 
wymiarze godzin pracy.

■ Zasady podziału prowizji pomię­
dzy pracowników ‘ powinny być 
określone odgórnie, z pozostawie­
niem jadnak pewnej swobody kie­
rownikowi sklepu.
Należałoby też przyznać kierow­

nikowi sklepu • uprawnienia do 
bezpośredniego dokonywania pew­
nych wydatków, związanych np. z
utrzymywaniem 
pie.
Ewidencji i 

jest w sklepie

czystości w skle-

sprawozdawczości 
o wiele za dużo,

stawców to skomplikowana

•wizji uzależniona jest wielu czyn­
nikami, najważniejszym jest tu 
branża sklepu. Ten system płac 
ma jednak niewątpliwą przewagę 
nad innymi, gdyż oddziaływa na 
organizację pracy, właściwe za­
opatrzenie sklepu, a również w 
sposób naturalny eliminuje zasad­
niczy brak naszego handlu — iry­
tująca nieuprzejmość, brak zain­
teresowania dla klienta. Oddzia­
ływa on w kierunku minimum 
zatrudnienia, a nie jak dotychczas 
— maksimum.
Poważnym mankamentem na­

szego handlu detalicznego są 
wszelkiego rodzaju ubytki, a więc 
psucie się towarów, uszkodzenia, 
zniszczenia it.p. Formalnie, rów­
nowartość strat, powstałych z tego 
tytułu, powinien pokrywać kie­
rownik sklepu, faktycznie. jednak 
straty obciążają przedsiębiorstwo, 
czyli pośrednio klientów. Czy nie 
można by przeznaczyć pewnego 
ułamka procentu Od obrotu ; ńa 
pokrycie ewentualnych ubytków? 
Za niższe od przewidzianego ubyt­
ki należałoby wypłacać odpowied­
nie sumy pracownikom sklepu. 
Niewątpliwie.. uregulowanie spra­
wy w ten‘sposób zmieniłoby sto­
sunek dó marnotrawstwa,' a trze­
ba jeszcze dodać, że położyłoby w

procedura, która pochłania 'pracę 
wielu, wielu ludzi. Rozbudowany, i 
skomplikowany aparat finansowo- 
rachunkowy można zmniejszyć i 
uprościć przy wyposażeniu kie­
rowników sklepów w książeczki 
czeków bezgotówkowych, którymi 
.mogliby płacić dostawcom za 
otrzymany towar. Dostawca ’ z 
kolei składałby te czeki w banku, 
gdzie nastąpiłoby po prostu prze­
lanie kwot z rachunku odbiorcy 
na rachunek dostawcy. Rola apa­
ratu finansowo-rachunkowego po­
legałaby wtedy jedynie na spraw­
dzeniu (na podstawie wyciągów, 
bankowych), czy kierownik sklepu 
zapisał w raporcie zrealizowany 
czek.
Ze sprawą tą wiąże się wyposa­

żenie kierowników sklepów w pe­
wien „kapitał", w ramach którego, 
mogliby gospodarować limitem za-

co nie znaczy jednak, że jest ona 
w ogóle niepotrzebna. Zło polega 
na tym, że sklep prowadzi obec­
nie przeważnie ewidencję dla 
„góry“, bez pożytku dla siebie. 
Przy nowym ustawieniu sklepu 
ewidencja jest również potrzebna, 
ale przede wszystkim dla użytku 
sklepu. Słusznym więc byłoby, 
ażeby kierownicy sklepów mogli 
korzystać z pomocy pracownika 
o odpowiednim przygotowaniu 
ekonomiczno - handlowym; jeden 
taki pracownik mógłby obsługiwać 
nawet kilka sklepów. Jego wyna­
grodzenie należałoby wkalkulować

• .w prowizję.

kupów. Oczywiście, suma przyzna- 
wma na ten cel kierownikowi, 
powinna być zależna od wielkości 
obrotu sklepu, z uwzględnieniem 
branży. Wiążąc te sprawy ze 
zmienionym systemem płac (pro­
wizja od obrotu) nie trudno prze­
widzieć skutków działania pro- 

■ ponowanego rozrachunku gospo­
darczego. Kierownik musiałby 
dbać o towar potrzebny konsu-

Przyjęcie prowizji od obrotu za 
podstawę wynagrodzenia pracow­
ników aparatu handlu ma jeszcze 
jedną ważną zaletę, mianowicie 
pozwala słusznie oceniać pracę 
poszczególnych ludzi i odpowied­
nio ich wynagradzać. Zbyt często 
bowiem dotychczas zdarzały się 
wypadki, że sklep świecący pust­
kami przekroczył plan, a sklep 
obficie zaopatrzony w towar i 
sprawnie obsługujący klientów, na 
skutek wadliwego planowania, nie 
wykonuje- systematycznie planów.
W sumie, musi nastąpić przesu­

nięcie ciężaru zagadnienia z góry 
w dół. Kierownik sklepu musi 
rzeczywiście ki e r o w ać, a nie 
jak dotychczas być biernym wy­
konawcą odgórnych zarządzeń.

"Władysław Swietłicki

Redakcja

Najpilniejszym zadaniem stoją­
cym przed kierownictwem przed­
siębiorstw przemysłowych w chwili 
obecnej jest niewątpliwie podnie­
sienie efektywności gospodarczego 
działania.

W tym właśnie kierunku idą 
zamierzenia i decyzje Partii i Rzą­
du.- Równolegle jednak do dyrek­
tyw Partii i Rządu oraz towarzy­
szących im konsekwentnych aktów 
normatywnych powinny pójść od­
dolnie poczynania w poszczegól- 

. nych przedsiębiorstwach, w pro­
dukcji, u źródeł najczęstszych nie­
właściwości i marnotrawstwa. W 
trudnej sytuacji gospodarczej na­
szego kraju należy szybko podjąć 
w terenie zdecydowane kroki, aby 
wszelkimi sposobami i na każdym 
offcinku skutecznie zapobiegać stra­
tom, idącym częstokroć w miliony.

Zrozumiałe jest dla każdego, że 
prawidłowa gospodarka w przedsię­
biorstwie zależna jest od każdego 
członka kolektywu, od robotnika do 
dyrektora, jednakże coraz pilniejsza 
konieczność poprawiania wskaźni­
ków ekonomicznych w przemyśle, 
wymaga starannego przygotowania 
i planowej, systematycznej pracy 
nastawionej wyłącznie na nieustan­
ne podnoszenie efektywności dzia­
łania przedsiębiorstwa.

W tym celu niezbędne jest zlik­
widowanie dotychczasowego roz- 
członowania kierownictwa i odpo­
wiedzialności za sprawy ekonomi­
ki i skoncentrowania ich w jed­
nym ośrodku w przedsiębiorstwie. 
Dyskusja pr:._prowadzona w prasie 
gospodarczej wykazała dowodnie, 
Że kierowania sprawami ekonomi­
ki przedsiębiorstwa nie można po­
wierzać wyłącznie ani służbie pla­
nowania, ani służbie głównego księ­
gowego, gdyż:
po pierwsze, przekraczałoby to 

ich realne możliwości,
po drugie, odbiłoby się ujemnie 

na zasadniczym zakresie zadań 
i obowiązków wykonywanych przez 
te służby,
po trzecie, zepchnęłoby twórcze 

i gospodarczo doniosłe prace anali- 
tyczno-badawcze do rzędu opera­
tywnych prac bieżących, traktowa­
nych jako „zło konieczne".

Dyskusja wysunęła dwie koncep­
cje służby ekonomicznej przedsię­
biorstwa, a mianowicie pomyśla­
nej jako:

1) odrębny pion organizacyjny z 
zastępcą dyrektora ha czele,

2) odrębna komórka organizacyj­
na (w zależności od wielkości 
przedsiębiorstwa dział lub samo­
dzielny oddział).

Mogłoby się wydawać, że utwo­
rzenie odrębnego pionu ekonomicz­
nego powinno ułatwić spojrzenie na 
sprawy techniki od strony kosztów 
i użytecznych wyników. Rozwa­
żywszy jednak rzecz głębiej, trzeba 

, przyznać, źe w naszych warunkach 
szereg argumentów przemawia 
przeciw temu projektowi m. in. na 
przykład:

a) zbyt wielka różnorodność za­
gadnień i duża ilość wyspecjalizo­
wanych, funkcjonalnych komórek 
organizacyjnych jak zatrudnienie

usprawniającej, służba ekonomicz­
na będzie mogła spełniać rolę co­
raz silniejszego ogniwa zespalają- 

tegó atrybuty i prerogatywy. , cego komórki techniczne przedsi^ 
Uważam, że przebieg dyskusji «0^« sJ£aw^ 

niczno-ekonomicznego.

Dyskusja słusznie wykazała, że

wystarczająco uzasadnił potrzebę.
i celowość powołania tak pomyślą- - 
nej służby ekonomicznej w waż-. , 
niejszych przedsiębiorstwach przey

• myślowych. Wypowiedzi większości 
były zgodne co do tego, że służba 
ekonomiczna może w znacznym

byłoby niewłaściwym określenie 
ram tematycznych dla pracy służby 
ekonomicznej. Z zadań stojących

stopniu przyczynić się do zrealizo- przed tą służbą wynika bowiem, że
wania postępu ekonomicznego w 
przedsiębiorstwie przez podejmowa­
nie i systematyczne prowadzenie 
planowych prac analityczno-badaw- 
czych. które pozwolą usprawniać 
wszystkie odcinki działalności 
gospodarczej i osiągać coraz wyż­
szy wynik użyteczny przy coraz 
niższych nakładach pracy i kosz­
tów. Łatwiej bowiem uchwycić i 
usunąć przejawy zdecydowanego 
szkodnictwa niż wyszukać, zlokali­
zować i wyeliminować rzeczywiste 
przyczyny nieekonomicznego dzia­
łania, podejmowanego nieraz w 
najlepszej wierze a wynikającego 
z pozornie „słusznych" decyzji.

Dla wykonania swych zadań 
służba ekonomiczna powinna:

1) szczegółowo zbadać źródłowe 
materiały sprawozdawcze w zakre­
sie aktualnie opracowywanego za­
gadnienia,

2) przeprowadzić w terenie (za­
kładzie, wydziale, warsztacie) ins­
pekcje badanego odcinka w celu 
sprawdzenia rzeczywistych prze­
biegów procesu wytwarzania i 
skonfrontowania ich z dostarczo­
nym materiałem sprawozdawczym, 
jak również z lokalnymi warunka­
mi gospodarczego działania oraz 
z możliwościami konkretnych
usprawnień,

3) wnikliwie 
tywnie oceniać 
ki działalności 
nego odcinka,

4) inicjować

analizować i obiek- 
ekonomiczne wyni- 
gospodarczej bada-

konkretne uspraw-
nienia p^zez opracowywanie real­
nych, w pełni uzasadnionych wnio­
sków zmierzających do poprawie­
nia efektywności gospodarczej ba­
danego odcinka.

Aby stworzyć prawidłową pod­
stawę organizacyjną do owocnej 
pracy służby ekonomicznej, nieza­
leżnie od wspomnianych uprzednio 
atrybutów i prerogatyw służby 
ekonomicznej wynikających z faktu 
podporządkowania jej bezpośrednio 
dyrektorowi przedsiębiorstwa, nale­
żałoby komórkę organizacyjną 
służby ekonomicznej podzielić na 
zespoły opracowujące konkretne 
grupy zagadnień, wybrane i usta­
lone w zależności od rzeczywistych 
niedomagali i potrzeb przedsię­
biorstwa.

W kombinacie hutniczym mogły­
by to być np. zespołj' do analiz}’’, 
oceny i usprawnień ekonomiki: 
wydziałów hutniczych, wydziałów 
produkcji pomocniczej, działalności 
inwestycyjnej itp.

Jest rzeczą zrozumiałą, że jakie­
kolwiek apriorystyczne ustalanie 
byłoby niewłaściwe, gdyż trzeba 
w tym wypadku jak najdalej 
uwzględniać indywidualne potrze­
by przedsiębiorstwa. W tym celu 
niezbędne jest w fazie początkowej 
przeprowadzenie wstępnej, • ale 
wszechstronnej analizy całokształ-i płace, planowanie, zaopatrzenie, . . .

finansowanie, księgowość, zbyt, tu działalności przedsiębiorstwa,
inwestycje itd., które musiałyby 
wejść w skład proponowanego pio­
nu ekonomicznego,

* ' b) gwałtowność projektowanej 
zmiany formalno-organizacyjnej, 
która nie znajdzie jeszcze (dosta­
tecznego zrozumienia w przedsię­
biorstwie,

c) mechaniczne,' odgórne i gwał­
towne przestawienia komórek, w 
miejsce długotrwałego wdrażania 
ich do dyscypliny ekonomicznej, do

aby bezbłędnie ustalić kierunek

może ona i powinna badać wszyst* 
z kie odcinki pracy, analizować efek­
ty ekonomiczne działalności każdej 
komórki czy kompleksów komórek 
organizacyjnych w przedsiębior­
stwie. Niezależnie od tego czy 
opracowywane zagadnienie doty­
czy: produkcji czy zatrudnienia, 
wydajności pracy czy wykorzysta­
nia maszyn i urządzeń, służby 
utrzymania puchu czy gospodarki 
energetycznej, zaopatrzenia czy 
zbytu, gospodarki magazynowej 
czy transportu, obniżki kosztów 
własnych czy plac itd. itd., może 
ono i powinno być krytycznie prze­
analizowane i obiektywnie ocenio­

ne. Tylko wówczas stworzymy wa­
runki do ulepszenia naszej gospo­
darki, a uzyskane w ten sposób 
środki finansowe pójdą na poprawę 
■warunków naszego bytu.

Pozostaje jeszcze dorzucić uwagi 
o obsadzie personalnej komórki 
służby ekonomicznej. Niewzruszo­
ną zasadą będzie tutaj, że w żad­
nym wypadku nie można zwiększać 
etatów przedsiębiorstwa. Potrzebne 
etaty należy bezwzględnie wy­
gospodarowywać we własnym za­
kresie. Sprawą niezmiernej -wagi 
jest jak najstaranniejszy dobór o- 
sób do służby ekonomicznej. Przy 
doborze tym doniosłą rolę odgry­
wają nie tylko kwalifikacje zawo­
dowe )ekonomicznę i techniczne),' 
ale również moralne i ideologiczne. 
Od tego niewielkiego sztabu ludzi 
wymagać należy zdolności obiek­
tywnej, krytycznej oceny zjawisk, 
samodzielnej koncepcyjnej pracy, 
umiejętności syntetycznych opraco­
wań a przede wszystkim praktyki, 
która świadczyłaby o rzeczywistym 
zainteresowaniu sprawami ekono­
miki przedsiębiorstwa, przemysłu 
i naszego socjalistycznego rozwoju. 
Nie bez znaczenia pozostają oczy­
wiście takie cechy jak: sumienność, 
dokładność, obowiązkowość, auto­
rytet osobisty. Z tych uwag wynika 
wniosek, że muszą to być ludzie z 
wyższym wykształceniem i dużą 
praktyką. _

Realizacja w planie 5-letnim za­
sady „najwyższej efektywności przy 
najniższych nakładach pracy i środ­
ków" wymaga zainteresowania 
pod względem. materialnym całego 
kolektywu przedsiębiorstwa a w 
szczególności pracowników służby 
ekonomicznej. Płyną z tego.-wnioski 
o konieczności zmiany obecnego 
systemu premiowania oraz o po­
trzebie specjalnych wynagrodzeń 
za realizację postępu ekonomicz­
nego.

Dyskusja poruszyła bardzo wiele 
istotnych zagadnień, których jedy­
nie dla zwięzłości niniejszego pod­
sumowania nie poruszam szerzej. 
Szczególnie interesujące byłyby

działania i hierarchię zadań. Nas- . 
tępnie dopiero można planowo i 
systematycznie poddawać badaniom 
i analizie poszczególne odcinki pra­
cy lub ich kompleksowe powiąza­
nia, a wreszcie na końcu dopiero 
należy opracowywać wnioski po­
parte, rzetelnym materiałem ana­
litycznym i dowodowym?).

Dyskusja wyraźnie podkreśliła, 
że nie wolno spychać służby eko­
nomicznej do roli jeszcze jednej

moim zdaniem- kwestie:
1) praktyki i doświadczeń z za­

kresu ekonomiki przedsiębiorstw 
zagranicą,

2) możliwości wprowadzenia 
służby ekonomicznej do wszyst­
kich branż przemysłowych, a tak­
że do większych przedsiębiorstw 
nieprzemysłowych,

3) potrzeby powołania służby
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pracy nad podnoszeniem efektyw- , . - - -
pości — w miejsce wytwarzania komórki funkcjonalnej w przed- 
w umysłach pracowników tych ko- siębiorstwie. Należy bezwzględnie 

■ - .. .. ... postulować konieczność całkowitegomorek zrozumienia dla więzi eko­
nomicznej, jaka powinna, a w 
przyszłości musi łączyć wszystkie 
komórki w trosce o rentowność 
przedsiębiorstwa.

Zauważyć przy tym należy, że 
w razie utworzenia obecnie takie­
go skomplikowanego pionu zajdzie 
i tak konieczność powołania w

skupienia wysiłków tej służby nad 
zasadniczym zadaniem ulepszania 
.działalności przedsiębiorstwa oraz
bezwzględnego eliminowania opera­
tywnego opracowywania biężących

«) „Życie Gospodarcze" nr 10/56 r., 
mgr Stanisław Witkowski „W ■ służbie 
postępu techniczno-ekonomicznego".

J) „Życie Gospodarcze" , nt 6/56 r., 
M. Doroszewićż „Czy istnieje potrzeba') „Eicon. 1 Org, Pracy" nr 3/56 r., .... - --------—

Edmund Delkowski „O konieczności wprowadzenia służby ekonomicznej w 
Zmiany struktury organizacyjnej za- dużych zakładach przemysłu kluczo- 
rządu uspołecznionych przedsiębiorstw". wego".

ekonomicznej w centralnych zarzą­
dach i ministerstwach,

4) możliwości i sposobów pogłę­
bienia i zacieśnienia współpracy 
przedsiębiorstw z instytutami i
uczelniami w zakresie 
ekonomicznych.
Wydaje się słusznym 

nie, że chwila obecna

zagadnień

stwierdze- 
wymaga

śmiałych decyzji w celu jak naj­
szybszego uzdrowienia ekonomiki 
przedsiębiorstw. Konstruktywna 
dyskusja na ten temat, tocząca się 
na łamach czasopism gospodar­
czych, może i powinna być pomo­
cą w podjęciu takich decyzji.

Antoni Czechowicz



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Pozornie jest to może niezrozu­
miałe, ale staje się jasne, skoro 
uzmysłowi się sobie organizację 
przemysłu. Przedsiębiorstwo jest 
właściwie tylko miejscem wytwa­
rzania pewnych dóbr, ponoszącym 
co prawda skutki swej działalno­
ści, lecz zarządzanym właściwie z 
zewnątrz. To rozdzielenie odpo­
wiedzialności i uprawnień powo­
duje, że rewizja prawie we 
wszystkich podstawowych zagad­
nieniach jest nie tylko stosunkiem 
pomiędzy organem kontrolnym a 
przedsiębiorstwem, lecz siłą rze­
czy musi się zwracać w kierunku 
centralnego zarządu, a nawet jesz­
cze wyżej. W praktyce jednak re­
wizja nie mogła sięgnąć nawet do 
kierownika działu w centralnym 
zarządzie, toteż kierowała swą u- 
wagę tam, gdzie miała jakieś pole 

.. do popisu, czyli przeważnie ope­
rowała na płaszczyźnie zakreślo­
nej granicami uprawnień samego 
przedsiębiorstwa, a że granice te 
były bardzo wąskie, więc i' efekty 
mUsiały być mizerne. Oczywiście 
trudności te w dużej mierze mają 
charakter teoretyczny, to znaczy 
występują wtedy, gdy rewident 
właściwie pojmuje sens kontroli. 
Ponieważ w większości wypadków 
rewizją ma charakter formalny, 
to znaczy polega na sprawdzeniu 
czy są przestrzegane pewne naka­
zy i zakazy praktyczne, ich zna­
czenie jest niewielkie.

Drugim podstawowym powodem 
słabości rewizji jest jej zupełność 
i powszechność, czyli innymi sło­
wy obowiązek skontrolowania ca­
łokształtu działalności , każdego 
przedsiębiorstwa przynajmniej raz 
w roku. Takie załatwienie spra­
wy. świadczy albo o głębokiej 
ignorancji, albo o całkowitym lek­
ceważeniu zagadnienia kontroli. 
Każdy, kto choć z grubsza wie co 
to jest przedsiębiorstwo i jako 
tako orientuje się w sprawach 
kontroli zrozumie, że przeprowa­
dzenie pełnej dokumentacji rewi­
zji jest zadaniem bardzo trudnym 
i nie może być dokonane metodą 
szybkościową. Należało więc trzy­
mać się logiki i albo zatrudnić 
armię ludzi, żeby móc kontrolo­
wać wszystkie przedsiębiorstwa, 
albo zrezygnować z zasady po­
wszechności. Niestety, jak to czę­
sto bywa, postąpiono na odwrót, 
czyli . wynaleziono receptę: mało 
ludzi i wszystkie przedsiębior­
stwa. Tak więc w terminach, któ­
re 'ńie wystarczają nawet na prze- 
kontrolowanie choćby poważniej­
szej części dokumentów, nie mó­
wiąc już o ich analizie, sporzą­
dzane są protokoły pokontrolne 
mające świadczyć prawdę o przed­
siębiorstwie, a trzeba przy tym 
pamiętać, żę nie mniej niż 20% 
cząśu przypada nie na pracę, ba­
dawczą, lecż na techniczną czyn­
ność' pisania.

Cytuacja ta zmusza Inspektora, na­
wet takiego, który pojmuje kontrolę 
jako porównanie praktyki z instruk­
cjami, do pójścia ‘ jedyną dostępną 
drogą: jego wysiłek koncentruje sę 
nie na badaniu, lecz na montowa­
niu protokołu, który by sugerował, 
że kontrola naprawdę była przeprowa­
dzoną. Przegląda więc pewną część 
dokumentów, sporządza kilka tabel, 
pisze, że ta a ta jest sprzeczna z ta­
kim a takim zarządzeniem, daje tro­
chę opisów, w których np. zawiada­
mia, że „park maszynowy jednostki 
kontrolowanej w zdecydowanej więk­
szości składa się z' maszyn starych", 
jak gdyby tego nikt przedtem nie 
wiedział,- a przede wszystkim — jako 
że wartość protokołów mierzy się ilo­
ścią odkrytych błędów — „przejeż­
dżą" sę po księgowości, gdyż taim 
w mapie, zapisów zawsze można pręd­
ko coś znaleźć. To ostatnie zresztą 
często zjednuje mu wielki mit u jego 
szefa, w' którego oczach odkrycie, że 
np, wydanie. materiału z magazynu 
nastąpiło na podstawie kwitu według 
wzoru KRD a nie KRL zdaje się po­
siadać wielką wartość, o ile natural­
nie zachowania takiego nie traktować 
jako podyktowanego względami 
kurtuazji.
W ten sposób rewizja, szumnie ok­

reślona jako „pełna dokumentalną", 
przeradza się w kontrolę księgowości 
i to z tej nlenajważniejszej strony.

Nie należy się łudzić, że zmia­
ny w organizacji przemysłu i 
ewentualne powiększenie etatów 
przyniosą na odcinku rewizji do­
kumentalnej zdecydowaną popra­
wę. Przeciwdziałać będzie temu 
cały zespół warunków, z któ­
rych najważniejszy polega na 
tym, że rewizja taka w swej 
istocie nie jest niczym innym, 
jak tylko nieporozumieniem. Ma 
ona być dokumentalna — inne 
inspekcje tego określenia nie u- 
znają — a co to znaczy? Czy to, 
że ma .bazować na dokumentach? 
Zapewne nie. bo każda kontrola 
musi to czynić, chyba że chodzi 
o’jakiś specyficzny jej rodzaj — 
np. sanitarną. Więc może kontrola 
dokumentów? Jeżeli tak, to ile 
z nich poddać analizie, bo chyba 
nie wszystkie? I czego w nich 
szukać? Jeżeli śladów nadużyć, to 
daremny trud, bo naiwnych daw­
no, już nie ma — znane są wy­
padki, że milicja łapała złodzieja, 
ten. się przyznawał co, kiedy i ile 
ukradl, a wysyłana w teren dla., 

■ zebrania dowodów kontrola, po 
najbardziej wnikliwym zbadaniu, 
najbardziej prawidłowych w świę­
cie dokumentów, stwierdzała, że 
nie tylko nic nie brakuje, ale-jest 

. nawet więcej niż być powinno.
Może się wprawdzie zdarzyć, że 
wykryje się''jakieś nadużycie, ale 
to będzie tylko ;,produkcją ubo­
czna". .

A co ma oznaczać, że kontrola 
nia być pełna? Jeśli przyjąć, że 
ńie chodzi tu o analizę wszystkich 
dokumentów, bo to nonsens (trze­
ba by przy tym zatrudnić kilka­
set -.tysięcy ludzi), to może . o 
wszystkie zagadnienia? A w jakim 
stopniu można. wnioskować o 
wszystkich zagadnieniach, . jeżeli 
się sprawdzi tylko - małą .cząstkę

nadszedł już czas, aby sobie o tym 
przypomnieć. System kontrolny 
musi ulec głębokim przemianom 
strukturalnym, odpowiadającym 
duchowi zmian zachodzących w 
naszym życiu, gdyż w przeciwnym 
razie stanie się zupełnym archaiz­
mem, bezużytecznym ? reliktem 
przeszłości.
Na czym przemiany te powinny 

polegać? Na tym, aby dotychcza­
sową kontrolę urzędniczą i nie 
posiadającą niezbędnego ostrza 
społecznego, bojażliwą i zatrzymu­
jącą się przed autorytetami, kon- 
trolę-samokrytykę, przekształcić w 
kontrolę całkowicie niezależną od 
administracji, wyczuloną na głosy 
płynące ze strony społeczeństwa, 
■wolną od korzenia się przed mi­
tami; kontrolę, która by była sku­
tecznym oreżem w walce z tym, 
co w naszym życiu jest złe.

Jak to urzeczywistnić? Po pro­
stu i na tym odcinku, podobnie 
jak to się dzieje na wielu innych, 
uczynić to. o czym dotąd zawsze 
się tylko deklamowało; kontrola 
musi być sprawą mas. Mówi o tym 
wyraźnie Konstytucja, stwierdza­
jąca, że kontrola nad administra­
cją należy do Sejmu, który jest 
zorganizowanym wyrazem woli 
ludu. Sprawa stoi więc zupełnie 
jasno: jeżeli w myśl założeń ustro­
jowych kontrola należy do Sejmu, 
to musi on mieć jakiś techniczny 
aparat, który by był instrumentem 
w jego ręku. Nie miejsce tu na 
roztrząsanie szczegółów tej kon­
cepcji. Jedno jednakże musi być 
podkreślone. Aparat taki nie może; 
powstać w drodze mechanicznego 
wyłączenia istniejących organów 
inspekcyjnych spod władzy admi­
nistracji i przeniesienia ich w ge­
stię Sejmu lub Rady Państwa. 
Musi to być aparat z gruntu no­
wy, owiany nowym duchem, o no­
wej mentalności i umiejący my­
śleć, co w dotychczasowej kontroli 
nie zawsze uchodziło za zaletę.

Wydaje się, że aparat ten nie 
powinien być wielki, lecz jest 
oczywiste, że musi on składać się 
z; ludzi starannie wyselekcjono­
wanych pod względem politycz­
nym, w dobrym znaczeniu tego 
słowa, i umiejętności zawodowych. 
Nie może być w nim miejsca dla 
elementu, jak to się mówi „pod- 
kwalifikowanego", od którego aż 
się roi w istniejącej obecnie in­
spekcji.

Powołanie kontroli odpowie- 
dzielnej przed Sejmem oczywiście 
uczyniłoby zbędnym istnienie Mi­
nisterstwa Kontroli Państwowej, 
lecz wcale nie wykluczałoby po­
trzeby inspekcji ■ administracyjnej 
w ogóle. Przeciwnie, aparat kon­
trolny podległy administracji w 
dalszym ciągu byłby . niezbędny, 
gdyż ministerstwo, a może nawet 
centralne zarządy powinny mieć 
jakiś organ, przy którego pomocy 
mogłyby sprawdzać działalność 
podległych sobie jednostek. Zada­
nie to inspekcja będzie mogła sku­
tecznie wypełniać tylko pod wa­
runkiem zupełnego jej przeorgani­
zowania i zredukowania, gdyż ist­
niejący na tym odcinku stan rze­
czy jest tak niedoskonały, że prze­
czy po prostu zdrowemu rozsąd­
kowi.

W aktualnym systemie inspek­
cyjnym, podstawowym ’i najlicz­
niejszym choć wcale nie ekspo­
nowanym ogniwem jest instytu­
cja księgowych-rewidentów,. dzia­
łającą w ramach pionu głównego 
księgowego w centralnych zarzą­
dach.

Być księgowym-rewidentem — 
niemałe to stanowisko i obowiąz­
ki nie lada. Wszak ma to być nie 
zwykły pracownik księgowości, 
jakich wielu, nie osoba powołana 
do badania, czy księgi są dobrze 
prowadzone, ale '„działacz gospo­
darczy dużej miary", jak tb pięk­
nie określiły pewne usta z wy­
sokiego stolca. Jego działalność 
normują akty prawne wielkiej 
rangi.

Tyle mówi teoria. A praktyka? 
W praktyce ów „działacz gospo­
darczy" za 1600 zł miesięcznie 
brutto, ów „lekarz przemysłu" ma­
jący przynajmniej raz w roku 

■ opukać gospodarkę przedsiębior­
stwa, żyje sobie zapomniany, ni­
komu niepotrzebny, có miesiąc 
zapisuje kilkadziesiąt stron proto­
kołów, których nikt nie czyta, w 
duchu zazdrości lepszych pensji 
i diet swym szczęśliwszym kole­
gom- z Ministerstwa Kontroli i na 
tym koniec. Słowem pożytek nie­
wielki. Istnieje wiele przyczyn te­
go stanu rzeczyJedna z nich i 
to bardzo ważna polega na tym, 
że księgowy-rewident jest tylko 
funkcją głównego księgowego, a 
że to „nie jest uczeń nad mistrza 
swego", więc i skutek wiadomy. 
Wszak nie jest tajemnicą, że 
główny księgowy nie jest tym, 
kogo chciała w nim widzieć uch-; 
wała określająca jego prawa i o- 
bowiązki.

Podporządkowując instytucję 
rewizji dokumentalnej (boi to ro­
bią rewidenci) głównemu księgo- 
wemu chciano w teę fsposób pod­
nieść jego' 'znaczenie, /Praktyka 
wskazuje jednak, że było to po­
ciągnięcie chybione. A,można to 
było przewidzieć — przecież ce­
lem kontroli nie jest wzmacnia­
nie czyjegokolwiek autorytetu, a 
poza tymi — odkąd to podwładny 

. ma podnosić prestiż swego szefa.

Takie usytuowanie roli księgo­
wego' - rewidenta zdecydowanie 
przesądziło o. wartości jego pracy. 

giej powinna ocenić tę zgodność 
z punktu widzenia jej codziennych 
następstw. Niedostrzeganie tego 
postulatu musi prowadzić na ma­
nowce. A oto przykład z codzien­
nego życia.

w Zakładach Przemysłu Bawełnia­
nego Im. Stalina w Łodzi trzeba było 
uprzątnąć ze zbędnych urządzeń dużą 
halę. Robotnicy zakładu zaofiarowali 
się wykonać tę pracę za umiarkowa­
ną kwotę około 40 000 zł, czyli mniej 
więcej według normalnych stawek 
godzinowych. A jednak zadanie to 
zlecono do wykonania spółdzielni za 
sumę 200 000 zł. Dlaczego? Bo istniał 
przepis wzbraniający tak postąpić. 
Nie od rzeczy będzie dodać, że spół­
dzielnią do wykonania zlecenia wyna­
jęła robotników właśnie z Zakładów 
Stalina i «zapłaciła im dwa razy więcej 
niż żądali od macierzystego zakładu. 
Poza tym jej cały trud w tej sprawie 
ograniczył się tylko do wystawienia 
rachunku 1 sporządzenia nieskompli­
kowanego kosztorysu, za który też 
trzeba było zapłacić.
Wypadek ten, zresztą jeden z wielu 

tego rodzaju występujących w prze­
myśle został zgodnie oceniony przez 
inspekcję jako zgodny z przepisem. . 
Jest to klasyczny dowód rozminięcia 
się kontroli z jej właściwym celem 
społecznym. Przecież przćpis ten w 
praktyce okazał się próbą ratowania 
groszy za cenę kroci. Spowodował on 
powstanie cząstki tego, co w publicy­
styce nazwano obszarami fikcji. Jakże 
obszary te są trudno dostępne dla 
kontroli, a jak łatwo i z wielkim dla 
siebie profitem wkraczają na nie róż­
nego rodzaju hochsztaplerzy. To prze­
cież ten przepis napełnił kieszenie zło­
tem niejakiemu Górskiemu, sprytne­
mu awanturnikowi, który mając za 
całe wyposażenie administracyjne, ma­
teriałowe i techniczne jedynie piecząt­
kę z odpowiednim napisem, potrafił 
brać miliony za to, że pod spółdziel­
czym szyldem podejmował się wyko­
nywania dla przedsiębiorstw różnych 
robót, na których się nie znał i które 
w rzeczywistości były wykonywane 
przez wynajętych przez niego ludzi 
z tych samych przedsiębiorstw.

Walka z tego rodzaju zjawiska­
mi, to nie tylko sprawa samego 
tylko otwarcia drzwi naszej gospo­
darki dla myślenia kategoriami 
ekonomii, ale i sprawa kontroli, 
która by tej ekonomii była dziel­
nym pomocnikiem. Kontroli szyb­
kiej, mądrej i śmiałej — a więc 
i niezależnej.

Kontroli takiej w tej chwili nie 
mamy. To co jest jakoś ospale 
wlecze się na szarym końcu na­
szego życia. Czy nie zastanawia to, 
że publicystyka zdecydowanie gó­
ruje nad inspekcją w obnażaniu 
popetnian.ych błędów? A przecież 
kontrola rozumiana właściwie, to 
nie tylko szukanie nadużyć, bo to 
z natury rzeczy mało kiedy się 
udaje, to nie tylko śledzenie czy 
wszystko jest zgodne z instrukcją, 
ale i krytyczna ocena tego co 
dzieje się według tej instrukcji, to 
wskazywanie zła, jego przyczyn 
i następstw, to możność skutecz­
nego oddziaływania, aby to zło 
zlikwidować.
Automatycznym następstwem 

określenia sfery działalności kon­
troli w sposób wąski, nieodpowia- 
dający rzeczywistym potrzebom 
było jej usytuowanie organizacyj­
ne. Stała się ona wyłącznie funk­
cją administracji. Zresztą można 
się spierać, co było tu przyczyną 
a co skutkiem — nie jest to w 
tej chwili ważne. Ważne jest, że 
kontrola będąca tylko wewnętrz­
ną sprawą administracji, w gruncie 
rzeczy jest jedynie szczególną od­
mianą samokrytyki, a z tą mimo 
hucznej reklamy nigdy dobrze nie 
było i chyba nigdy nie będzie, bo 
publiczne wyznawanie grzechów 
nie leży w naturze ludzkiej. 
W okresie, w którym tyle mitów 
rozsypuje się w proch, warto o 
tym pomyśleć, że niedobrze jest, 
gdy kontrolę sprawuje ten, kto 
powinien być kontrolowany, bo to 
do niczego dobrego nie prowadzi.

Przykłady? Oto jeden z nich, 
choć może niezbyt ważny, bo po­
chodzący z najniższego szczebla 
drabiny kontrolnej, a na takim 
tylko autor miał okazję pracować.

W latach 1952-53 była przeprowadza­
na w przemyśle akcja paszportyzacjl 
przedsiębiorstw, polegająca m.in. na 
technicznym opisie maszyn, a w tym 
i krosien. Centralny Zarząd Przemyślu 
Bawełnianego nie mając ku temu żad­
nych konkretnych podstaw za opis 
jednego krosna ustalił stawkę w wy­
sokości 19.no zł. Gdy doszło do zawie­
rania umów pomiędzy przedsiębior­
stwami a zleceniodawcami, ówczesny 
Inspektorat Kontroli Przemysłu Ba­
wełnianego zakwestionował wysokość 
tej stawki wyjaśniając, że: po pierw­
sze przeprowadzony w ZPBawełniane- 
gn w Żyrardowie chronometraż uza­
sadnia co najwyżej opłatę 5,40 zł od 
jednego krosna: po drugie, wprawdzie 
krosien jest dużo ale typów mało, 
wskutek czego może być tylko tyle 
rzeczywistych opisów technicznych, 
Ile jest typów, a reszta to zwykła ro­
bota kancelaryjna; po trzecie, obser­
wacja w Żyrardowie wykazała, Iz ro­
bota ta może być z powodzeniem wy­
konywana przez niewykwalifikowane 
panienki z biura i trwa nie dłużej n ż 
3 minuty w stosunku do jednego 
krosna 1 po czwarte, panienki te wca­
le nie są zleceniobiorcami, których 
tylko wyręczają za czekoladę, co 
zresztą czynią w czasie normalnych 
godzin służbowych, w których powin­
ny robić co innego.
Sorzeclw ten dotyczący nie tylko sa­

mych krosien minął bez echa 1 w 
ten sposób Skarb Państwa stracił ład­
na sumkę kilku milionów złotych. 
Nie ma w tym nic dziwnego. Inspek­
torat Kontroli był częścią składową 
Centralnego Zarządu, jego głos mógł 
być wysłuchany, ale nie musiał. A że 
Centralny Zarząd miał interes w tym. 
żeby nie wysłuchać, więc nie wysłu­
chał.

W analogicznej sytuacji znajdują 
się wszystkie organa kontrolne nie 
wyłączając Ministerstwa Kontro!- 
Państwowej. Każdy z nich jest 
ostatecznie tylko dobudówką do 
jakiejś instancji administracyjnej, 
co sprawia, że administracja kon­
troluje sama siebie. .
Taki stan rzeczy ńie może być 

uznany za normalny.. Wprawdzie 
administracja sprawuje władzę z 
mandatu mas. ale masy bynajm­
niej nie zrzekty się wykonywania 
nad nią kontroli i wytiaję się, że

dokumentów? Zresztą czy księgo- 
wy-ręwident się na nich zna? W 
innych • organach kontrolnych pra­
cują ludzie, którzy z natury rze­
czy są dyletantami na wielu od­
cinkach swej działalności, ale tam 
istnieje bodaj cień specjalizacji 
— tutaj jeden-człowiek musi u- 
niieć wszystko.

Tak więc teza o zupełności j 
powszechności kontroli przedsię­
biorstw przekształciła się w jej 
antytezę — praktyczny brak kon­
troli. I tu trzeba coś naprawić, 
bo przedsiębiorstwa powinny być 
kontrolowane. Są one przecież 
miejscem, w którym materializu- 
je się praca ludzka, miejscem, w 
którym ostatecznie decyduje się, 
kiedy i w jakim stopniu podnie­
sie się poziom naszego życia.

Zbliża się koniec pierwszego ro­
ku planu pięcioletniego, planu, któ­
ry-szczególnie wysokie'zadania u-- 
stała dla naszego budownictwa 
mieszkaniowego. ' dziś można już 
ocenić w. jakim stopniu plan bę­
dzie wykonany w’ roku bieżącym. 
Należałoby się więc zastanowić nad 
tym có-zrobiono w roku 1955 oraz 
jakie perspektywy czekają pas w 
latach najbliższych.

’ Wiemy, że wykonanie planu w 
tym roku jest' zagrożone i jeżeli 
nawet zostanie on wykonany- — 
to za wszelką.cenę podobnie jak-w 
latach ubiegłych. Wprowadzenie 
do produkcji licznych ob'ektów 
z prefabrykatów wielkowymiaro­
wych nie uratowało sytuacji, a re­
alizacja tych obiektów wykazuje 
brak spodziewanych efektów eko­
nomicznych. . •

Wiemy, że w planie pięcioletnim 
uprzemysłowienie jest obowiązują­
cym kierunkiem rozwoju budow­
nictwa. Nie wiemy natomiast czy 
kierunek ten jest gospodarczo uza­
sadniony, czy obrana , droga jest 
najlepsza w naszych- warunkach. 
Masowa realizacja budynków z 
prefabrykatów, oparta o prze­
świadczenie, że są one ekonomicz­
ne, wyprzedziła zdobycie należyte­
go rozeznania ekonomicznego opar­
tego na rachunku gospodarczym. 
Pierwsze sygnały, jakimi były ró- 
snące koszty budownictwa z wiel­
kich prefabrykatów zostały zlekce­
ważone, a zjawisko to wytłuma­
czono sobie, nie bez pewnej słusz­
ności, brakiem opanowania nowej 
techniki i wadliwą relacją cen.

Pewne światło na zagadnienie 
efektywności ekonomicznej uprze­
mysłowienia budownictwa rzucają 
badania przeprowadzone w Zakła­
dzie Ekonomiki Instytutu Organi­
zacji i Mechanizacji Budownictwa 

Ina kilku budowach, między innymi 
na budowach doświadczalnych.

Na badanych obiektach niejizy- 
skano żadnego z zamierzonych efe­
któw gospodarczych. Pracochłon­
ność, robót, minio że -zmniejszyła- 
się ilość przepracowanych roboczo- 
godzin na placu' budowy o około 
80%, nie zmalała w. stosunku do 
budownictwa z. cegły, ponieważ 
ilość prący w wytwórniach prefa­
brykatów dorównała, a nawet prze­
wyższyła efekty uzyskane na pla­
cu budowy. Rzemieślnicze metody 
pracy w naszych zakładach prefa­
brykacji oraz stosowanie ciężkich, 
tradycyjnych' materiałów, trud­
nych do obróbki. mechanicznej .są 
przyczyną nadmiernej pracochłon­
ności produkcji elementów, kśztał-- 
tującej się na poziomie kilkakrot­
nie wyższym od zagranicy.

W zakresie zużycia materiałów, 
prefabrykacja nie dała oszczędno­
ści materiałów deficytowych, spo­
wodowała jedynie zastąpienie- ma­
teriałów ceramicznych, równie de­
ficytowymi materiałami, jakimi są 
cement i stal. Przy całkowitym 
wyeliminowaniu cegły i pewnej 
ograniczonej zresztą oszczędności 
drewna nastąpił 3—4-krotny wzrost 
zużycia cementu oraz wzrost zu­
życia stąli o 65—70% w porówna- • 
niu z budownictwem tradycyjnym. 
Ponadto zużycie energii elektrycz­
nej wzrosło co najmniej o 100'Jb.

W ten sposób zmniejszenie defi­
cytu cegły i oszczędność drewna na 
budowie jest zjawiskiem tylko po­
zornie -korzystnym, poneważ 
>wzrost zużycia cementu i stali po­
woduje zwiększone zapotrzebowa­
nie na węgiel w przemyśle cerpen- 
towym i hutnictwie, węgiel wystę­
puje jako nowy surowiec w samym I budownictwie, zwiększone wydoby­cie węgla z kolei pociąga za sobą 
zużycie drewna w kopalniach.

Biorąc przykładowo bilans zuży­
cia węgla w związku z prefabryka- 
cją budynku mieszkalnego w Poz­
naniu okazuje się, że z racji budo­
wy tego obiektu zużycie węgla 
wzrosło w gospodarce narodowej o 
52 t ćo stanowi 21 % w stosunku 
do zużycia na identyczny budynek 
z cegły.

Ocena rozwiązań technicznych 
przyjętych w budynkach doświad­
czalnych ze stanowiska bazy ma­
teriałowej ' nie kwalifikuje więc 
ich jako ekonomicznie korzyst­
nych.

Do ujemnych skutków ekono­
micznych należy zaliczyć także po­
dwójny transport materiałów (su­
rowca do wytwórni i prefabryka­
tu na budowę) dodatkowe przeła­
dunki oraz konieczność dokonania 
poważnych nakładów inwestycyj­
nych na potrzebne maszyny i środ­
ki transportu.

Prefabrykacja nie dała również 
spodziewanego przyśpieszenia cyk­
lu produkcyjnego na badanych bu­
dynkach. Wprawdzie; cykl wykona­
nia 1 kondygnacji w stanie suro­
wym w ciągu 6 dni jest realny i 
może być utrzymany bez trudności, 
to jednak trzeba stwierdzić, że 
identyczna długość cyklu • możliwa 
jest do osiągnięcia -także w budow­
nictwie tradycyjnym. Natomiast 

. skrócenie "cyklu stanu pełnego po­
niżej 1 m-ca na 1 kondygnację nie 
wydaje się możliwe nawet przy 
uprzemysłowieniu, z powodu przy­
jętej konstrukcji blokowej j nieu­
dolności organizacyjnej.

r-. W-tych warunkach, gdy nie uzy­
skano żądnego z zamierzonych efe- 

|v któw gospodarczych,- wzrost kosz­
tów budownictwa z prefabrykatów 
o 20r-40% jest zjawiskiem zrozu­
miałym. Należy się - tylko zastano^ 

wić,, czy wzrost kosztów W dosta­

Zbyt wcześnie jest jeszcze mó-’ 

wić o konkretnych formach or­
ganizacyjnych, jakie powinna 
przybrać kontrola’ podległa admi­
nistracji, gdyż muszą one zależeć 
od zmian w strukturze samej ad- ’ 

ministracji, które są dopiero dy­
skutowane. Jedno jednak jest już 
całkowicie pewne: ■ każdy organ 
inspekcyjny musi być tak usy­

tuowany, aby podlegał bezpośred­
nio kierownikowi instytucji, z 
której .ramienia sprawuje swe 
funkcje, gdyż tylko takie rozwią­

zanie zmniejsza jego zależność do 
nieuniknionych rozmiarów. Poza" 

tym należy zrezygnować z zasa­
dy, w myśl której każde przed­
siębiorstwo, i każda instytucja po­
winna być poddana pełnej kon­
troli przynajmniej raz w roku, 
bo upieranie się przy tej tezie 
nic dobrego nie przyniesie. Lepiej 
kierować się maksymą: „raczej 

mniej a dobrze". .

Żadne zmiany organizacyjne 
jednak nie wystarczą," o ile nie 
będzie im towarzyszyć pełna re­
edukacja aparatu inspekcyjnego. 
Podobnie jak w innych dziedzi­
nach, tak i tu namnożyło się 
mnóstwo . wypaczeń i przywar, 
które trzeba koniecznie wykorze­
nić. Jedną z nich jest brak pryn-. 
cypialności w postępowaniu, ma­
jący swe źródło w- zwykłym stra­
chu oraz w niedostatecznej umie­
jętności dostrzegania prawdziwej 
natury zjawisk.

Wiadomo, że istnieje nieantago-- 
nistyczny konflikt pomiędzy ge­
neralnym i ostatecznym intere­
sem klasy robotniczej a jej inte­
resami doraźnymi. Fakt ten świa­
domie czy nieświadomie jest wy­
korzystywany jako puklerz chro­
niący przed odpowiedzialnością. 
Dzieje się to w ten sposób, że 
zło wynikające z czyjegoś niedo­
łęstwa, głupoty, lekceważenia, czy 
też wprost ze złej woli przedsta­
wia się jako nieunikniony wynik 
tego konfliktu. Każdemu kto oś­
miela się w to powątpiewać przy­
lepia się etykietkę wroga.

Tak więc jedni, którzy Widzą 
jak naprawdę sprawy stoją, mil­
czą z obawy, drudzy — którzy nie 

widzą — wierzą i też milczą. W 
ten sposób dochodzi do poważ­
nych wypaczeń, szczególnie w sfe­
rze praw pracowniczych i uspra­
wiedliwionych interesów ludzi 
pracy, co jest szczególnie boleśnie 

odczuwane przez społeczeństwo, w 
którym utrwala się wtedy prze­
konanie ’, że jednym z instrumen­
tów, przy których pomocy buduje 
się socjalizm, jest zwykła blaga. 
Jaskrawym tego dowodem- może 
być sprawa ukrytej zwyżki cen. 
Wiedzieli o niej wszyscy, a jed­
nak kontrola nie podjęła tego te- ■ 
matu dopóty, dopóki nie została 
do tego zobowiązana, a przecież 
jej to konspiracyjny charakter po 
prostu zmuszał do wzięcia tej 
sprawy na tapetę, bo wobec spo­
łeczeństwa nie może być spraw. 
niedomówionych.

Druga sprawa, z którą trzeba 
skończyć, to odseparowanie się 
od społeczeństwa, to głuchota na 
glos mas. Jeżeli Ministerstwo 
Kontroli ma pozostać, to niech 
kierownik jego biura studiów, o 
ile takie coś . istnieje, nie nad­
stawia tak pilnie ucha w stronę 
gabinetu tego czy innego wice­
premiera, niech słucha raczej co 
mówi społeczeństwo, niech idzie 
do magla, a dowie się tam cie­
kawych rzeczy. Gdyby wcześniej 
to czynił, nie musialby dopiero 
teraz chwalić się „cenną inicja­
tywą w’ kierńnku ścieśniania 
biur i urzędów". Należy też skoń­
czyć z mechanicznym naślado­
waniem tego, co jest dobre i zro­
zumiałe w sferze produkcji. Nie 
trzeba mieć ustalonych na rok 
naprzód planów kontroli, . bo to 
biurokratyzuje, wystarczy mieć 
tylko program. Nie trzeba szczegó­
łowych harmonogramów dla in­
spektorów, bo kontrola to wypra­
wa w nieznane, a Kolumb też har­
monogramu nie miał; Nie trzeba 
oceniać kontroli według stopnia 
wykonania planu, bo protokół to 
nie towar — na rynek go się nie 
rzuci. Nie trzeba naśladować mi­
licji i prokuratora, bo to nic nie 
da. ■ .

. Nade wszystko zaś trzeba my­
śleć. Mydlenie jest nie tylko po­
żyteczne, ale i przyjemne, Jest 
rozrywką ludzi ubogich. Jesteśr 
my jeszcze ubodzy — więc myśl- 
my. -

Mieczysław Florczak

CZY NASZA 
POLITYKA BUDOWLANA 

JEST SŁUSZNA
teczny sposób wyraża wzrost na­
kładów z punktu wldzepia gospo­
darki narodowej. W związku»ż-tym 
musimy przeanalizować niektóre 

ceny. .,

Porównując ceny z 1956 r. kilku 
podstawowych materiałów i su­
rowców oraz energii, z cenami- z 
roku 1938 otrzymujemy następu­
jący stosunek cen: cegła 1333%/ 
cement 586%, stal 833%, węgiel 
807%, benzyna 330%, energia 
376%. To znaczy, źe cena cegły 
wzrosła 13 razy, cementu 6 razy, 
stali i węgla 8 razy a benzyny!i 
energii tylko 3-^-4 ’ razy. W ten 
sposób zmieniła się wzajemna re­
lacja cen tych materiałów,, cena 
cementu jest o 50% niższa w 1956 
r. aniżeli w 1938 r. w stosunku do 
ceny cegły, stali o 38% itd.

Czy koszty wytworzenia tych 
materiałów i energii istotnie aż 
tak zmalały w stosunku do kosztu 
Wytworzenia cegły? Na pewno nie. 
Wydaje .się, że. racztj ceny" mąte- 
nałów nie wyrażają ’ nawet w 
przybliżeniu ich wartości.

Stąd ważny-wniosek, że zastępo­
wanie cegły! cementem i stalą w 
takich proporcjach jak w budyn­
kach doświadczalnych jest zapew­
ne jeszcze - bardziej niekorzystne 
z punktu widzenia gospodarki na-, 
rodowej niż wskazuje na-to wzrost 
kosztów liczonych według obowią­
zujących cen.

Do podanych już przyczyn bra­
ku efektów ekonomicznych pre­
fabrykacji, takich'jak brak prze­
mysłowego zaplecza produkcji ele­
mentów, stosowanie deficytowych 
materiałów, ciężka , konstrukcja, 
należy jeszcze dodać niewymiemó- 
ne dotąd przyczyny jak np. stoso­
wanie nietypowych rozwiązań bu­
dynków i w związku z tym nie- 
seryjny charakter produkcji ele­
mentów, rozproszenie budownic­
twa z- ciężkich prefabrykatów, 
niedociągnięcia organizacyjne i 
szereg innych.

Podstawowym wnioskiem z po­
wyższych rozważań i»winno być 
ostrzeżenie przed przecenianiem 
roli prefabrykacji w naszej poli­
tyce budowlanej. Może się bowiem 
okazać, że stanie się ona przyczy­
ną zagrożenia planu budownictwa. 
Ostrożność jest tym bardziej ko­
nieczna, że stosowanie w dotych­
czasowy sposób prefabrykacji po­
ciągnie za- sobą przy zamierzonym 
stopniu jej i rozpowszechnienia w 

■ .1956 r. wzrost zużycia w skali 
rocznej: cementu o 1.040 • tys. t, 
stali 101 tys. t, węgla 1000 tys. t 
i energii 66 milionów kWh.

W związku z tym konieczne wy­
daje się przyśpieszenie i pogłębie­
nie badań efektywności . inwe­
stycji w przemyśle prefabrykacyj- 
nym i równocześnie w przemyśle 
ceramicznym. Nie wolno wydat­
kować 2 miliardów zł przeznaczo­
nych na rozwój prefabrykacji, bez 
uzyskania pewności, że to się 
opłaci. W tej sytuacji należałoby 
oczekiwać bardziej ożywionej dy­
skusji na’ temat polityki budowla­
nej na plenum Sejmu,- aniżeli to 
miało miejsce ostatnio.

Logicznie biorąc, prefabrykacja 
powinna dać efekty ekonomiczne, 
jednakże, żeby osiągnąć ten cel, 
należy zagadnienie uprzemysło­
wienia budownictwa rozwiązać 
kompleksowo, jak to ma miejsce 

za granicą, rewidując dotychczaso­
we pojęcia o architekturze, kon­
strukcji, materiałach i organiza­
cji. Środki prowadzące do tego ce­

lu sprecyzowane zostały dostatecz­

nie we wnioskach z Krajowej Na­
rady Budownictwa, należałoby te­
raz oczekiwać tylko realizacji tych 
wniosków.

Głównym kierunkiem natarcia 
w dalszym rozwoju prefabrykacji 
w Polsce, powinno być dążenie do 
rozszerzenia ■ bazy materiałowej 
budownictwa, przez zużytkowywa- 
nie w produkcji elementów, mate­
riałów niedeficytowych oraz zmniej­
szenie ilości i ciężaru materiałów 
w konstrukcji. Oszczędność pracy 
żywej nie jest w naszych warun­
kach, jak to słusznie stwierdził na 
łamach prasy prof. dr Oskar Lan­
ge, tak palącym problemem, jak 
brak materiałów.

Należy dążyć, aby żaden projekt 
z prefabrykatów wielkowymiaro­
wych nie został wprowadzony do 
.produkcji bez gruntowej wstęp­
nej analizy i oceny ekonomicznej. 
Sam kosztorys, w warunkach. wa­
dliwej relacji ęen, nie może być 
podstawą oceny projektu. ’

Błędny jest — wydaje się — 
pogląd, że jedynie obiekt już zrea­
lizowany może dać podstawę do 
oceny ekonomicznej rozwiązania 
technicznego, z bardzo . dużym 
przybliżeniem można przeprowa­
dzić analizę ekonomiczną projektu 
na podstawie dokumentacji, zna­
jąc warunki w jakich ma być on 
realizowany.

ANDRZEJ JANKOWSKI
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O, że rolnictwo w Pol­
sce Ludowej 
cofane, że się

ną. chociaż się 
salo. Dopiero

na tajemnicą

jest za- 
nie roz- 
niedaw- 
publicz- 
nie pi-

wydrukowanie
..Rocznika Statystycznego 1955" i 
szereg artykułów w prasie perio­
dycznej (rzadziej — codziennej) 
otworzyły wielu ludziom oczy, a 
jednocześnie zweryfikowały infor-
mac je. krążących u-
przednio plotkach lub pogłoskach.

Twierdzić, że rolnictwo w Polsce 
nie rozwija się, nie można. War­
tość produkcji globalnej naszego

szybki i wyraźny wzrost produkcji
rolnej.
Na plan pierwszy wysuwamy 

tutaj nawożenie. Czynimy tak z 
uwagi na istotnie poważne zna­
czenie tego czynnika, jako też z 
uwagi na zainteresowanie, jakie 
wzbudził on w dyskusji na temat 
przyczyn zacofania rolnictwa pol­
skiego i sposobów wydobycia rol­
nictwa z wieloletniego zaniedba­
nia.
Zgodnie z tonacją czy kierun­

kiem wspomnianej dyskusji zacz- 
nijmy od nawozów sztucznych. 
Prof. J. Okuniewski w artykule

rolnictwa w przeliczeniu na 
użytków rolnych wzrosła od 
1937 do 1955 niemal o 50%,

1 ha 
roku 
a na 
dwu-

„Co hamuje 
zamieszczonym 
Gospodarczego"

rozwój rolnjctwa"
w nr 17 „Życia 
postawił nawet

1 mieszkańca — co najmniej_ „ 
kminie. Niemniej jednak można i
należy mówić o zacofaniu polskie­
go rolnictwa, gdyż jego rozwój jest 
niedostateczny w stosunku zarów­
no do potrzeb społecznych, jak i 
do rozwoju innych krajów, czy to 
socjalistycznych, czy też kapitali-

Woźmy pod uwagę wskaźnik 
plonów, wskaźnik z całą pewno­
ścią podstawowy, wskaźnik mia­
rodajny. Plony 4 zbóż z 11,3 q/ha 
w okresie 1934—38 wzrosły do 12,5 
q ha w okresie 1948—55, t'j. o 11%, 
a jednocześnie plony ziemniaków

tezę, że „kluczem do podniesienia 
produkcji rolnej jest wielokrotne 
zwiększenie zaopatrzenia rolnictwa 
w nawozy sztuczne".
Czy teza ta jest słuszna?
Nawozy sztuczne nazywano do 

niedawna nawozami pomocniczy­
mi, ponieważ uzupełniają one 
obornik, zwłaszcza bydlęcy. Na 11 
zbadanych (przez autora niniej­
szych uwag) krajów w r. 1938 
tylko 3 państwa wykazywały prze­
wagę zużycia nawozów mineral­
nych nad obornikiem; były to: 
Belgia, Holandia i .Niemcy. Ale

po wojnie przewaga nawozów

mały również w takich krajach 
jak np. Szwajcaria, W. Brytania 

• czy Szwecja. Obserwujemy jednak 
pewne zmniejszenie (przeceniać go 
nie należy) dystansu nawozowego 
pomiędzy Polską a krajami przo­
dującymi. czy w ogóle postępowy­
mi w tej dziedzinie; tak np. przed 
wojną wysiewaliśmy na 1 ha użyt­
ków rolnych zaledwie 20% tego.co 
wysiewano we Francji, natomiast 
w r. ub.- wysiewaliśmy już 59%.

Mimo to — i słusznie — ple 
spoczywamy na laurach. W końcu 
5-latki planujemy podnieść o 60% 
zużycie nawozów sztucznych w 
stosunku do 1955 r. Ale czy to 
wystarczy, tzn. czy wystarczy do 
wykonania zadań postawionych 
rolnictwu w planie 5-letnim?

Z artykułu F. Jerzyńskiego „Pla­
nowanie zaopatrzenia rolnictwa w 
nawozy sztuczne" („Nowe Rolni­
ctwo" nr 8/56) wynika, że w opar­
ciu o doświadczenia rolnictwa w 
NRD i zgodnie z wymogami naszej 
teorii 1 kg nawozów sztucznych 
(mieszanki) powinien dać przyrost 
w wysokości 7 kg ziarna. W planie 
6-letnim 1 kg nawozów sztucznych 
dawał przyrost tylko 4 kg, gdyż 
poszczególne nawozy stosowano w 
nieodpowiednim stosunku (rela­
tywnie za mało azotu), a cały sy-

gę również 1 d^onująę' 
powlędnich przel|pzśń • dowiaduję? 
my 'Się/, iż ’ naszą ppgłowfe 
ne‘* utfzymaló się niemal napo- 
zlómięz przedwojennym, podobnie 
jak w1 NRD lub NRF, podczas gdy 
wzrosło ono dość znacznie we 
Francji i USA, a jeszcze bardziej 
w ZSRR, Czechosłowacji i Belgii.

spadły o buraka cukrowego
Innymi słowy, wy-

dajność w odniesieniu do upraw 
zasadniczych pozostała przeciętni 
na poziomie przedwojennym. A 
przecież przedwojenne rolnictwo 
polskie nie było rolnictwem przo- 
dującym. Co gorsza, dystans po­
między naszym rolnictwem a rol­
nictwem europejskim nie zmniej-
szył się, powiększył, gdyż
plonj’ podstawowych upraw wzro­
sły w Europie (socjalistycznej i 
kapitalistycznej) szybciej niż w 
Polsce.

Wr. 1955 przeciętny plon 4 zbóż 
wyniósł u nas 14,2 q/ha. Ponieważ 
rok ten uznano za rekordowy, a 
więc nietypowy, V Plenum KC 
PZPR postawiło jako zadanie dia 
1960 r. osiągnięcie zaledwie 14,4 
q ha, wychodziło bowiem z prze­
ciętnej wieloletniej (12,5q), a nie 
z liczb jednego roku. Różnica 1,9 
q ha nie jest wcale taka mała, 
oznacza bowiem przeciętnie wzrost 
0.4 q/ha rocznie. Niemcy w okre­
sie 1880—1930 podniosły, plony 
zbóż z 12 do 20 q/ha, czyli rocznie 
przeciętnie o 16 kg, my zaś chce- 
my osiągnąć 40 kg. Ale nie wolno 
nam zapominać, iż w XX stuleciu 
postęp techniczny jest znacznie 
żywszy niż w XIX i że kraje 
europejskie, zwłaszcza po ostatniej 
wojnie, posuwają się szybko na­
przód. Nasze plony stanowią mniej 
więcej połowę plopów NRD, której 
warunki glebowe nie są przecięt­
nie lepsze od naszych, i są o co 
najmniej 30% niższe od plonów 
Francji. Jeżeli chodzi o ziemniaki,
nasze plony są blisko 30 %
mniejsze od plonów NRD; plony 
buraków cukrowych są u nas z
hektara o 40% mniejsze niż w 
NRD.

Wydajność gleby zależy od jej 
struktury, od klimatu i od czło­
wieka, który wprawdzie nie po­
trafi zmienić klimatu, ale który 
potrafi' wzbogacać strukturę gleby. 
Wzbogacenie to zależy z kolei od 
organizacji gospodarki rolnej, od 
poziomu fachow^ci rolnika, od 
stopnia opłacalności produkcji rol­
nej i od całego zespołu środków 
zastosowanych w gospodarce za­
równo uprawowej, jak i hodowla­
nej. Do środków tych zaliczamy: 
nawożenie, siłę pociągową, mecha­
nizację, elektryfikację, melioracje, 
budownictwo oraz odpowiednie 
zabiegi agrotechniczne wszelkiego 
rodzaju.

Nie siląc się na omówienie 
wszystkich środków, spróbujmy 
omowić niektóre z nich, zdając 
sobie przy tym sprawę, iż prawi­
dłowe rozwiązanie wymaga kom­
pleksowego, a nie wyrywkowego 
podejścia do tak skomplikowanego 
i trudnego zagadnienia, jakim jest

ne wyżej dane, a wlee jeżeli rę^ik dla *eH^zi ® żąkiyczne zużycie gbpfr ńycfi wgkążnljćow ^rpdukyi 
niką — dane w. pewnym sensie ślipńęj (skoro © niej cąiy PW dyskusyjne; przedstawiają się jak mówimy). Ą wsrod tych środków 
następuje: ■ ■ niepoślednie miejsce zajmuje suapociągowa, która w, • dużym sto­

pniu rozstrzyga właśnie o postę­
pie w agrotechnice.' Wiadomo bo­
wiem, że pewne prace (np. 
głębsza orka, trudniejsze .meliora­
cje) wymagają stosowania ma- _ 
szyn, maszyny zaś — siły -pocią- 

. gowej mechanicznej, a nie zwie-

Tabela 3
Zużycie globalne nawozów jztucznych 
i obornika w czystym składniku (kg) 

na 1, ha użytków rolnych.

Z punktu widzenia nawożenia 
najbardziej interesujące jest po­
głowie bydła. Pod tym ■względem 
nasza sytuacją do najlepszych nie 
należy, gdyż nie posunęliśmy się 
naprzód, lecz — cofnęliśmy się. 
Musiało się to odbić na produkcji 
obornika, którego ilości — w prze­
liczeniu na 1 ha użytków rolnych . 
przedstawia tabela 2.1) -

W poniższym zestawieniu ude­
rza, iż tylko w 6 krajach (na 11) 
wzrosło pogłowie i tym samym 
wzrosła ilość obornika bydlęcego; 
w pozostałych 5-ciu nastąpił spa­
dek pogłowia i obornika. Mamy 
więc pod tym . względem do czy­
nienia z pewnym zjawiskiem ma­
sowym, wynikającym czy to z 
nieusuniętych jeszcze szkód wo­
jennych, czy też z innych przy­
czyn, tkwiących zarówno w po­
większeniu się obszaru użytków 
rolnych (operujemy przecież licz­
bami względnymi), jak i w pla-

1923 1955

Holandia 269 303
Belgia 239 306
NRF ’ 16i 197
Dania 149 190
Szwecja S8 113
Szwajcaria 81 96-
W. Brytania • 58 92
Francja 68 91
Austria 62 83 .
Polska 43 63
USA 17 31

Wnioski, jakie się tu nasuwają, 
są wnioskami, które wyciągnęli­
śmy przy odczytywaniu tabeli zu­
życia samych tylko nawozów 

. sztucznych. Różnice między Pol­
ską a kapitalistycznymi krajami 
europejskimi są tak znaczne, że 
nie wymagają komentarzy (co 
gorsze, jeszcze większe różnice 
występują przy porównaniu obor­
nika).

0 NAWOZACH, TRAKTORACH
I INNYCH SPRAWACH ROLNYCH

sztucznych wystąpiła już W 6 kra­
jach (3 państwa wymienione po­
wyżej oraz Dania, Francja i Szwe­
cja). I wszystko wskazuje, że już 
w najbliższych latach rolnictwo 
kapitalistyczne będzie się opierało 
przede wszystkim na nawozach 
sztucznych, a dopiero w drugiej 
kolejności na oborniku. Mimo to 
rola obornika jest co najmniej 
tak samo doniosła jak rola nawo­
zów sztucznych (mineralnych).

Jeżeli za punkt wyjścia przyj- 
miemy zużycie globalne nawozów 
azotowych, fosforowych i potaso­
wych w przeliczeniu na czysty 
składnik na 1 ha użytków rolnych, 
to wspomnianych 11 krajów może­
my uszeregować w sposób nastę­
pujący:

Tabela 1 
Zużycie globalne nawozów sztucznych 

w czystym składniku (kg)

1938 1955

Holandia 146, . 191
Belgia 125 184
Niemcy Zachodnie 89. . 124 .
Dania 52 99
Szwecja 30 64 .
Francja 25 46
W. Brytania 16 43
Austria 6 ' 32
Szwajcaria 11 31
Polska 5 27
USA 2 12

Co uderza nas w podanych .wy­
żej liczbach? Po pierwsze — różni­
ce w wysokości „stawki" nawozo­
wej są bardzo znaczne, co tylko 
częściowo da się wytłumaczyć 
różnorodną strukturą produkcji
rolnej w poszczególnych krajach; 
gdybyśmy. za podstawę obliczeń 
przyjęli nie obszar użytków rol­
nych, ale obszar gruntów ornych,
rozpiętości byłyby nie mniejsze. 
Po drugie, w latach 1938—1955 we 
wszystkich krajach, a nie tylko 
w zacofanych pod tym względem, 
nastąpił silny wzrost zużycia na­
wozów sztucznych; niewątpliwie 
był on najżywszy w krajach zaco­
fanych (Austria, Polska), ale ńie

KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI

stenc, agrotechniczny stał na ni­
skim poziomie, marnując w znacz­
nym stopniu korzyści płynące z 
używania nawozów sztucznych.

Jeżeli założyć, jak to czyni Je- 
rzyński, że w pięciolatce agrotech- 
nika znacznie się poprawi i wobec 
tego można przyjąć, że 1 kg na­
wozów sztucznych (mieszanki) po­
winien dać 7 kg przyrostu plonów, 
jeżeli również założyć, że przecięt­
ny plon 4 zbóż, wynoszący w sze­
ściolatce 12,5 q/ha, w pięciolatce 
wyniesie 14,3 q/ha, czyli o 1,8 q/ha 
więcej, to posługując się ustaloną 
przez Jerzyńskiego proporcją po­
szczególnych nawozów sztucznych 
otrzymamy, iż przeciętne roczne 
zaopatrzenie gospodarki chłopskiej 
w nawozy sztuczne powinno _wy- 
nieść 659 tys. t (autor podaje" 683 
tys, t, gdyż przyjął plony plano­
wane na rok 1960, a nie przecięt­
ny plon 5-lecia). Dodając 400 tys. t 
na zagospodarowanie i pielęgnację 
użytków zielonych, bez czego na­
kłady melioracyjne byłyby inwe­
stycją zmarnowaną, potrzebujemy 
1 0Ś9 tys. t — wobec około 400 tys. 
t otrzymywanych przeciętnie w 
planie 6-letnim i wobec niespełna 
700 tys. t przewidzianych w planie 
5-letnim. A zatem można przy­
puszczać, że albo autorzy planu 
nawożenia nie wzięli pod uwagę 
użycia nawozów sztucznych na łąki 
i pastwiska, albo też przyjęli zbyt 
wysoką produkcyjność nawozów 
sztucznych. Tak czy inaczej ilości 
nawozów sztucznych, zaplanowa­
nych na pięciolatkę, są niedosta­
teczne w stosunku do celu, jaki 
ma być osiągnięty.

Nawozy sztuczne to jeszcze nie 
wszystko. Trzeba pamiętać rów­
nież o oborniku.

Pogłowie nasze rośnie stosunko­
wo szybko: najszybciej wzrasta 
pogłowie trzody chlewnej (w 1955 
r. było, ono o 82% wyższe niż w 
1838 r. — naturalnie w przelicze­
niu na 100 ha użytków rolnych),
nieco wolniej pogłowie owiec
(o,.56%), natomiast pogłowie bydła 
było o 6% niższe. Biorąc pod uwa-

nowym zmniejszeniu 
(np. w Szwajcarii).

Tabela 2
Zużycie globalne obornika 

składniku (kg)

pogłowia

w czystym

1938 1955

Belgia 105 122
Holandia 114 117
Dania 97 91
Niemcy Zachodnie ■ 72 73
Szwajcaria 70 65
Austria 56 51
W. Brytania 42 50
Szwecja 58 49
Francja 43 45
Polska 38 36,-
USA 14 19

Różnice pomiędzy rozpatrywa­
nymi tutaj krajami są, jeżeli cho­
dzi o obornik, mniejsze niż w od­
niesieniu do nawozów sztucznych. 
Niemniej' jednak i tutaj uwidacz­
nia się poważne zacofanie rol­
nictwa polskiego, które jest w 
praktyce większe niż wynika to 
z powyższych’ obliczeń, gdyż na­
sze bydło jest gorzej żywione i 
obornik przechowywany jest 
znacznie gorzej niż np. we Fran­
cji lub w Szwajcarii. W tej ostat­
niej stale nawozi się łąki gnojów­
ką, a krowy, jeżeli pominąć past­
wiska wysokogórskie; cały rok 
spędzają w. oborze, przez co łat­
wiej o prawidłową gospodarkę
obornikiem.

Ponieważ 
przednio, iż 
zy sztuczne

powiedzieliśmy po- 
nawożenie to nawo- 
-|- obornik, sprawdź-

my teraz, jak się przedstawiają 
wskaźniki globalnego zużycia obu 
rodzajów nawozu. Wskaźniki te,
skonstruowane w oparciu o poda-

produko- 
65 Q na

1) Przyjęto, że obornik 
wany przez bydło w ilości
1 sztukę nominalną zawiera — rów­
nież na 1 sztukę nominalną — 33 kg
azotu, blisko 17 kg fosforu i 40 kg 
potasu, zakładamy przy tym, iż struk­
tura stada jest wszędzie jednakowa, 
jak jednakowe jest przechowanie i 
zużytkowanie obornika; przyjęciu; in­
nego założenia przeszkadza brak 
szczegółowych danych dla poszczegól­
nych krajów.

SPRAWA JEDNOŚCI TECHNIKI Z EKONOMIKĄ
Od wielu miesięcy rozwija się 

szeroka dyskusja nad rolą ekono­
mistów w życiu gospodarczym na­
szego kraju, szczególnie w prze­
myśle. W dyskusji tej doszliśmy do 
zgodnego wniosku, że w zakładach 
przemysłowych faworyzujemy za­
gadnienia techniczno-produkcyj­
ne ze szkodą dla ich wyrazu eko­
nomicznego. Teoretycy i praktycy 
zgodnie uznają ten stan za szkodli­
wy dla nasze gospodarki, w której 
wartość każdego przedsięwzięcia 
o charakterze' technicznym po­
winna być oceniana na podstawie 
osiągniętych dzięki niemu efektów 
ekonomicznych.

Przyczyną jednostronnego wyol­
brzymiania zagadnień techniczno-

waniu i realizacji inwestycji, gdzie 
bardzo często zapominano o za­
mierzonym końcowym efekcie 
przedsięwzięcia. Zazwyczaj nikt w 
sprawach inwestycyjnych nie od­
czuwał potrzeby wysłuchania opi­
nii ekonomistów. Cała praca od-

cych inwestycji i kapitalnych re-
.......... ' ’ projektówmontów. W zakresie 

techniczno-roboczych 
to nadało dyrektorom

zarządzenie 
szereg po-

bywała się poza ich plecami. Po

produkcyjnych przedsiębior-
stwach był brak zrozumienia dla 
jakości techniki i ekonomiki. Pro­
wadziło to do nieustających nie­
porozumień między pionem tech- 
niczno-inżynierskim a ekonomicz­
no-finansowym. Według utartej o- 
pinii, ekonomiści, to ludzie zaj­
mujący się mało znaczącymi 
papierkami, podczas gdy inżynie­
rowie tworzą bezpośrednio dobra 
materialne.

Podczas ostatnich dyskusji, w 
licznych zakładach produkcyjnych 
wyraźnie uzewnętrznił się brak 
jedności między techniką i ekono­
miką, przede wszystkim w pla.no-

oddaniu gotowej inwestycji do 
eksploatacji, ekonomistom przy­
padała w udziale co najwyżej spóź­
niona rejestracja efektów, jakie 
przynosi nowy obiekt. Następowało 
to już po* ostatecznym dokonaniu 
całego procesu inwestycyjnego.
Zdawałoby się, że nauczeni 

smutnym doświadczeniem w ubie­
głych latach, zwrócimy większą 
uwagę na konieczność doprowadze­
nia do jedności między techniką i 
ekonomiką, w rezultacie-czego eko­
nomiści otrzymają należny im glos 
w każdym przedsięwzięciu, które 
ma przynosić efekty ekonomiczne, 
szczególnie w sprawach inwesty­
cyjnych, pochłaniających rocznie 
wiele milionów złotych. Niestety 
rozbieżność między techniką a eko­
nomiką, nadal powiększa się, co

ważnych uprawnień. Na jego pod­
stawie dyrektor zatwierdza pro­
jekty techniczno-robocze obiektów 
i robót wydzielonych o wartości 
kosztorysowej od 300 000 do 
1 500 000 zł. Jednakże decyzja dy­
rektora może zostać podjęta tylko 
na podstawie orzeczenia rady tech­
nicznej biura projektów oraz opinii 
Zakładowej Komisji Oceny Pro­
jektów Inwestycyjnych. Zarówno 
zakres powyższego uprawnienia, 
jak i wysokość składników inwe­
stycyjnych, świadczą ó niewątpli­
wym rozszerzeniu uprawnień dy­
rektora w tej ■ dziedzinie. Uzależ­
nienie stanowiska dyrektora od 
opinii ZKOPI ma zapewnić pod­
jęcie słusznej decyzji i jej właści­
wą realizację.
O poważnej roli ZKOPI świad- 

,czy odpowiedni przepis, który usta­
la, że w$ wypadku gdy projekt 

techniczno-roboczy opracowany jest 
. np. przez osoby prywatną, dyrek­
tor może powziąć decyzję wylącz-

kowie wyłącznie przedstawiciele 
pionu technicznego, a mianowicie 
naczelny inżynier, kierownik ko­
mórki inwestycyjnej, główny me­
chanik i główny energetyk. Ponad­
to przewiduje się w zależności od 
potrzeb, udział w Komisji człon­
ków niestałych: zainteresowanych 
kierowników wydziałów produk­
cyjnych, komórki bhp i socjalnej. 
Również i wśród tych ostatnich nie 
widać ekonomistów.
Czy fakty te nie mówią wyraźnie 

o niedocenianiu roli ekonomistów 
w zakładzie produkcyjnym? Wie­
my z długoletnich obserwacji, że 
inwestycje w zakładach częściowo 
modernizowanych nie przynoszą 
przeważnie zamierzonych efektów 
ekonomicznych'; specjalnego wzro­
stu wydajności pracy, obniżki kosz­
tów własnych na jednostkę pro­
dukcji , itp. Inwestycje te mają ra­
czej znaczenie dla .polepszenia wa­
runków bhp w oddziałach produk­
cyjnych. Sprawa więc efektów eko­
nomicznych nie przedstawia się 
różowo, . ?
Czy udział ekonomistów przy po­

dejmowaniu decyzji odnośnie pla­
nowanych inwestycji nie. wplynął-

często znajduje swoje odbicie mię- . . . - ■
dzy innymi również w nowych . me na podstawie opinn ZKOPI. --------- , .
aktach normatywnych, wydawa- z samej ron ZKOPI wynika za- Xiriku^sSch naszych ^akła- 

nych przez nasze władze. kres jej odpowiedzialności. Nie. d^w Sprawa wymaga zastańowie-
Niedawno, w związku z rozsze- ulega wątpliwości, ze, w .zakresie nia'szczególnie dlatego, że obecnie

rzonym zakresem uprawnień dy- ’ tym powinno się znaleźć miejsce inwestycje; ich przydatność i ko­
rektorów, zakłady podległe Mini- ' ną ocenę wszystkich przedsięwzięć ; .ńieczhóść realizacji pełną odpo.-
sterstwu • Przemysłu' Lekkiego również od strony ekonomicznej. wjedzialność ponosi % dyrektor za-
otrzymały zarządzenie Nr 203.z Zarządzenie jednak określa' do- kładu.

dnia 30 maja 1956 r., w którym kładnie (§ 18) skład ZKOPI, do ctamishW kmDTYŃętfl 
zawarto szereg przepisów dotyczą- której mają wejść jako stali człon- a hw

Nie można jednak rozpatrywać 
wskaźników nawozowych nieza­
leżnie cd wskaźników produkcji 
ziemiopłodów, którym służą te lub 
inne rodzaje nawożenia. Należy 
przeto wzrost zużycia- nawozów 
mineralnych łącznie z obornikiem 
porównać ze spodziewanym wzro­
stem plonów chociażby tylko 4 
rodzajów zbóż. Porównując zaś 
rok 1938 i 1955 w odniesieniu do 
nawozów, a lata ’ 1934—38 i 
1953/55 w odniesieniu do plonów, 
otrzymamy, że w 2 krajach (Da­
nia i Francja) plony wzrosły w 
tym samym stopniu co nawozy, 
w 2 innych państwach (Belgia i 
Szwajcaria) korelacja jest dosyć 
wysoka, 'w Austrii, Holandii, NRF, 
Polsce i W. Brytanii — średnia, 
a jedynie w dwóch pozostałych 
(Szwecja i USA) — minimalna 
lub żadna, przy czym, w USA. 
wzrost plonów okazał się znacznie 
wyższy od wzrostu zużycia na­
wozów, a w Szwecji — odwrot­
nie.
Wysoki stopień korelacji jest, 

jak się zdaje, raczej dziełem 
przypadku. Rjegułą powinno być 
to, że plony wzrastały wolniej niż 
zużycie nawozów sztucznych i na­
turalnych, ponieważ nawożenie 
nie niweczy wpływu czynnika 
klimatycznego, a najwyżej go 
osłabia. Nie będzie dalekie praw­
dy stwierdzenie, że przyrost plo­
nów wynosi maksimum 20-krotną 
przyrostu masy nawozowej (w 
czystym składniku) w przelicze­
niu na 1 ha użytków rolnych. W 
Polsce zużycie nawozów sztucz­
nych i naturalnych (łącznie) wzro­
sło od 1938 r. do 1955 r. o 20 kg 
na każdy hektar użytków ' rol­
nych, natomiast przeciętny plon 
4 zbóż o 130 kg; innymi słowy, 
1 kg nawozu spowodował wzrost 
plonu o 6,5 kg. Identyczny stosu­
nek otrzymamy przy^ zastąpieniu 
użytków rolnych gruntami orny­
mi. Tymczasem w krajach Za­
chodu 1 kg nawozu przynosił 
wzrost, plonów od 13 do 43 kg, 

' jeżeli za podstawę obliczeń przy­
jąć użytki rolne, a od. 5 do 
30 kg — jeżeli podstawę obliczeń 
stanowią grunty orne. Tak czy 
inaczej efekt zużycia nawozów 
jest na Zachodźie znacznie inten­
sywniejszy niż w Polsce. Wynika 
to po prostu z niskiego poziomu 
naszej agrotechniki.
Jakie wnioski nasuwają--się na 

tle dotychczasowych rozważań na 
tematy nawozowe? Można je ująć 
w sposób następujący: 1. Klu­
czem do poprawy naszej gospo­
darki roślinnej jest podniesienie 
na wyższy poziom całego systemu 
agrotechnicznego. 2. Szczególnie 
doniosła rola przypada w tym za­
kresie nawożeniu, przy czym cho­
dzi tutaj zarówno o nawozy 
sztuczne, jak i nawozy organicz­
ne (obornik). 3. Należy podnosić 
ilości odsetek nawozów sztucznych 
w ogólnej masie nawozowej, ale 
bez zaniedbywania rozwoju zuży­
cia obornika. W tym celu należy 
z jednej strony dążyć do maksy­
malnego rozwoju krajowej pro­
dukcji nawozów sztucznyęh oraz 
ich importu, z drugiej natomiast 
— do również.maksymalnego roz­
woju hodowli oraz importu bydła, 
które stanowi punkt wyjścia dla 
produkcji mleka, mięsa, tłuszczu 
i — obornika.
Doświadczenie własne i obce 

uczy, że najlepsze wyniki' w go­
spodarce roślinnej osiąga ,się dzię­
ki kompleksowemu zastosowaniu 
nawozów sztucznych oraz oborni­
ka (plus nawozy zielone). Jeden 
czynnik uzupełnia i, wzmacnia 
drugi czynnik. A jeżeli tak po­
myślanemu nawożeniu towarzy­
szy: szereg innych, właściwie pro­
wadzonych zabiegów agrotechnicz­
nych, wyniki muszą być’ takie, 
jakie obserwujemy na przykła­
dzie Belgii, Holandii lub Danii, 
w których przeciętne plony po­
wojenne przekroczyły już 30 q/ha, 
podczas gdy my nie możemy
dojść' do 15 q/ha. ;
Nawozy to jeszcze nie wszyst­

ko. Jak wśpomnianó, o zbiorach 
czy. plonach decyduje kompleks 
zabiegów agrotechnicznych, gały 
wachlarz środków, jakich używa

rzęcej.
Traktoryzacja rolnictwa w Pol­

sce poczyniła, o czym wszyscy; 
debrze wiedzą, olbrzymie postę­
py, jeżeli zważyć, iż przed wojną 
ilość traktoró.y była znikoma (po­
niżej 1060 sztuk). W '1955 r. rol­
nictwo nasze dysponowało ilością 
57 500 traktorów „przeliczenio­
wych" (po 15 KM), a w 1960 r. 
powinno być co najmniej 100 000 
traktorów (po 15 KM).

Czy to dużo, czy mało?

Biorąc pod uwagę nie .to, co bę- 
dzie. ale to, co jest (a raczej było 
w 1955 r.), możemy stwierdzić, 
iż nasz park traktorowy był dwu­
krotnie większy niż w Czechosło­
wacji; 1,5 raza Większy niż w 
NRD, a trzykrotnie większy niż 
w Belgii. Słuszniej jednak posłu­
giwać się ilością traktorów w 
przeliczeniu' na 1000 ha gruntów 
«ornych; okaże się wówczas, iż w 
Polsce wypadają . jedynie 4 trak­
tory (przeliczeniowe), podczas gdy 
w Czechosłowacji 6, w NRD 7,
w ZSRR 8, we 
Belgii 19, w USA 
vzet 50, a w W.
90. Co więcej — 
na stanowiła w

Francji 21, w 
36, w NRF na- 
Brytanii blisko 
siła mechanicz- 
odsetkach całej

siły pociągowej w rolnictwie: w 
Polsce 25, w Czechosłowacji 44, 
w NRD 46, we Francji 62. w 
NRF 80, w USA 90, a w- ZSRR 
— 94%. Odsetki te dowodzą* że 
proces mechanizacji siły pociągo­
wej pozostawia nas jeszcze dale­
ko w tyle za innymi krajami, tak 
kapitalistycznymi, jak -i socjali­
stycznymi.
Ale jest i druga strona medalu: 

jeżeli dodać siłę pociągową zwie­
rzęcą do siły pociągowej mecha­
nicznej i sumę tę podzielić przez 
obszar gruntów ornych, okaże się, 
że w Polsce na 1 ha przypadało- 
0,22 konia wobec 0,11 w Czecho­
słowacji, 0,13 w NRD, 0,42 w 
USA, 0,51 w Belgii, 0,89 we Fran­
cji i 0,93 w NRF. A zatem różni­
ce są pod tym względem nie­
znaczne i zdają się wskazywać, 
że w dziedzinie nasycenia rol­
nictwa siłą pociągową mamy za­
miar dogonić wkrótce USA, nie 
mówiąc już o tym, że pozostawi­
liśmy daleko za sobą w tyle Cze­
chosłowację i NRD,. tj. kraje, któ­
rych rolnictwo na pewmo wyżej 
stoi od naszego. To by zaś dowo­
dziło, iż rozbudowa parku- trak­
torowego byłaby nadmierna, gdy­
by nie towarzyszył jej pewien 
przewidziany zresztą w planie
5-letnim) spadek zwierzęcej 
pociągowej.
Traktoryzacja jest częścią 

chanizacji. Oprócz traktorów 
nictwo nasze już pozyskało i

siły

me- 
rol-

. zyska znaczne ilości.. „ wszelkiego 
rodzaju maszyn i narzędzi, jak: 
kombajny, snopowiązałki trakto­
rowe, siewniki zbożowe i nawo­
zowe, sadzarki i koparki do ziem­
niaków, młocarriie silnikowe itd.
Mechanizacji rolnictwa przypi­

suje się w Polsce rolę nieomal 
cudowną. Niewątpliwie traktory 
i kombajny, żniwiarki i koparki 
etc. pozwalają staranniej i pra- 
widłowiej obrobić ziemię i zebrać 
plony, niewątpliwie zaoszczędzają 
one pracę żywą i przyspieszają 
czynności gospodarskie (jest to ■ 
ważne z uwagi na terminy roz­
poczynania i kończenia robót po­
towych, a tym samym oznacza 
osłabienie wpływu czynnika kli­
matycznego)’ itd., ale tylko w nie­
znacznym stopniu wpływają na 
podniesienie plonów, mleczności 
krów lub nieśności drobiu. Warto 
przypomnieć, iż już przed 3 laty 
tow. Chruszczów zwrócił uwagę 
na fakt, że w ZSRR od 1940 r.
-do 1953 cała produkcja rolna
wzrosła tylko o 10 %, podczas gdy 
moc parku traktorowego w MTS 
o 75%, a prace MTS w kolebo* 
zach przeszło dwukrotnie.
Nasycenie gleby nawozami, •

całego rolnictwa wsMłkiegd'
rodzaju maszynami też jeszeża' 
nie rozwiązuje problemu: co zro­
bić, by nasze rolnictwo przesta­
ło być rolnictwem zacofanym.
Za mało myślimy o inwesty­

cjach, a raczej przez inwestycje 
rolnicze rozumiemy przede 
wszystkim mechanizację. Tymcza­
sem prócz mechanizacji trzeba 
mieć w pamięci elektryfikację, 
stanowiącą wszakże tylko swoi­
sty wariant mechanizacji; należy 
pamiętać również o budownictwie, 
które zresztą ■ zajmuje pierwsze 
miejsce w inwestycjach spółdziel-
czych; należy także 
oczu tak ważkiego 
westycyjnego, jakim 
pogłowia, zwłaszcza 
czasem właśnie ten

nie tracić z 
czynnika in- 
jest przyrost 
bydła. Tym- ' 
ostatni czyn-

nik rozwija się niesłychanie wol­
no, gdyż niedostatek paszy i zbyt 
szczupła baza wyjściowa pogło­
wia paraliżują dokonanie rady­
kalnych zmian, a tylko, o takie 
chodzić tu powinno. I dlatego dla 
rozwoju produkcji zbożowej i ho­
dowlanej niezbędna jest z jednej 
strony szeroko zakrojona akcja 
melioracyjna, polegająca nie tyle 
nawet na nowych urządzeniach 
melioracyjnych (chociaż i te są 
niezbędne), ile na prawidłowej 
pielęgnacji i zagospodarowaniu 
urządzeń już istniejących, a z 
drugiej — akcja importu bydła 
rasowego. Każda krowa to co naj­
mniej 1 500 (o ile nie 2 000) litrów 
mleka rocznie — czym można • 
wykarmić około- 10 dzieci, dając 
im codziennie po . pół litra mleka 
— oraz około 100 kg czystych 
składników nawozowych zawar­
tych. w 70 q obornika rocznie, co 
odpowiada dobremu wynawoże- 
niu 0,2 ha pod ziemniakami lub 
warzywami.

Kazimierz Sokołowski



WSPOMNIENIA
I rzeki Stwórca dc Adama, da jąc mu Ewę: „Wybieraj!"

skiego, głównie

tJA cztery lata od 
czasu, gdy brałem 
udział w akcji wy­
borczej. Pracowałem 
na terenie woje­
wództwa warszaw-

datów może być przecież oddany 
do dyspozycji Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodowego. 
Wbrew pozorom, demokratyzm 
będzie tu zachowany w więk-

pow. płoń-
szym

skim. Odległe to czasy, inna epo­
ka. Przypominam sobie, jak.prze­
biegała akcja wyborcza. Sięgam 
myślą do dyskusji, jakie toczy­
liśmy wtedy miedzy sobą na ten
terna t. Przeglądam
rozmiarów 
„wybory", w 
notatki z 25 
nie.

Patrzę na 
nia" Okręgu 
w Płocku,

teczkę
poważnych 

z napisem
której zgromadziłem 
dni pobytu w tere-

„kartę do głosowa- 
Wyborczego Nr 4 
który obejmował

sześć powiatów, wśród nich po­
wiat Płońsk. Ogromny teren. Na 
karcie nazwiska siedmiu kandy­
datów na posłów i trzech zastęp­
ców.
Popularność kandydatur. nie by­

ła jednakowa. Wyborcy nie znali 
w ogóle znacznej części swoich 
kandydatów. Nic dziwnego. Kan­
dydaci ci mieszkali stale w War­
szawie i niewiele mieli wspólne­
go z terenem okręgu płockiego. 
Trzy pierwsze nazwiska na „kar­
cie": Eustachy Kuroczko, Leon 
Kasman, Marian Jaworski — nie­
wiele mówiły ludziom. Wyborcy 
mało słyszeli o ich działalności 
państwowej i społecznej.

Niektórzy kandydaci byli do­
brze znani we własnym powie­
cie. W powiecie Sochaczew wy­
borcy znali chłopa, Szymona Pie­
trzaka, kandydata z ich okolic.
Ale 
le o
Z 

Igor 
łym

inne powiaty mało lub wca- 
nim nie słyszały.
pow. Płońsk kandydował 
Dziaczkowski, znany w ca- 
powiecie lekarz _ społecznik,

cieszący się wyjątkową sympatią 
wśród ludności. Na wszystkich 
zebraniach, które obsługiwałem, 
chłopi wyrażali się z pełnym 
uznaniem o kandydaturze Dziacz- 
kowskiego. Mówili, że wszyscy 
będą na niego głosowali. Dobrze 
go znają; zasługuje na to,' aby 
być posłem. Innych natomiast nie 
znają i nie oddadzą na nich gło­
su. Wiele słów padało z naszej 
strony, by wyjaśnić chłopom, że 
gdzie indziej nie znają Dziacz-
kowskiego,' 
„I jeden i

znają zaś Pietrzaka, 
drugi jest dobry —

Na 
nych

stopniu niż poprzednio. 

*
zebraniach i w indywidual- 
rozmowach chłopi z reguły

zadawali nam pytania z rzędu 
kłopotliwych: A skąd się wzięli 
ci kandydaci, kto ich zgłosił, za­
proponował? Odpowiadaliśmy, że 
były zebrania w powiatach, w 
zakładach, że ludzie zgłosili, że 
Komitet Frontu Narodowego wy­
brał z nich najlepszych na wspól­
ną listę, że również ich wieś mo­
gła wysunąć kandydata itd.
Wszystko to pozornie było 

zgodne z prawdą. Jednakże wy­
borcy kręcili głowami. Bo i skąd 
— myśleli — gdzieś w zakładzie 
pracy ludzie wysunęli na kandy­
data akurat wiceministra z War­
szawy. I dlaczego tego, a nie in­
nego?
Nie mogli wiedzieć, ile pracy 

kosztowało wytypowanie kandy­
datów, ilu ludzi ile nocy nie spa­
ło, by sprawdzić personalia, do­
brać według pochodzenia, zawo­
du, płci. Selekcja była rzeczywiś­
cie skomplikowana, a zarazem 
skrupulatna. Kryteria były wielo­
rakie, choć wątpić należy, czy de­
cydującą rolę odgrywały zawsze 
kryteria najważniejsi. System 
stalinizmu wywarł piętno na spo­
sobie typowania. Nie chodziło o 
wybranie ludzi zdolnych spra­
wować kontrolę nad kierownic­
twem organów władzy państwo­
wej, lecz o ludzi umiejących przy­
klaskiwać. Nieoficjalne wieści o 
przywożeniu kandydatur w tecz­
kach z Warszawy nie były bynaj­
mniej wyssane z palca. Przy ta­

Innego kandydata. Jeżeli kandy­
datów jest tylu, ile mandatów 
przewiduje dany okręg — fak­
tycznie nie są to wybory, lecz 
coś w rodzaju referendum. Spra­
wa stała jak następuje: Jeżeli je­
steś za Polską Ludową — odda- 
jesz głos na Front Narodowy, a 
konkretnie na nazwiska wypisa­
ne na kartce. Przy czym same 
nazwiska traktowano drugorzęd­
nie. Chodziło tylko o oddanie 
głosu. Wyborca podejmował więc 
decyzję nie przy oddawaniu gło­
su (kogo wybierać), lecz przy po­
stanowieniu — złożę głos, lub nie.
Godnym zastanowienia jest pro­

jekt, który zgłaszali wyborcy już 
w 1952 r., aby kandydatów na 
liście było więcej niż mandatów. 
Jeżeli okręgi będą mniejsze, to 
np. z dwóch powiatów może kan­
dydować czterech obywateli, _ z 
których wyborcy wybiorą dwóch 
na posłów. (Kolejność nazwisk 
na liście trzeba ułożyć nie jak 
w 1952 r. według znaczenia w hie­
rarchii władzy państwowej i spo­
łecznej, lecz według alfabetu). 
Nie skieruje to bynajmniej akcji

kim systemie rzeczywistości
władze, czynniki miarodajne wy­
bierały sejm, a nie odwrotnie.
Stalinowski system typowania 

kandydatów mógł się utrzymać, 
jeżeli chodzi o posłów. Nie mógł 
spełnić wyznaczonej roli przy wy­
borach do rad narodowych. Tam, 
gdzie wybierano w ramach jed­
nej czy kilku wsi, narzucanie, ty­
powanie z góry zostało skompro­
mitowane. Masy zaczęły typować 
same i przeważnie lepiej niż usta­
liły to „czynniki".

Jeżeli okręgi wyborcze będą

Z KAMPANII
mówiliśmy — głosuj cie ńa wszyst­
kich".

Praktyka rozległych okręgów i 
. wystawiania kandydatur mało 
znanych, wyższych urzędników z 
Warszawy' nie zdawała egzaminu. 
Wyborca nie- mógł z przekona­
niem oddawać głosu na posłów, 
których nie znał, o których nie 
słyszał.
Aby wyborcy znali kandydatów 

należy chyba tworzyć mniejsze 
okręgi wyborcze, -obejmujące je­
den, dwa powiaty- Jeżeli na kan­
dydatów będą wybrani znani dzia­
łacze tych terenów — wtedy gip­
sowanie będzie rzeczywiście wyra­
zem świadomej decyzji mas. Wy- 
biorą najlepszych z tych, których 
znają.. Posłowie będą mogli utrzy­
mywać stały kontakt z wyborcami,, 
składać sprawozdania ze swojej 
działalności, interweniować w za­
łatwianiu licznych spraw, z któ­
rymi zwrócą się do nich wyborcy.
W okręgu obejmującym sześć 

powiatów nie wiadomo, który z

rtiniśjsze, to można będzie zę­
zę

wyborczej jak dowodzono —
na tory , walki konkurencyjnej 
między kandydatami. Byłoby tak, 
gdyby kontrkandydaci występo­
wali z różnych list. Jedna lista
Frontu Narodowego eliminuje
zjawiska walki wyborczej. Wobec 
tego co to daje? Po pierwsze, 
przyczyni się do przywrócenia i 
ugruntowania w masach świado­
mości, że są gospodarzami kra­
ju, o którego losach decydują. Po 
drugie, przywróci zachwianą in­
stytucję demokratyzmu wybor­
czego. Po trzecie, wpłynie na wy­
rugowanie przypadkowości wy­
boru do sejmu. Masy zadecydu­
ją, kto jest najgodniejszy, by pia­
stować miano ich przedstawicieli 
w parlamencie. Możemy być 
pewni, że obywatel, nie cieszący 
się zaufaniem mas, nie przejdzie 
w wyborach, choćby znalazł się 
na liście. Kacyk i dzierżymorda, 
nieudolny biurokrata nip znajdzie 
poparcia ludności. Wybrani zaś 
działacze partyjni i społeczni bę­
dą mogli rzeczywiście stwierdzić, 
że są przedstawicielami wybor­
ców, że lud ich wybrał, obdarzył 
zaufaniem. I będą starali się zau­
fania tego nie zawieść.

wyborach.-Słyszałem o wielu fak­
tach, że forma zaproszeń nie była 
bynajmniej zbyt uprzejma. Celo- ; 
wały w tym zwłaszcza młode i . 
.krewkie brygady ZMP. Nic dziw- 

• nego, mieliśmy wyraźną dyrekty­
wę — „pod wieczór mocno naci­
skać, by poszli głosować".
Za największy sukces w tym 

dziele uważano skłonienie kilku 
Świadków Jehowy z miasteczka 
Nowe Miasto w pow. płońskim 
do udziału w głosowaniu. Oby­
watele ci, mimo kilkakrotnych 
zaproszeń, stali nieugięcie na sta­
nowisku nieingerencji w sprawy 
tego świata, kierując się zasada­
mi swej wiary. Dopiero późnym 
wieczorem udało się przełamać, 
ich opór,

Już wtedy zastanawialiśmy się, 
czy może nas cieszyć prawie stu- 
proęentowa frekwencja i tyleż 
samo głosów na listę Frontu Na­
rodowego. Niektórzy z nas uwa­
żali, że lepiej, by wiadomo było, 
ilu głosuje przeciw. Nie mieliśmy 
wątpliwości, że poważna część 
kułaków nie z sentymentu do 
władzy ludowej oddaje na nią 
głos. Nie był to jedyny argu­
ment. Chcieliśmy być przede 
wszystkim przekonani, że przy­
tłaczająca masa ludzi pracy, po­
mimo tak trudnych warunków 
glosuje za socjalizmem. Chcieliś­
my również wiedzieć, gdzie po­
derwano zaufanie do naszej wła­
dzy, aby to było sygnałem do 
dzieła nąprawy. Ale i o tym wy­
niki wyborów nie mówiły. Zama­
zywanie trudności, braków i nie­
dociągnięć, maskowanie faktycz­
nego stanu, było obowiązujące 
w tym okresie. Podwójna buchal­
teria społeczna ' była panującą 
zasadą stalinizmu. W praktyce 
nie wierzono, nie ufano masom, 
co wyrażało się w znanych po­
wszechnie dziś faktach. Oficjalna 
strona medalu była inna. Fraze­
sy o zaufaniu do mas i bezgra­
nicznym zaufaniu ze strony mas. 
Osiągnięte 100% głosów miały 
być tego potwierdzeniem. i

£

Zakłady przemysłu enemlcznego „WIzów" — frag* 
ment pleców! obrotowych.

posłow, 
borców;

który reprezentuje

w praktyce
w teoriii — wszystkich, 

żadnych. Prze­

Przebieg samych wyborów prze- 
। szedł nasze oczekiwania. Nie spo­

dziewaliśmy się, że chłopi tak 
masowo pójdą do urn i że nie 
będą skreślać. Widok długich ko- 

: lejek przesuwających się spraw­
nie od stołu komisji wprost ku 
urnie wywoływał w nas radość 

I dobrze spełnionego dzieła.
Nie byliśmy jednak pewni ile 

w tym było zasługi naszego sło­
wa, a ile przypadało na dobro 
■organizacyjnej strony wyborów. 
Zapowiedzi chłopów o skreślaniu, 
aktyw jakoś sam, w żywiołowy 
sposób, postanowił nie dopuścić 
do wcielenia w życie. Lustrowa-

brać przedstawicieli KFN 
wszystkich gromad i wytypować
najlepszych ludzi z .danego tere­
nu. Przy wyrugowaniu metod na- 

! cisku, narzucania woli masom, 
pierwszy akt wyborczy — wyty-
powanie kandydatów może
mieć rzeczywiście demokratyczny 
charakter.

cięż posłowie nie podzielili mię­
dzy siebie powiatów. Kontakt z 
wyborcami był więc fikcją. Je­
stem przekonany, że ludzie nie 
pamiętają nawet kogo wybierali 
spoza ich powiatu.

Nie wydaje się słuszną prakty­
ka, ab.y poważną część posłów 
mieszkających stale w Warsza­
wie wybierano na terenie całe­
go kraju, aby np. w Koszalińskiem 
kandydował jakiś działacz mini­
sterialny. Ludność go nie zna. 
A jedyny jego kontakt z wybor­
cami — to udział w kilku wie­
cach w okresie akcji wyborczej. . 
I wybory i sprawowanie przed­
staw icielstwa stają się tym spo­
sobem w dużej mierze sprawą' 
formalną.

Nie wiem, czy Leon Kasman, 
wybrany w okręgu Płock, utrzy-

kontakt wyborcami.
Wydaje się, że uniemożliwiał mu 
to nawal pracy. Natomiast wiem, 
że ludzie gó nie znali, że wybór 
był tu sprawą czysto formalną.

Niewątpliwie przeważająca część
Koszalińskiem czywyborców-------------------------- .

Białostockiem, odda chętnie glos
na znanych w całym kraju dzia­
łaczy z centralnych instytucji, 
na śmiałych publicystów, litera­
tów — społeczników. Ale nie 
twórzmy fikcji. Jeżeli potrzeba, 
by do Sejmu koniecznie weszła 
pewna ilość specjalistów z cen­
tralnych urzędów i instytucji, to 
lepiej chyba załatwić tę sprawę 
w podobny sposób, jak w wybo­
rach 1947 r. Pewien procent man-

*
Wyjeżdżając w teren otrzyma­

liśmy wszechstronną 'informację i 
dość szczegółowe instrukcje. Po­
wiedziano nam, że reakcja używa 
argumentu, iż „nie są to wybo­
ry, gdyż nie ma przeciwnika", że 
„do walki staje jeden bokser, 
który z braku przeciwnika musi 
wygrać". Uzbrojono nas w sze­
reg kontrargumentów dla odparo­
wania tych i innych głosów wro­

ga.
W terenie przekonaliśmy się, że 

podobnego zdania jest przeważa­
jąca część wyborców. Bardziej 
wyrobieni, oczytani chłopi, któ­
rzy znali te sprawy z prasy, mó­
wili: „jeżeli mamy głosować na 
wszystkich kandydatów, to nie 
pójdziemy wcale do urny, gdyż 
to nie są wybory". Słyszało się 
wypowiedzi tego typu: „jeśli się 
glosuje na wszystkich — to nie 
są tajne wybory", „po co gło- 
sować, kiedy kandydaci są już 
faktycznie wybrani". Mniej 
uświadomieni w naiwności ducha 
brali termin „wybory" dosłownie 
uważając, że należy z podanych 
sześciu kandydatów wybrać jed­
nego czy dwóch, a skreślić pozo­
stałych. Mniemanie to w jakiś 
sposób stało się dość powszechne.
W ostatnich dniach akcji wy­

borczej nieomal cały wysiłek 
naszej agitacji musieliśmy skie­
rować na wyjaśnianie chłopom, że 
nie należy nikogo skreślać. Wy­
kazaliśmy używając argumentów 
otrzymanych w instruktażu, że 
nasze wybory to nie zabawa, nie 
gra, że polegają one nie na tym, 
aby wybierać między jednym czy 
drugim kandydatem, lecz na tym, 
aby głosować na wszystkich, gło­
sując tym samym za Polską. 
„Głosujemy za Polską, każdy nie 
oddany głos liczą dla siebie im­
perialiści. Skreśla tylko wróg".
Wszystkie nasze łamańce reto­

ryczne, by wyjaśnić chłopom, że 
wybory polegają nie na wybiera­
niu, lecz akceptowaniu — nie 
trafiły im do przekonania. Cią­
gle odpowiadali, że skoro tak — 
to posłowie są już faktycznie wy­
brani.

Istotnie, zdrowy rozsądek wska­
zywał, że chłopi mieli rację. Sa­
ma nazwa „wybory" mówi prze­
cież, że należy wybierać tego czy

WYBORCZEJ

łem szereg lokali wyborczych. 
Wszędzie kabiny byty tak prze­
myślnie ustawione, aby ten, kto 
chciałby iść za zasłonę, wyraź­
nie wyłamywał się z szeregu. 
Stały one bynajmniej nie na dro­
dze między stoiem komisji a ur­
ną, lecz gdzieś na uboczu.
W dniu wyborów w kilku miej­

scowościach pytałem członków 
komisji, czy wiele głosujących 
chodzi za zasłony? Odpowiedzia­
no mi, że tylko nieliczni. Ale do­
dawali — „mamy ich, towarzy­
szu zanotowanych".
Czy przyjdzie komuś ochota 

naruszać te elementarne skład­
niki demokratyzmu, gdy obywa­
tel będzie musiał skreślić kilku 
kandydatów? Wtedy wszyscy pój­
dą do kabin i tam zadecydują 
kogo wybrać. 1 nie będzie nas 
przerażało, jeśli część kartek bę­
dzie zupełnie skreślona. Wiemy 
przecież, że nie-wszyscy są zwo­
lennikami naszego ustroju.
Zagwarantowanie tajności wy­

borów rozwiązuje również sprawę 
frekwencji, która była główną 
troską agitatorów. Chodziło o za­
pewnienie jak największego udzia­
łu wyborców w głosowaniu. Na 
naradach agitatorów gromadzkich 
pytano przede wszystkim: „ilu nie 
pójdzie glosować?" Agitacja w 
domach kończyła się, gdy chłop 
zapewniał, że będzie głosował. W 
warunkach, gdy ustalenie listy 
było równoznaczne z wybraniem, 
musiało chodzić przede wszystkim 
o frekwencję.
Osiągnęliśmy prawie 100-procen- 

towy udział wyborców w głosowa­
niu! Nawet w krajach o starych 
tradycjach demokratyzmu tak wy­
soki” udział należy do wyjątku. 
Byl to więc sukces nadspodzie­

wany.
Utkwiło mi w pamięci pewne 

zebranie gromadzkie, które odbyło 
się w przeddzień wyborów. Po 
bezbarwnym, źle odczytanym re­
feracie — kobiety podniosły wielki 
krzyk. Chodziło o węgiel. Używa­
ły ostrych słów pod adresem 
ustroju, władzy i miejscowych 
kacyków. Gdy wzburzenie spadło 
— sprawę usiłowano jakoś załago­
dzić i przejść do tematu zebrania. 
Na apel, by szły jutro do urn, ko­
biety odpowiedziały: „ludzie gło­
sować będą, bo się boją... lecz jest 
bieda". Słów tych nie można u- 
ogólniać. Podstawowa masa wy­
borców bynajmniej nie ze strachu 
poszła do urn. Ale faktem jest, że 
przebieg akcji zawierał dużo ele­
mentów nacisku, co na frekwencję 
musialo wywrzeć pewien wpływ.
Agitacja w dniu wyborów za­

wierała również elementy nacisku. 
Ci, którzy chcieli glosować „prze­
ciwko", nie spieszyli się do urn, 
gdyż musieliby zdemaskować się 
— Idąc za zasłonę. Dlatego woleli 
pozostać w domu. Zamiary te jed­
nak spełzły na niczym.
Do opieszałych wysyłano samo­

chody i zapraszano do udziału w

Z czym szliśmy do wyborców? 
Słowa o zdobyczach mas w 
okresie władzy ludowej były 
ważkim argumentem, ale już zbyt 
znanym. Podstawową sprawą by­
ła aktualna sytuacja ekonomicz­
na, zwłaszcza braki w zaopatrze­
niu wsi. Chłopi poddawali ostrej 
krytyce wyniki polityki rolnej. 
Domagali się większych dostaw 
węgla, wyrobów metalowych 
(obręczy, łańcuchów, gwoździ itd.), 
budulca, nawozów sztucznych. 
Żądania te nazywano w instruk­
tażu biadoleniem. Zadaniem na­
szym było cierpliwie wyjaśniać, 
że są trudności i że na razie wię­
cej dostarczyć nie możemy.

Już przed II Zjazdem Partii 
stwierdzono oficjalnie, że popeł­
niono w tej sprawie szereg błę­
dów, że można było dostarczyć 
wsi znacznie więcej towarów. 
Chłopi i tym razem mieli rację. 
Gdy niektórzy z nas donosili w 
sprawozdaniach o trudnej sytua­
cji wsi, wskazując na konieczność 
zaspokojenia palących potrzeb 
chłopów — określano, że jest to 
uleganie naciskowi drobnomiesz­
czaństwa.

Pięknie wyglądały programy 
wyborcze komitetów Frontu Na­
rodowego. Wykazywały one sze­
roko zakres przeobrażeń, ile i 
czego się zbuduje, dostarczy itd. 
Mówiliśmy chłopom, że nie da- 
jemy nierealnych obietnic. Przy­
pominaliśmy, jak to przed wojną 
agitowano wyborców: „głosuj na 
jedynkę, będziesz jadł kiełbasę i 
szynkę". Dziś wiadomo, że znacz­
na część wytycznych programów 
wyborczych nie została zrealizo­

wana.
Czy chłopi pamiętają treść tych 

programów? Przypuszczam, że 
nie. Były one przecież aktualne 
tylko w okresie wyborów. Potem 
poszły w zapomnienie. Nie były 
wykonywane, a więc i pamięć o 
nich zaginęła. A zresztą chłopi 
nie przywiązywali jakoś do nich 
szczególnej wagi. (Kiedy agitato­
rzy mówili o porywających per­
spektywach podawanych w pro­
gramie, chłopi pytali: „A węgiel 
dacie, i to przed zimą, bo czym 
będę palił?")
Wyborcy pamiętają jednak, że 

obiecywano i że nie wykonano. 
Zresztą nierealne obietnice da­
wano nie tylko w czasie akcji 
wyborczej. Kredyt zaufania do 
naszej propagandy i agitacji, do 
obietnic został nadszarpnięty. 
Niezbędnym warunkiem jego od­
zyskania jest rozliczenie z wy­
borcami. W każdym powiecie Ko­
mitet Frontu Narodowego opra­
cował konkretny program wybor­
czy. Trzeba zdać rachunek ma­
som, co zostało, a co 
wykonane i dlaczego.
Drugim warunkiem 

kredytu zaufania jest

n.ie zostało

odzyskania 
wystrzega -

nie się podawania masom przy­
słowiowej „kiełbasy wyborczej". 
Niech programy wyborcze będą 
jak najskromniejsze, ale niech 
będą realizowane. I przede wszy­
stkim niech zawierają gwarancje 
ich wykonania, a zwłaszcza spo­
soby kontroli wyborców nad ich 
wykonaniem.
Niech glosy mas krytykujące 

najróżnorodniejsze bolączki nie 
pozostaną bez echa. Akcja wy­
borcza wtedy da właściwe rezul­
taty, gdy uwzględnione zostaną 
słuszne postulaty wyborców, gdy 
wytknięte braki będą usuwane, 
i to możliwie jak najszybciej, na­
wet w okresie akcji wyborczęj. 
Trzeba przywrócić zgodność mię-, 
dzy słowami i czynami, 
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W Stoczni Szczecińskiej buduje się rudowęglowce na 
zamówienie Chin. Rudówęglówiec w basenie wypo­
sażeniowym.

Produkcja suchych tynków w zakładach „Dolina Nidy1’ 
k>'Buska.

Roboty melioracyjne na rzece Obra.



WSPÓŁCZESNY KAPITALIZM A POSTĘP TECHNICZNY

J
eszcze kilka lat temu obo­
wiązywała u nas oficjalna 
teza, głosząca, że w krajach 
zachodnich nie ma postępu 
technicznego, że istotną ce­
chą epoki ogólnego kryzysu kapi­
talizmu, cechą gnicia tego syste­
mu. jest konserwatyzm w meto­

dach wytwórczych, stosowaniu na­
rzędzi (maszyn) i gotowej produk­
cji. Powoływano się często na Le­
nina, jako na rzekomego autora 
takiego poglądu. Lenin jednak tak 
absolutnie ujętej tezy nigdzie nie 
postawił. Wskazał oń jedynie na 
to, iż monopolizacja rodzi tenden­
cję do zastoju i gnicia i w po­
szczególnych gałęziach przemysłu, 
w poszczególnych krajach bierze 
na pewien czas górę. Ceny mono­
polowe stwarzają ekonomiczną 
możliwość sztucznego powstrzymy­
wania postępu technicznego. To, 
iż ta możliwość przeradzała się 
często w rzeczywistość, potwierdza 
historia rozwoju techniki okresu 
międzywojennego. Odpowiednie 
przykłady moglibyśmy również 
znaleźć dzisiaj (szczególnie na od­
cinku pokojowego wykorzystania 
zdobyczy techniki wojennej). Ale 
to wszystko nie upoważniało do 
negowania rzeczywiście doko­
nującego się postępu technicznego 
w krajach kapitalistycznych.

Suma wyjątków równa się 
całości

Ta błędna teza służyła obiek­
tywnie usprawiedliwieniu. naszego 
zacofania technicznego, lakierowa­
ła naszą rzeczywistość, odgradzała 
nas od osiągnięć nauki i techniki 
krajów zachodnich, a tym samym 
wpłynęła hamująco na nasz roz­
wój gospodarczy. Teza ta była tak 
szeroko rozpowszechniona, że na­
wet pracownicy naukowi nie mo­
gli się w pełni z niej wyzwolić. 
Niektórzy z nich, klói^zy mieli ja­
ki taki dostęp do źródeł zachod­
nich i widzieli postęp, jaki się do­
konywa! w poszczególnych gałę­
ziach przemysłu, w rolniciwie, 
budownictwie i transporcie kra­
jów kapitalistycznych, głosili, czę- 
slo (nie chcąc wpaść w kolizję z 
oficjalną nauką), że choć w ca­
łości postęp techniczny na zacho­
dzie jest zahamowany to jednak 
dziedzina ich specjalności wydaje 
się być wyjątkiem, ponieważ wy­
kazuje się poważnymi osiągnięcia­
mi. Gdybyśmy te wszystkie „wy­
jątki" zebrali, okazałoby się, iż 
wyjątkiem byłaby dziedzina, w 
której w ostatnich 15 latach nie 
dokonywał się bardzo szybki po­
stęp w technice. A był on ta'k 
wielki, że głośno się już dzisiaj 
mówi o rewolucji technicznej, o 
..drugiej rewolucji przemysłowej". 
Rzeczywiście automatyzacja, po­
kojowe wykorzystanie energii ato­
mowej, izotopy promieniotwórcze, 
elektronika, dalsza chemizacja i 
standaryzacja wytworzyły nową 
sytuację.
Podejmijmy próbę wyjaśnienia 

przyczyn przyspieszonego postępu 
technicznego w krajach kapitali­
stycznych, mimo iż znajdują się 
one w stadium ogólnego . kryzysu 
a rozpadu systemu.

Monopole dawniej i dziś
1. Spójrzmy na monopol. Są w 

nim zawarte zarówno czynniki 
hamujące, jak i przyspieszające 
rozwój techniki. Istota hamowa­
nia rozwoju techniki polegała na 
tym, że wielkie monopole starały 
się nie dopuścić, aby outsiderzy 
lub ewentualni konkurenci mogli 
opanować nową technikę, sami 
zaś stosowali ją tylko wówczas, 
gdy gwarantowała im wyraźne ko­
rzyści ekonomiczne, rozwijając ją 
■wówczas bardzo zdecydowanie. 
Prowadzono szerokie badanie nau­
kowe w celu wykrycia nowych 
metod technologicznych i kon­
strukcji.
Patenty na wynalazki chroniły 

przed groźbą konkurencji. Wszę­
dzie bowiem, gdzie monopole n'e 
zdołały uzyskać prymatu w bada­
niach naukowych, a przy tym 
otrzymywały wysokie zyski,' poja­
wiała się konkurencja o poważnej 
sile ekspansywnej. Widzimy to na 
przykładzie USA, gdzie w przemy­
śle samochodowym, stanowiącym 
w swoim czasie wyłączną dome­
nę Forda, pojawił się koncern 
„General Motors". Chrysler i inni.
Ta forma hamowania postępu 

technicznego dotyczyła jednak 
przeważnie metod wytwórczych — 
technologii. Nie dotyczyła ona na 
ogól postępu technicznego w za­
kresie wytwarzania nowych wyro­
bów, jak np. różne nowe typy 
środków transportowych, radioapa­
raty, telewizory, lodówki, szereg 
nowych produktów przemysłu 
elektrotechnicznego, nowe produk- 
ty chemiczne — masy plastyczne 
i inne. Istota zagadnienia polega 
na tym, że produkty takie gwa­
rantowały dodatkowy zbyt, a więc 
i dodatkowe zyski. Jeżeli przyj- 
miemy za ,.constant" efektywną 
silę nabywczą społeczeństwa, to 
od producenta-sprzedawcy będzie 
zależało, jaka jej część przypadnie 
mu w udziale. Jeżeli potrafi on 
zainteresować nabywców, jeżeli 
potrafi na tej drodze zmienić 
strukturę konsumpcji na swoją 
korzyść, to tym samym odsunie 
konkurentów i zwycięży w wal­
ce o zyski. Odnosi się to za­
równo do walki konkurencyj­
nej wewnątrz jednej gałęzi 
przemysłu, jak również międzyga- 
łęziami i działami całej gospodarki 
narodowej. Pewnym wyrazem tej 
walki jest dzisiaj np. to, że kon­
kurencja między wielkimi koncer­
nami samochodowymi w USA

przeniosła się z płaszczyzny pod­
bijania cen na płaszczyznę jakości 
produkcji: nowych urządzeń (li­
kwidacja skrzynki biegów, wzrost 
mocy motoru, szybkość wozu, u- 
rządzenia klimatyzacyjne, instala­
cja telewizora), elegantszego wy­
glądu (karoseria o kształcie opły­
wowym) itp. Nie można negować 
społecznie postępowego charakteru 
ulepszania wytobów w wyniku 
konkurencji, które z większym lub 
mniejszym natężeniem występowa­
ło przy produkcji towarowej we 
wszystkich formacjach antagoni- 
stycznych, a już ze szczególną siłą 
na całej przestrzeni istnienia ka­
pitalizmu.

Stosunek konsumpcji 
do produkcji

Musimy się na chwilę zająć 
jeszcze jednym teoretycznjnn za­
gadnieniem. W dotychczasowej — 
marksistowskiej — literaturze eko­
nomicznej wiązano zagadnienia 
postępu technicznego tylko z siła­
mi wytwórczymi, ponadto wskazy­
wano jedynie na hamujący względ­
nie przyspieszający wpływ sto­
sunków produkcji i nadbudowy 
politycznej na te siły wytwórcze. 
Skoncentrowano się jedynie na 
sposobie wytwarzania (narzędzia 
produkcji) — jako sile napędowej 
społeczeństwa, nie uwzględniono 
natomiast zupełnie dodatkowej, 
choć istotnej roli takiego czynni­
ka, jak jakość i charakter goto­
wych wyrobów, produktów (ewen­
tualnie towarów), czyli inaczej 
mówiąc, na tym, jak się wytwa­
rza, a nie co się wytwarza. Ten 
problem, to oczywiście nic innego, 
jak zagadnienie stosunku kon­
sumpcji (potrzeb) do produkcji. 
Dotychczasowe rozwiązania nie 
wychodziły jednak poza ogólniki, 
ewentualn e traktowały to zagad­
nienie szerzej z punktu widzenia 
teorii reprodukcji i kryzysów. 
Nam chodzi natomiast o konkret­
ną charakterystykę innej strony 
tego zagadnienia.
1 Widzieliśmy, że hamowany w 
zakresie technologii produkcji, 
metod wytwarzania i stosowania 
narzędzi produkcji, postęp tech­
niczny torował sobie jednak dro­
gę na innym odcinku: wytwarza­
nia nowych wyrobów lub wyro­
bów wyższej jakości. Ta koniecz­
ność wypływała ze specyficznej 
siły napędowej społeczeństwa ka­
pitalistycznego — z pogoni za 
wartością dodatkową. (Nie wyklu­
czamy tu oczywiście możliwości 
jeszcze szybszego postępu na od­
cinku wytwarzania nowych wyro­
bów w warunkach socjalistycznych 
— jednak pod warunkiem ścisłego, 
stosowania się do wymogów praw 
ekonomicznych przejawiających się 
w tym ustroju).

Postęp techniczny nie mógł 
jednak długo wyprzedzać swej 
podstawy technologicznej. „Potrze­
ba jest matką wynalazków". Sta­
wiano więc nowe zadania nauce. 
Zaczęto rozwijać nowe środki pra­
cy i wprowadzono je powszechnie 
do przemysłu, udoskonalono tech­
nologię i organizację produkcji.
Dla postępu technicznego pro­

duktów nie ma więc większych 
hamulców.') Wyroby nabierają —
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nym z istotnych czynników obec- poszczególne przedsiębiorstwa roż­
nej rewolucji przemysłowej. Po- wijają technikę nie tyle w celu 
jawiły się one początkowo jako obniżenia kosztów własnych, ile
wyroby gotowe, zanim można bę­
dzie przystąpić do automatycznej 
produkcji ich samych. Przypom- 
nijmy dla porównania, że tak sa­
mo w początkowym stadium 
pierwszej rewolucji przemysłowej 
ręcznie wytwarzano maszyny, za­
nim można było przystąpić do ich
mechanicznej, maszynowej
dukcji. 4
Przejdźmy do następnej

pro-

przy-
czyny rozwoju postępu technicz-
nego, szczególnie aktualnej 
drugiej wojnie światowej.

po

Konkurencja
2. Konkurencja między wielki­

mi koncernami, trustami i karte­
lami.
Od czasów, gdy Lenin pisał 

swoją pracę „Imperializm jako 
najwyższe stadium kapitalizmu" 
nastąpiły w działalności monopoli 
poważne zmiany.. Wzrosła produk-

po to, aby rozszerzyć produkcję, 
a tym samym i zbyt. Trzeba przy 
tym widzieć i tendencję przeciwną" 
postępowi technicznemu. Jeżeli bo­
wiem trzeba tylko rozszerzyć pro­
dukcję, skorzystać z nadarzającej 
się na rynku okazji, można to zro­
bić również stosując starą techni­
kę — w takich warunkach moral­
nego zużycia nie ma. Poważną 
rolę odgrywa przy tym czas. Ry­
nek riie ęzeka z popytem. Jeżeli- 
dotychcżaśowy dostawca nie za-
spokoi natychmiast popytu; to 

- znajdzie się inny, który go w tym
„wyręczy". Ale czynnik czasu od­
działywa też odwrotnie. Koniecz­
ność szybkiego zaspokojenia popy­
tu zmusza przedsiębiorstwa do- 

i szybkiego inwestowania. Przyspie- 
> szane zostają metody budownictwa 
1 nowych fabryk, statków, urządzeń.

cja, wzrosła znacznie koncentra­
cja i centralizacja kapitałów, po­
wstawały i rozwijały się koncerny 
o potędze ekonomicznej dotychczas 
nie spotykanej. Koncerny te stały 
się wielobranżowe, coraz bardziej 
— choć ze zmiennym szczęściem — 
między Innymi poprzez towarzy­
stwa siostrzane przenikały one do 
gałęzi przemysłu, opanowanych 
poprzednio przez inne monopole, 
co umożliwił im dzisiejszy stan 
techniki. Dochodziło często do po­
ważnych starć, nieraz też do za­
warcia czasowego rozejmu. W wy­
niku tego mamy obecnie taką sy­
tuację, że w poszczególnych dzie­
dzinach przemysłu nie panuje już 
samodzielnie i despotycznie jeden 
monopol, natomiast operują licz­
niejsze, wielkie rekiny finansowe, 
które — w sposób,„oczywiście dla 
zwykłego śmiertelnika trudny do

Udoskonala się 
nika, wzrasta 
i urządzeń. . Z 
się też szereg

technologia i tech- 
wydajność maszyn 
koniunkturą łączy 
innych czynników,

uchwycenia 
wzajemnie

— wydzierają sobie 
wartość dodatkową

wytworzoną przez robotników. Ta
konkurencja zaznacza się głównie 
w handlu międzynarodowym. 
I znów ilustracją może być prze­
mysł samochodowy. Gdy wyszło 
na jaw, że fabryka Renault jest 
najbardziej zautomatyzowaną fa­
bryką samochodów w Europie 
i znajduje się z tęgo powodu w 
uprzywilejowanej sytuacji, wszyst­
kie inne zakłady tego typu w Eu­
ropie zostały również zmuszone do 
wprowadzenia nowej techniki. To, 
iż proces ten nie będzie przebiegał 
gładko,1 widzimy na przykładzie 
Coventry.
Podobnie przedstawia się spra­

wa w przemyśle elektrotechnicz­
nym, gdy AEG utraciła swe mo­
nopolistyczne stanowisko. W prze­
myśle chemicznym — obok współ­
pracy spadkobierców IG Farben- 
industrie z amerykańskim Du Font 
(po wojnie podzielili oni rynek 
światowy pomiędzy amerykański 
nylon i nieustępujący mu cd do 
jakości niemiecki perlon, wymie­
nili patenty it.p.) mamy poważną 
ilość outsiderów i potężnych zrze­
szeń kapitalistycznych, które wy-

jak brak wolnej siły roboczej 
(szczególnie wykwalifikowanej), 
brak surowców, wzrasta zapotrze­
bowanie na duże ilości tego same­
go towaru. Pierwszy z wymienio­
nych czynników — podrożenie siły 
roboczej — jest szczególnym bodź­
cem wprowadzenia maszyn, które 
byłyby tańsze i wydajniejsze od 
zastąpionej przez nie siły roboczej. 
Drugi czynnik wpływa przede 
wszystkim na rozwój tworzyw 
sztucznych, na postęp w metodach 
wytwarzania’— oszczędność paliw, 
surowców itp. Ostatni z wymienio­
nych czynników pozwala rozsze­
rzyć produkcję seryjną, jest bodź­
cem dla« standaryzacji i typizacji 
(szczególnie ważne znaczenie ma to 
dla remontów — np. typowe czę­
ści zamienne do traktorów pozwa­
lają prawie całkowicie usunąć ob­
rabiarki ze stacji naprawczych, po­
tęgują automatyzację , procesów 
produkcyjnych).

5. Ale nie tylko koniunktura — 
nawet obawy przed załamaniem 
gospodarczym — skłania kapitali­
stów’ do inwestycji. Licząc się ze 
wzmożonym • moralnym zużyciem 
w najbliższej przyszłości posiada­
nych dotychczas maszyn — odna­
wiają już obecnie swój park ma­
szynowy. i opierają go o najwyższą 
technikę. Daje to poważne oszczęd­
ności kosztów produkcji i. pozwoli 
nawet w warunkach kryzysowych 
— przy niepełnym wykorzystaniu 
mocy produkcyjnej — na osiągnię­
cie zysków.

jak widzieliśmy — pewnej samo- korzystają obecną koniunkturę.
................. '* - ■ ■------Istnieją oczywiście wciąż jeszczedzielności wobec sił wytwórczych.
Biorą one na siebie w niektórych 
okresach rolę dźwigni postępu 
technicznego i to wtedy, gdy nar 
rzędzia produkcji zostały w tym 
zahamowane, a zwracają tym na­
rzędziom przynależną im (jako 
czynnikom decydującym o rozwo­
ju społecznym) rolę, gdy przeszko­
dy zostały przezwyciężone. Dla­
tego słuszne jest stosowanie po­
jęcia postępu technicznego zarów­
no do narzędzi produkcji, jak i 
do odpowiednich produktów. 
Szczególną rolę wśród gotowych 
produktów zaczęły odgrywać nie­
które środki produkcji — np. ma­
sy plastyczne. Stanowią one wy­
rób gotowy, a jednocześnie półfa­
brykat. Ich powszechne stosowanie 
w przemyśle obniża nie tylko kosz­
ty produkcji, ale-przynosi w osta­
tecznym rachunku olbrzymią 
oszczędność społecznego czasu pra­
cy, wzmaga społeczną wydajność 
pracy. Marks sformułował takie 
zjawisko, jako pierwsze ekono­
miczne prawo produkcji społecz­
nej.
A więc mogłoby się wydawać, 

że obok narzędzi produkcji jest 
jeszcze jakiś inny pierwotnie de­
cydujący czynnik postępu tech­
nicznego? Tak jednak nie jest. 
Sama produkcja mas plastycznych 
na skalę przemysłową wymagała 
przeprowadzenia poważnych- udo­
skonaleń w aparaturze wytwór­
czej, sam więc stan sił wytwór­
czych dawał odpowiednie możli­
wości szerokiej produkcji nowych 
wyrobów. Chcemy tu jedynie pod­
kreślić, że tak jak brąz, żelazo,, 
stal i elektryczność oddziaływały 
w swoim czasie na, przewrót w 
sposobach wytwarzania, tak teraz 
masy plastyczne, nowe pierwiast­
ki, ' stosowane np. jako przewod­
nik, energia atomowa — których 
pojawienie się w służbie człowieka 
stało się możliwe dopiero po za­
stosowaniu nowych sil wytwór-

galęzie, w których określone mo­
nopole produkują zdecydowaną 
większość wyrobów, szczególnie 
jeżeli mogą zawładnąć surowca-

Ostateczny rozkład 
systemu kolonialnego

6, Zmiany w systemie kolonial­
nym i wywozie kapitałów stały się 
dalszą przesłanką rozwoju techni­
ki. Lenin cytuje w swej pracy 
„Imperializm jako najwyższe sta­
dium kapitalizmu" Hobsona i 
Schultze-Gaevernitza dla pokaza­
nia perspektyw rozwoju imperia­
lizmu, gdyby nie napotkał on na 
przeciwdziałanie: „Większa część 
Europy Zachodniej mogłaby wów­
czas przybrać wygląd i charakter,

mi. Dotyczy to np. hutnictwa.
górnictwa itp. (Europejska Wspól­
nota Węgla i Stali, United Steel 
Corporation).

3, Do rozwijania techniki zmu­
szały również zbrojenia i wojna. 
Automatyzacja rozwijała się po­
czątkowo głównie w przemyśle 
zbrojeniowym — stąd też zaczątki 
procesu automatyzacji widzimy 
już w ostatnich latach przed dru­
gą' wojną światową. Na przykła­
dzie tego przemysłu znów widać 
ogromną rolę wpływu nowej tech­
niki w samych wyrobach na pro­
cesy technologiczne. Przypomnij- 
my sobie tylko zdalnie kierowane 
pociski o napędzie odrzutowym, 
radar, automatyczne działanie ar­
tylerii przeciwlotniczej, pościgow­
ce nocne, automatyzację urządzeń 
na okrętach wojennych, bombę 
atomową itp. Wzrastające zapo­
trzebowanie na materiały wojen­
ne zmuszało kapitalistów do sto­
sowania najnowocześniejszych me-

MIROSŁAW ORŁOWSKI

tod wywtórczych przemyśle
zbrojeniowym. Inaczej nie można 
by było zaspokoić wzrastającego 
zapotrzebowania i wykonać zamó­
wień rządowych. Zresztą tam, 
gdzie koncerny nie chciały zorga­
nizować tej produkcji, zorganizo­
wało ją państwo. Powstały przy 
tym nowe gałęzie przemysłu, które 
stały się dźwignią postępu tech­
nicznego. Poszczególne gałęzie 
przemysłu nie są jednak izolowa­
ne od siebie. Istnienie nowej tech­
niki w jednej gałęzi przemysłu 
musialo oddziaływać na inne. 
Proces ten został przyspieszony 
wtedy, gdy przemysł zbrojeniowy 
przestawiał, się na produkcję po­
kojową (lata 1945—46) lub gdy 
przemysł cywilny zaczął się w 
szerszym zakresie zajmować pro-

czych,'wpływają z kolei na te si- , , .- . .
ly, dodając im poważnego bodźca wojennych (la-
rozwoju. A więc w ostatecznym ta 1949—52). Dochodzimy więc do 
rachunku „jak robić" decyduje o wniosku, ze istnieje ogolny kieru- 
tym „co można robić'1. <
Drugim takim przykładem spe­

cyficznych środków pracy doby

:' nęk przemieszczenia (na ogół w 
; sposób powolny i nierównomier- 
, ny) nowej techniki z przemysłu 
. wytwarzającego artykuły o cha-dzisiejszej są nowoczesne obra-- - . —

biarki automatyczne, będące jed- rakterze nieprodukcyjnym, paso- 
_____ . zytniczym, do gałęzi o produkcji

i) Istnieją oczywiście przykłady od- pokojowej.
wrotne. Powszechnie znany jest fakt, Ifanfunktura
iż monopol przemysłu elektrotechnlcz- Kuniumuurtt
nego celowo nie. wypuszczał żarówek Ucf
o dłuższym okresie świecenia, aby w 4. Dalszym czynnikiem jest 
perspektywie nie zwężać: zbytu. .Ten, obecna koniunktura.
oraz inne podobne SP°,W warunkach, gdy istnieje du- 
wysuhiętej t«y’k Ob l 4 p p d że zapotrzebowanie na towaryt

który obecnie posiadają części wpływ obozu socjalistyczn g 
tych krajów.../a mianowicie: ma-- kraje kapitalistyczne. Chą 
ła garstka bogatych arystokratów, chcąc kraje' kapitalistyczn 
otrzymujących dywidendy i renty szone zostały do pntrnnn- 
z Dalekiego Wschodu, z nieco zawcdnictwa w dziedzin! 
znaczniejszą grupą zawodowych micznej. Zaskakujące czę 
urzędników i kupców i ze znacz- domości o nowej techn , 

nie większą liczbą służby domowej sowanej do celów p JV i robotników transportu i przemy- Związku Radzieckim, od 
słu, zajmującego się ostatecznym na. proletariat zachodu, 
wykańczaniem fabrykantów. Głów- prestiż państw kapitalisty y - 
nie zaś gałęzie przemysłu zniknę- Przypomnijmy tylko, ze P 
lyby, a masowe produkty żywno- przemysłowa elektrownia atomów 
ści, masowe półfabrykaty, naply- .wybudowana została w._.,r * 
walyby jako danina z Azji i z Pierwszą całkowicse automatycz 
Afryki" *). „Eurcpa zwali pracę ną linię obrobczą w 
fizyczną — z początku pracę roi- mochodowym (produkcja 
niczą i górniczą, a następnie uruchomiono w ZSRR — czrery 
i cięższą przemysłową — na barki lata przed podobną limą w

............... - • ------ — _ nach Zjednoczonych. Pierwsza na 
świecie fabryka, produkująca au­
tomatycznie łożyska kulkowe i rol­
kowe, uruchomiona została w 
ZSRR. Wzrost potęgi obozu socja­
listycznego obniża względną siłę 
państw imperialistycznych. Stąd 
też Zachód stara się nie pozosta-

ciemnoskórej ludności, a sama za- 
'dowoli się rolą rentiera, przygoto­
wując być może w ten sposób eko­
nomiczne,- a następnie i polityczne 
wyzwolenie ras czerwonoskórych 
i ciemnoskórych"8). Proces,. który 
obecnie obserwujemy, doprowadza
właśnie, do takich końcowych ,wy- to~ - --------------- -
ników, choć z drugiej strony za- wać w tyle,’a nawet prześcignąć 
myka możliwości takiej ekspansji, u™.
o jakiej była przed chwilą mowa.

ZSRR w produkcji nowych urzą­
dzeń. Możliwość taka nie wypływa
tylko z subiektywnych chęci, ale 

nicznych i niekontrolowanych ży- w oparciu o obiektywne mozliwo- 
sków z kolonii kończą się i, me- ści rozwojowe, istniejące jeszcze w 
tropole, abyr utrzymać się na po— ustroju kapitalistycznym^ oraz o 
wierzchni, muszą rozwijać prze- wysokim poziomie . współczesnej

Możliwości otrzymywania bezgra-

wierzchni, muszą rozwijać prze­
mysł we własnym kraju. System
kolonialny ulega ostatecznemu 
rozkładowi. Setki milionów uci­
skanej dotychczas ludności krajów 
kolonialnych budzi się do samo- 
dzielnefo życia. Przez nadanie ko­
loniom ■giezależności metropolie 
chcą uratować zajmowane pozy­
cje ekonomiczne' w tych krajach. 
Że to się niezupełnie udaje, wi­
dzimy na przykładzie Indonezji 
i Indii — nie mówiąc już o kra­
jach, gdzie rewolucja ludowa zer­
wała ostatecznie z kapitalizmem 
(Chiny, Vietnam, Korea Ludowa). 
W obliczu niepewnej sytuacji po­
litycznej spada eksport kapitałów, 
kurczą się też reinwestycje kapi­
tału zagranicznego w tych krajach. 
Tym samym spada jednak też moż­
liwość podwyższenia zysków (nie 
dotyczy to ropy naftowej oraz nie­
których innych surowców, których 
głód zmusza kapitał do najbar­
dziej ryzykownych kroków), a na­
wet wtedy, gdy eksport kapitału 
utrzymuje śię na poziomie bliskim 
poprzedniemu, jednocześnie wystę­
puje zjawisko wzrastającego 
względnego nadmiaru kapitału. 
Akumulacja kapitału przebiega 
bowiem w obecnym okresie znacz- 
niezszybciej, niż wzrost jego eks­
portu. Stąd wniosek: kapitał kra­
jów imperialistycznych musi szu­
kać lokaty na rynku wewnętrz­
nym, a to nie może się nie przy­
czyniać do pewnego ożywienia go­
spodarczego. Nowe kapitały, wkra­
czając do produkcji, muszą przy 
tym od razu wiązać się z nową 
techniką. Inaczej bowiem ich start 
w obliczu ostrej konkurencji był­
by nieudany.

wiedzy — staje -filę obiektywną 
koniecznością we współzawodnic­
twie dwóch systemów. Miarą wy­
siłków Zachodu w tej dziedzinie 
mogą być ogólne nakłady na pra­
ce naukowo-badawcze w USA, 
które w latach 1950—54 (a więc 
w ciągu pięciu lat) przekroczyły 
analogiczne wydatki z poprzednie­
go stusześćdziesięcioletniego okre­
su, od 1790 do 1949 r. Co praw­
da pociągała do tego też nad wy­
raz korzystna ' stopa zysku osią­
gana przy tych pracach: 100%—• 
200%, ale to nie zmienia istoty 
rzeczy.

Fakt istnienia obozu socjalistycz­
nego oraz znacznie szerszego ru­
chu w obronie pokoju wpływa po­
nadto na ograniczenie możliwości 
(a w pewnych sprzyjających wa­
runkach stwarza wprost niemożli­
wość) rozstrzygnięcia przez wojny 
problemów, wynikających z nowe­
go układu sił, powstałego w wyni­
ku działania prawa nierównomier­
nego rozwoju. W takich warun­
kach tylko postęp techniczny na 
wszystkich odcinkach pozwala na 
odmienne, tzn. ekonomiczne roz­
strzygnięcie walki konkurencyjnej. 
Fakt, iż te wszystkie czynniki mu­
szą doprowadzić do poważnego za- • 
ostrzenia wszystkich sprzeczności 
kapitalizmu, nie zmienia całości 
sytuacji.

Wpływ obozu socjalistycznego

Te -uwagi o przyczynach i o tem­
pie rozwoju techniki odnosimy tyl­
ko do bieżącego okresu. Nie jest 
wykluczone, że warunki się zmie­
nią i niektóre lub wszystkie z wyr ' 
żej poruszonych problemów stracą 
na aktualności.

Dlatego nie jest wykluczone, iż 
nastąpi znów jakiś czasowy zastój7. Ostatnim czynnikiem, decydu- - . -

jącym o postępie technicznym, jest w technice, tym bardziej, że roz­
wój w drodze skokow obowiązuje

«) Lenin:, Dzieła Wybrane K1W, 
str. 969.
. «) Tamże, str. 971.

i w tej dziedzinie.

Jerzy L. ToepHtz

MIĘDZYNARODOWY
EKONOMISTÓW W

W dniach 6—11 września 1956 r. 
odbył się w Rzymie» I Kongres 
Międzynarodowego Towarzystwa 
Ekonomicznego (International 
Economic Association). poświęco­
ny zagadnieniu stabilizacji i po­
stępu w gospodarce światowej. 
Członkami Towarzystwa są naro­
dowe towarzystwa reprezentujące 
ekonomistów odnośnego kraju. 
Dotychczas spośród krajów socja­
listycznych członkiem był tylko 
Związek Towarzystw Ekonomicz­
nych Jugosławii. W br. na człon­
ka Towarzystwa zostało przyjęte 
Polskie Towarzystwo Ekonomicz­
ne, które wzięło udział w obra­
dach kongresu w osobach E. 
Lipińskiego, M. Orłowskiego, 
J. Drewnowskiego, Z. Filipowicza, 
St. Bączkowskiego, Wł. Brusa, 
T. Łychowskiego, Br. Oyrzanow- 
skiego i J. Mujżela.
Głównym Omawianym w Rzy­

mie problemem było zagadnienie 
stabilizacji ekonomicznej zarówno 
w krajach bogatych, jak i bied­
nych, Organizatorzy kongresu w 
głównych referatach wyłączyli 
przy tym ze swych rozważań cał­
kowicie problematykę krajów soc­
jalistycznych.
Zagadnieniem stabilizacji i po­

stępu w krajach bogatych zajął 
się, jako główny referent prof. 
Denis Robertson. Rozpatrując to 
zagadnienie, zaczął oh od możli- . 
wości ustalenia ; stopy ekspansji

szerzenia zakresu usług uprzyjem­
niających życie. O ile bowiem kra­
je biedne muszą wielkie środki lo­
kować w uprzemysłowienie i ra­
cjonalizację ich rolnictwa, o tyle 
kraje bogate mogą pozwolić so­
bie, dla zapewnienia swojego roz­
woju, na znacznie mniejsze ogra­
niczanie konsumpcji obywateli na 
rzecz inwestycji. W krajach boga­
tych, o dużym postępie, odpisy a- 
mortyzacyjne są zawsze większe 
od sum faktycznie wydatkowa­
nych na reprodukcję i, w rezulta­
cie, sumy te są wydatkowane na 
ulepszanie produkcji. Można to 
stwierdzić jako prawidłowość 
dłuższych okresów. W rezultacie 
'pojęcie „inwestycji netto" pokry­
wa się z pojęciem „oszczędności 
netto". Następnie Robertson 
przedstawił trudności na drodze 
realizacji postępu ekonomicznego 
w krajach bogatych. Jako pierw­
szą wymienił obawę, że ludność 
może nie dokonywać dobrowolnie 
dostatecznie wielkich oszczędnoś­
ci, wystarczających dla osiągnięcia 
zamierzanych celów. Czy brak 
tych oszczędności może być za­
stąpiony przez oszczędności reali­
zowane przez państwo w drodze 
nadwyżek budżetowych? Jaka jest 
rola ekonomiczna tego rodzaju 
oszczędności dokonywanych przez 
państwo? Jaka jest rola oszczęd­
ności, realizowanych przez spółki 
akcyjne w interesie ich akcjona­
riuszy? Co musi uczynić państwo,odnośnego kraju i wysunął nastę- . --------  ..-------- ,

pujące przesłankiJako pierwszą gdy wszystkie te trzy rodzaje o- 
— program demograficzny, jako szczędności okażą się niedosta- 
drugą — zagadnienie sposobów 

. podnoszenia poziomu życiowego 
ludności, zwłaszcza gdy jest on 
już stosunkowo wysoki. W związ­
ku z tym Robertson przypomniał

/ Hawtrey‘owską koncepcję „deepe- 
ning of capital" zmierzającą nie 
tylko do ulżenia uciążliwości pra­
cy ludzkiej, lecz również do roz-

teczne dla realizacji zamierzonego 
postępu ekonomicznego?’ Stawia­
jąc te pytania do dyskąsji, Ro­
bertson nawiązał do nowoczesnej 
teorii cyklów ekonomicznych 
(„matrixmultiplier" itp.).

Problem stabilizacji i postępu 
omówił prof. Jakub Viner. Po u-

KONGRES
RZYMIE

wagach ogólnych poświęconych’ 
pytaniu dlaczego poszczególne kra­
je są mniej lub więcej biedne, Vi­
ner przeszedł do omówienia przy­
czyn ich ubóstwa. Przyczyny te 
podzielił na wewnętrzne i zew­
nętrzne. Do wewnętrznych Viner 
zaliczył rzadkość środków produk­
cji w stosunku do ludności danego 
kraju. Podkreślił znaczenie faktu, 
czy zasoby produkcyjne stanowią 
własność krajową, czy też włas­
ność zagranicy, , ze wszystkimi 
konsekwencjami płynącymi z 
tych faktów. Viner podkreślił, że 
w krajach biednych praca jest 
stosunkowo w większej dyspozy­
cyjności niż kapitał oraz w więk­
szości przypadków większej, niżza- 

• soby naturalne. „Jeżeli jakiś kraj 
dysponuje niewielkimi kapitałami 
— powiada Viner — niedostatecz­
ną siłą roboczą, niefachową kadrą 
(odczuwa brak fachowców) i mier­
ną administracją — musi liczyć 
się z tym, że nawet, gdyby miał 
obfitość zasobów naturalnych, po­
zostanie biednym we wszystkich 
prawie dziedzinach". Nie wystar­
czy tu fakt, iż zasoby te są znane 
geologom, czy geografom, nie wy­
starczy fakt wielkości obszarów 
rolnych, trzeba jeszcze by były 
one odpowiednio uprawiane, po­
siadały odpowiednią wydajność z 
hektara. Jako przykład podał 
Viner puszcze tropikalno o cu­
downej płodności z punktu widze­
nia biologicznego, lecz bez wartoś. 
ci ekonomicznej, lub nawet kło­
potliwe z punktu widzenia ekono­
micznego. Siła robocza, jej efek­
tywność ekonomiczna, zależy nie 
tylko od jej ilości, lecz również 
zdrowia, ‘wykwalifikowania i wy­
dajności pracy. Następnie Viner 
przedstawił współczesne poglądy 
teoretyczne, wyjaśniające przyczy„

DOKOŃCZENIE OBOK



PRZEZ SUEZ CZY DOOKOŁA AFRYK! ĆOSPODU SV/IATOWA W UCZBACH
Na drugiej konferencji londyń­

skiej w sprawie Kanału Sueskie- 
go padło zdanie „Pojedziemy doo­
koła Przylądka " Dobrej Nadziei". 
W kołach żeglugowych rozpoczęto 
rzekomo dyskusję na temat „via 
Cape“. Czy- i w jakim stopniu jest 
to realne?

Podamy najpierw odległościu 
między wielkimi portami zachod­
nio-europejskimi (Antwerpia, Ro­
tterdam, Londyn) i kilku ważniej­
szymi portami Azji. Wynoszą one 
w przybliżeniu w milach morskich 
do portów:

Dullesa), ewentualnie jeszcze z 
Honkongu itp. Przy tych rejsach 
różnica redukuje się do średnio 
15 dni w obie strony — więc róż­
nica stawek nawet haussowych 
nie powinna przekraczać 4 dola-

laście (bez ładunku). Obecna głę­
bokość Kanału (dochodząca do 45 
stóp) zupełnie do tego wystarczy. 
Trzeba jednak brać pod uwagę, 
że kanał taki buduje się przez kil­
ka lat, a nie wiadomo czy za lat

rów za tonę. . Jeśli tą drogą prze- „ kilkadziesiąt statki będą 
wiezie się 33% ładunków prze-

jeszcze

Port Via Suez Via Gapę różnlea
Więcej o

Knwelt (Zatoka Perska) 6500 10400 4900 75%
karach! (Pakistan) 6050 10850 4800 ' 79%
Bombaj (Indie) 6250 10800 4550 73%
Kalkula (Indie) 7800 11700 3900 50%
Takuliar (CliRL) 11050 14450 3400 31%

Schodzących zwykle via Suez (oko­
ło 35 min ton), to bojkotujący 
(Związek Użytkowników Kanału 
Sueskiego?), a właściwie konsu-

płynęły do Azji ' próżne, a wraca­
ły pełne." Koszty natomiast budo­
wy nowego, kanału są bez porów-

menci, 
mniej

Jak 
bojkot

musieliby dopłacić co naj- 
140 min doi. rocznie.

odbiłby się tald częściowy 
na dochodach Kanału? W

Jak widać, na wielkość różnic 
wpływa tak odległość, jak też usy- 

■ tuowanie geograficzne. I tak dro­
ga z i do Madagaskaru jest dłuż­
sza o 110%, z Australii tylko o 
7%. Z Japonii droga do Zachod­
niej Europy via Kanał Panamski 
jest dłuższa o 1500 mil, niż przez 
Kanał Sueski.

Większość transportów przez Su­
ez (62%) stanowi ropa naftowa i 
jej pochodne z Satoki Perskiej. 
Zbiornikowce (tankowce) używa­
ne na tej trasie mają szybkość 
średnio 14 węzłów, czyli 336 mil 
na dobę. Oznacza to. że rejs doo­
koła Przylądka Dobrej Nadziei 
będzie trwać przy dobrej pogodzie 
w obie strony o 29 dni dłużej. 
Normalny czas podróży via Suez 
(z za- i wyładowaniem) trwa 43— 
46 dni, więc via Cape trwałby o 
ok. 65% dłużej. Oznacza to, że dla 
wykonania obecnych zadań prze­
wozowych potrzebny jest o 65% 
większy tonaż okrętowy.

i Ale skąd go wziąć?

Przez Kanał Sueski przewiezio­
no w 1955 r. 68 min ton ropy 
naftowej. Statki, jak łatwo obli­
czyć, mogły wykonać średnio 8 
pełnych rejsów rocznie; oznacza 
to, że w ruchu był tonaż okręto­
wy o nośności 8,5 min ton. Potrze­
ba więc do rejsów dookoła Afryki 
dodatkowo 5 500 000 TDW. To je­
szcze nie wszystko; na tej dłuższej 
drodze zużywa na własny napęd: 
motorowiec o nośności 10 000 TDW 
przeszło 1 000 ton oleju, a paro­
wiec opalany ropą około 2 000 ton 
ropy (3 000 ton węgla); o tyle tzn. 
o 10 do 20% mniej może dowieźć

ładunku. Potrzebny byłby więc 
dodatkowy tonaż okrętowy nie 
5,5, a około 7,3 min TDW.

Jedyną rezerwą rozporządzają 
obecnie Stany Zjednoczone. Jest 
to pozostałość z tandetnych Kay- 
serowskich budów wojennych, od­
stawiona w portach częściowo ja­
ko składy zboża; uruchomienie 
wszystkich tych statków (koszt
uruchomienia
nia“

„odnaftalinowa-
jednego szacuje się na

200 do 300 tys. dolarów) oraz po­
zostawienie w eksploatacji wszy­
stkich statków przeznaczonych w 
tym roku na złom — może razem 
dać najwyżej 2,5 min TDW, czyli 
zaledwie 35% wyliczonej wyżej 
ilości.

Nie o wiele lepiej przedstawia 
się sytuacja jeśli chodzi o stat­
ki na „suche" ładunki; tu można 
ze wszystkich rezerw pokryć koło 
45% zwiększonego zapotrzebowa­

nia. Całkowity bojkot Kanału Su­
eskiego należy więc uznać za 
mrzonkę lub bluff.

' W tych warunkach szkoda wła­
ściwie mówić o kosztach, ale na­

suwa się jeszcze alternatywa czę­
ściowego bojkotu Kanału Sue­
skiego — warto więc zbadać, ile 
by to kosztowało i jaki miałoby 

efekt.

Angielscy maklerzy demonstra­
cyjnie — bo nie pytani o to — 
podają alternatywną stawkę fra­
chtową za tonę via Cape o 30—83 
szylingów wyższą (ta ostatnia cy­
fra pochodzi z oferty złożonej Ju­
gosławii na przewóz cementu do 
Indii). Wygląda to na chęć siania 
zamieszania, by je wykorzystać 
dla podniesienia stawek via Suez. 
Oczywiście jednak istnieją też 
realne koszty znacznie wyższe. U- 
trzymanie w ruchu statku drob­
nicowego o nośności 10 000 TDW 
kosztuje okrągło: motorowca 2800, 
parowca opalanego ropą 3700, opa­
lanego węglem do 4500 dolarów 
na dobę — przeto rejs w jedną 
stronę kosztowałby o 40—70 tyś. 
dolarów więcej. Przewożony płat­
ny ładunek będzie mniejsze o 10— 
30%, więc dodatkowy koszt wła-. 
sny wyniesie od 5 do 9 doi., czy­
li 35—65 szylingów za tonę.
Częściowy bojkot Kanału Sue­

skiego mógłby być co prawda o- 
graniczony do rejsów z małymi 
różnicami odległości między via 
Suez a via Cape — więc z i do 
Australii (częściowo już wprowa­
dzony), Indonezji, z Kuweitu do 
Stanów Zjednoczonych (zapowiedź

szczególności czy groziłby nowe­
mu Towarzystwu KanaZi Sueskie­
go np. bankructwem?

Wpływy z opłat kanałowych 1 
różnych świadczeń ubocznych da­
ły w 1955 r. okrągło 103 min doi., 
•wydatki wyniosły 52 min doi., po­
zostało na czysto 51 min doi.

Gdyby więc wpływy spadły 
proporcjonalnie do spadku ładun­
ków (choć opłaty kanałowe obli­
czane są nie od ładunku, lecz od 
ton rejestrowych netto), a wydat­
ki pozostały w tej samej wysoko­
ści, to łatwo stwierdzić, że nawet 
ubytek 45% tonażu korzystającego 
z Kanału nie uniemożliwiłby pra­
cy Towarzystwa.

Kanał Sueski jest w oczach ka­
pitalistów przede wszystkim „ży­
łą złota". Każda forma nacisku 
jest więc dla nich dobra, by albo 
utrzymać się przy tym interesie 
(„umiędzynarodowienie"), albo za­
łożyć interes konkurencyjny. Ta­
kie koncepcje są wysuwane i choć 
mają charakter straszaka, warto 
się z nimi zapoznać. Lansuje się 
więc na. Zachodzie (koła nafciar- 
skie) projekt budowy kanału pra­
wie równoległego do Kanału Su­
eskiego, przez terytorium Izraela. 
Biegłby on z okolic Jaffy do miej­
sca położonego na terytorium Izra­
ela niedaleko jordańskiego portu 
Akkaba, we wschodniej zatoce 
północnego Morza Czerwonego. 
Uzasadnia się pomysł tej budowy 
rzekomo niedostateczną przepusto­
wością Kanału Sueskiego. W że­
gludze morskiej panuje, obecnie 
tendencja budowy statków-gigau­
tów o nośności 50—100 tys. TDW. . 
Statki takie mają znaczne zanu­
rzenie, przekraczające głębokość 
Kanału Sueskiego, ale są w eks­
ploatacji znacznie tańsze. Prze­
wóz statkami 50 tys. ton via Ca­
pe jest tańszy, niż dwoma statka­
mi po 25 tys. ton przez Suez. Koszt 
przewozu spadłby jeszcze bardziej, 
gdyby zbudowano kanał o odpo­
wiedniej głębokości (53 stopy). Po­
za tym obecnie „jednotorowy" Ka­
nał Sueski z jedną tylko mijan­
ką może przepuścić na dobę naj­
wyżej 50 statków (średnia z 1955 
r. — 40 statków), a przewozy bar­
dzo poważnie wzrastają. Rząd 
egipski wprawdzie' przyrzeka- i po­
głębienie Kanału i urządzenie dal­
szych 'dwóch mijanek, ale na Za­
chodzie powiada się: zamiast wy­
konywać te niemałe i kosztowne 
prace podczas ruchu w Kanale, czy 
nie lepiej byłoby wybudować dru­
gi kanał dla statków wielkich, dla 
kierunku południe-północ, a Ka­
nał Sueski pozostawić dla kierun­
ku północ-południe? Mogłyby z 
niego korzystać statki-giganty, 
wracając na Bliski Wschód w ba-

nania większe niż istniejącego ka­
nału między Suezem. i Aleksan­
drią. Toteż ten wielki projekt nie 
posiada wielu szczerych zwolen­
ników i ma raczej.charakter stra­
szaka.
Do tej samej kategorii można 

też zaliczyć projekt w mniejszym 
stylu — wybudowania na tej sa­
mej trasie, izraelskiej nie kanału 
lecz rurociągu. Statki, także gi­
ganty, podjeżdżałyby z ropą do 
punktu na terytorium Izraela nie­
daleko Akkaby, skąd ropa szłaby 
rurociągiem do Jaffy, gdzie po­
bierałyby ją inne statki. Wiadomo, 
jak trudna jest synchronizacja ru­
chu statków morskich; nie obe- 
szłoby się więc bez budowy dwóch 
portów i olbrzymich zbiorników, 
a to są inwestycje bardzo drogie. 
Wydaje się więc, że ten skrom- 

. niejszy prójekt jest jeszcze mniej 
realny.
Takie są związane z. konfliktem 

o Kanał Sueski niektóre zagadnie­
nia gospodarcze, które po począt­
kowej, wyłącznie politycznej fazie 
wysuwają się obecnie coraz bar­
dziej na pierwszy plan.

J. HOŁOWlSSKI

Kraj
Samochody 

osobowe 
w tys. szt.

Inne potazdy 
mechaniczne 
w tys. szt.

Na 1000 mieszkańców

samochodów 
osobowych 

w szt.

innych pojaz­
dów mechani­
cznych w szt.

ŚWIAT** 10.915.1 2.531,8
EUROPA
Austria - ' 6.6 a 0,9
Czechosłowacja 12,5 10,5 1,0 0,8
Dania*** 10.7» 3.7* 2,4* 0,8*
Francja 553.3 ; 171,7 12,8 4,0
Irlandia 22,2* 5,0* 7,6* 1,7*
NRF 705,5 203.2 13.5 3,9
Polska 4.0 12,9 0,14 ¢,5 <
Szwecja*** 44,7* 17.6* 6,2* 2,4»
Włochy*»** 230,8 38.6 4,8 0,8
Wielka Brytania 897,6 349,8 17,6 6,7
ZSRR 116,3 329,0 0,6 1,6
AMERYKA
Kanada 374,9 79,2 23,9 5,1

. Stany Zjednoczone 7.920,1 1.249,0 48,1 7,6
AZJA
Japonia 13,3 46,9 0,15 0,5 ■
AUSTRALIA 

- •
66,2* 38,3* 7,4* 4,3*

Uwagl: samochody osobowe podano- z wyłączeniem dwu 1 trzykołowych po­
jazdów mechanicznych. Do innych pojazdów mechanicznych zaliczono samo­
chody ciężarowe, autobusy, samochody .specjalne jak np. samochody przeciw­
pożarowe, samochody sanitarne itp., oraz ciągniki drogowe. Traktory rolnicze, 
oraz pojazdy pracujące nie na drogach zostały wyłączone.

Objaśnienie znaków: ,
* — dane dotyczą roku 1954
•• _ be% produkcji NRD, Węgier

»♦» — produkcja oparta w pewnym stopniu na imporcie czeSei samocho
dowych

•»»» — bez produkcji dla wojska.
Źródła: Monthly Bulletin of Statisties, United Natlcns, June 1956. Statistieal 

Yearbook of the United Nations, New York 1955. Demografie Yearbook of the 
United Nations, New York 1955. Uchwała VII Plenum KC PZPR o wynikach 
wykonania planu 6-letniego 1 podstawowych założeniach planu 5-letniego w la­
tach 1956—1960. Narodhoje Chozjajstwo SSSR Statisticzeskij sbornik, Moskwa 
1956. Smernice Ustresnśho wyboru KSC pre zostavienie druheho patrocneho 
plśnu rozvoja narodneho hospodaratwa CSU na roky 1956—1960.

Węgiel nad Bugiem
Wielu ludzi w Polsce z dużym zdzi­

wieniem i nie bez pewnej zazdrości 
przeczytało podane przed paru tygo­
dniami przez prasę radziecką wiado­
mości o powstaniu Lwowsko-Wołyń-

kazały, że w Lubelskim 1 na Woły­
niu pod warstwą utworów ' kredo­
wych znajduje się karbon produktyw-

sldego zagłębia węglowego. Podczas 
bowiem, gdy po radzieckiej stronie ■ się
Bugu wyrastają wciąż nowe ' szyby —
1 osiedla górnicze, a ciszę pól wołyń­
skich rozdzierają syreny czynnych 
już kopalń, po' lewej stronie Bugu 
nic nie mąci spokoju sennej krainy 
rolniczej.
Jak to się stało, że w czasie mię­

dzywojennego dwudziestolecia dosko­
nały, wysokokaloryczny węgiel wo- 
lyński nie stał się ważnym czynni­
kiem rozwoju gospodarczego Zachod­
niej Ukrainy? Czy nile nie wiedziano 
o jego istnieniu? Czyżby złoża tego 
cennego paliwa znajdowały się tylko 
po prawej stronie Bugu, że górnictwo 
węglowe nie rozwinęło się w ciągu 
powojennego 10-lecia na wschodnim 
krańcu naszego kraju? Co o naszej 
przedsiębiorczości myślą mieszkańcy 
zapadłych wiosek nadbużańskich, wi­
dząc wyrastające ną stronie radziec­
kiej szyby , nowych kopalni?
Już prawie 25 lat temu '(w 1932 r.) 

znakomity polski geolog .prof. dr Jan 
Samsonowicz wysunął przypuszcze­
nie, że na Wołyniu występują utwory 
karbońskie. Tak to się nazywa w 
języku geologów, a w ■ języku potocz­
nym , oznacza,, to możliwość występo­
wania pokładów węgla.
Fantazją niepoprawnego marzy­

ciela wydawała ■ się więc wówczas 
możliwość powstania wielkiego prze­
mysłu węglowego na zacofanych go­
spodarczo terenach tzw. Polski B. 
Dopiero ożywienie gospodarcze, jakie 
miało miejsce przed wybuchem dru­
giej wojny światowej, skłoniło „Wspól­
notę Interesów" (wielki koncern, któ­
ry >w okresie międzywojennym opa­
nował polski przemysł węglowy 1 
hutniczy) do sfinansowania kilkuna­
stu wierceń kontrolnych na terenie 
Wołynia, Podola i Lubelszczyzny. 
Wiercenia te, prowadzone pod kie­
runkiem profesora Samsonowicza wy­

ny czyli zawierający pokłady węgla 
kamiennego; ~
Aby jednak znaleźć złoża nadające 
'ę do eksploatacji, trzeba nieraz
przeprowadzić setki wierceń. Po pra­
wej stronie Bugu Związek Radziecki 
rozpoczął je zaraz po zakończeniu 
działań wojennych. Dzięki temu w 
rejonie Włodzimierza, Sokala, Czer- 
wonogrodu (Krystynopol) i Wielkich 
Mostów powstało już nowe zagłębie 
węglowe. Zbudowano nowe miaato 
(Nowowołyńsk), w okolicach którego 
czynne są już 4 kopalnie. Szósty plan 
5-letni przewiduje budowę na tere­
nie zagłębia Lwowsko-Wołyńskiego 
dalszych 18 kopalń o łącznej zdolno­
ści produkcyjnej ok. 9 min ton wę­
gla rocznie. Stanie się on podstawą 
rozbudowy przemysłu samochodowe-
go, maszynowego 1 energetycznego 
obwodu lwowskiego oraz pozwoli ra­
zem ż produkcją nowoodkrytego za­
głębia węglowego w okolicy Smoleń­
ska na złagodzenie deficytu węglo­
wego euopejskiej części ZSRR.
W przeciwieństwie do górnictwa 

radzieckiego nasze górnictwo nie po-

gactw naturalnych, którymi obdarzyła 
nas natura na wschodzie kraju. W 
znacznym stopniu wiąże się to z ob­
fitością złóż węgla ńa Sląśku, które 
zmniejszają do minimum, zdaniem 
niektórych naszych działaczy gospo­
darczych, atrakcyjność poszukiwania 
i eksploatacji złóż węgla na wscho­
dzie kraju.
Wydaje się jednak, że sprawy z gó­

ry przesądzać nie można. Efektyw­
ności inwestycji górniczych na wscho­
dzie Polski nie można porównać z 
efektywnością Inwestycji na Śląsku 
przed zlokalizowaniem na wschodzie 
złóż nadających się do eksploatacji. 
Zresztą nawet gdyby koszty wydoby­
cia tony węgla nadbużańsldego oka­
zały się nieco wyższe niż na Śląsku 
(ze względu ,na mniejszą grubość po­
kładów) zrównoważyć by je mogła 
prawdopodobnie wyjątkowo wysoka 
jakość występującego tam węgla oraz 
korzyści wynikające ze skrócenia 
wielu przewozów tego masowego ar- 

- tykułu. Zaznaczyć tu należy, że na 
podobnych przesłankach podjęte ba­
dania doprowadziły w ZSRR do po­
wstania w ostatnich latach nie tylko

trafiło dotychczas wykorzystać po­
tencjalnych możliwości rozwoju, na 
jakie wskazuje geologia. Pomimo, że 
badania grawimetryczne wykazały, iż • 
występujące na Wołyniu węglonośne 
utwory karbońskie zalegają nie tyl­
ko tereny po lewej stronie Bugu są­
siadujące. z zagłębiem Lwowsko-Wo- 
łyńskim, lecz znacznie większą część 
Lubelszczyzny oraz niektóre tereny 
Podlasia (w trójkącie Włodawa, ’ Ra­
dzyń, Biała Podlaska i w paśmie 
Siedlce, Węgrów, Ciechanowiec, Sie­
miatycze, Bielsk-Podlaskl) w powo­
jennym dwunastoleciu zostały wyko­
nane -zaledwie dwa wiercenia kon­
trolne.’
Oznacza to, że badania geologiczne 

terenów węglonośnych na wschodzie 
Polski zostały poważnie zaniedbane, 
że dotychczas nie zrobiliśmy prawie 
nic dla zbadania i wykorzystania bo-

zagłębla Lwowsko-Wołyńskiego, lepz 
i zagłębia Smoleńskiego.
Brak znajomości i nieuwzględnie­

nie możliwości rozwojowych gór­
nictwa węglowego na wschodzie kra­
ju przyczynić się więc może do mniej 
korzystnego zlokalizowania niektó­
rych obiektów przemysłowych oraz 
niewłaściwego opracowania planów 
regionalnych, nie mówiąc już o nie­
wykorzystaniu możliwości szybkiego 
rozwoju przemysłowego Podlasia i 
Lubelszczyzny. Zwłaszcza, że dotych­
czasowe zaniedbanie wierceń poszuki­
wawczych uniemożliwiło już prak­
tycznie biorąc nawet w bieżącej pię­
ciolatce nie tylko rozpoczęcie budo­
wy przemysłu węglowego ha wscho­
dzie kraju, lecz i uwzględnienie w 
opracowywanych planach wieloletnich 
możliwości i potrzęb z tym związa­
nych.

GRZEGORZ PISARSKI

ny ubóstwa narodowego. Jako 
pierwszą przedstawił inflację, 
która zresztą nie jest specyfiką 
krajów jedynie biednych. Taką, 
jest przede wszystkim inflacja 
niekontrolowana (inflation galo- 
pante), która powoduje wadliwy 
podział dochodu narodowego, 
stwarza nowe pole działalności 
ekonomicznej, bardzo korzystne 
dla jednych, ale rujnujące, z-pun­
ktu widzenia socjalnego, innych, 
powoduje wadliwy podział inwe­
stycji, zniechęca ludność itd. Jako 
drugą przyczynę wskazał Viner 
stosunek oszczędności do inwesty­
cji. Interesujące wywody referen­
ta dotyczyły struktury podziału 
dochodu narodowego. „Nawet w 
krajach, gdzie nędza jest zjawis­
kiem masowym i szczególnie głę­
bokim oraz powszechnym — po­
wiada Viner — są enklawy czy 
wyspy bogactwa". W zależności 
od tego, czy te wyspy bogactwa 
są, czy też nie są czynnikami ini­
cjatywy ekonomicznej, akumula­
cji, inwestycji produkcyjnych, za­
leży postęp ekonomiczny tego 
kraju lub jego brak. Viner pole­
mizował z tezą, jakoby stopa 
procentowa, z reguły wysoka w 
krajach ubogich, miała być jedną 
z poważniejszych przyczyn ubós­
twa tych krajów. Jest ona według 
niego wynikiem braku kapitałów, 
poziom zaś stopy procentowej jest 
jedynie symptomem wtórnym te­
go zasadniczego zjawiska, którego 
nie należy generalizować. Jako 
przykład podał Viner, iż w USA, 
gdzie kapitały są w wielkiej obfi­
tości i konkurencja między po­
życzkodawcami zaciekła, osoby 
kupujące na raty samochody lub 
inne dobra trwałej konsumpcji 
płacą odsetki, przekraczające czę­
stokroć 15% w stosunku rocznym. 
Przechodząc do omówienia przy­
czyn zewnętrznych. Viner z góry 
pominął podstawowe przyczyny 
ubóstwa tych krajów, a miano­
wicie imperializm i kolonializm. 
W trzeciej części swego referatu 
przedstawił. Viner problem śtabi- 
lizacji ekonomicznej w krajach 
biednych.

Tak więc sytuacja krajów u- 
bogich jest niekorzystna, o ile 
chodzi o stabilizację dochodu ; na­
rodowego, a przynajmniej tej je­
go części, jaka przechodzi przez 

rynek. Wpływy z eksportu zaj­
mują poważne miejsce w docho­
dzie narodowym krajów bied­
nych. Ceny towarów eksportowa­
nych, głównie produktów rolnych 
i surowców, które są wyrażone 
w walutach mocnych, mają ampli­
tudę wahań cyklicznych o wiele 
szerszą, niż wahania cen głów­
nych towarów importowanych, 
kosztów kredytu i obsługi długów 
zagranicznych. W rezultacie — 
im dany kraj mniej jest zależny 
od konieczności eksportu, tym 
większe ma szanse zapewnić sobie 
realnie stałość dochodu narodowe­
go. Z tego też względu dla krajów 
biednych zasadnicze znaczenie ma 
stabilizacja cen surowców i arty­
kułów rolnych i dlatego rozmaity­
mi drogami starają się one uzys­
kać takie lub inne gwarancje kra-, 
jów bogatych, które by zapewni­
ły im chociażby sztuczną stabili­
zację tych cen, jak dotychczas bez 
pozytywnego wyniku. Zdaniem 
Vinera jedynie realną w tym 
względzie ewentualnością byłaby 
stabilizacja polityki importowej 
krajów bogatych lub jeszcze le­
piej powrót do wolnej wymiany, 
wynikającej z ogólnej stabilizacji 
ekonomicznej, co praktycznie mo­
głaby . przynieść krajom biednym 
w dziedzinie stabilizacji cen 
surowców i artykułów rolnych 
współpraca międzynarodowa.' 
Wreszcie Viner przyznał, że jego 
dawna koncepcja utworzenia mię­
dzynarodowego funduszu antycy- 
klicznego inwestycji jest' w o- 
becnych warunkach mało realna. 
Viner omówił też problematykę 
wynikającą z teorii kosztów kom- 
paratywnych oraz problem demo­
graficzny, polemizując z wywoda­
mi Robertsona. Na zakończenie, 
omawiając wizję lepszego jutra 
dla krajów biednych, Viner pod­
kreślił, iż kraje te mogą korzys­

tać . z olbrzymiego doświadczenia 
krajów bogatych, doświadczenia 
zebranego przez nie na drodze ich 
postępu. Następnie kraje te mogą, 

,W pewnych, grańicach, 'liczyć na 
zagranicę w zakresie uzupełniania 
ich własnej akumulacji; kapitału, 
w drodze eksportu kapitałów 
przez, kraje bogate. Niektóre kra­
je biedne mogą spodziewać się 
odkrycia nowych zasobów , mine­

ralnych, inne zaś wykorzystania 

obszarów dotychczas nie uprawia­
nych.

Druga grupa zagadnień, rozpa­
trywanych na kongresie, obejmo­
wała analizę czynników stabiliza­
cji i postępu gospodarczego. W tej 
grupie zajmowano się czynnikami 
realnymi i pieniężnymi oraz pro­
blematyką stabilizacji międzyna­
rodowej. Prof. Perroux zanalizo­
wał czynniki realne, oddziału­
jące na stabilizację. Najpierw 
sprecyzował pojęcie czynników re­
alnych, do których zaliczył lud­
ność, innowacje i instytucje; na­
stępnie pojęcia stabilizacji (pozio­
mu ogólnego cen, zatrudnienia, 
kursu dewiz itp.). Przechodząc 
do meritum Perroux przedstawił 
problematykę cyklów koniunktu­
ralnych, zresztą w sposób bardzo 
zawiły, niejasny, powołując się na 
wywody S. Kusnetza, J. Schumpe- 
tera i "W. Hoffmana. W drugiej 
części swego referatu Perroux po­
ruszył zagadnienie polityki ekono­
micznej, przedstawiając ogólną 
stopę wzrostu i stopy wzrostu 
według sektorów. W wyniku 
swych wywodów wypowiedział się 
Perroux za koordynacją planów 
rozwoju poszczególnych krajów w 
skali międzynarodowej, za wielo­
narodową integracją, stawiając za 
przykład współpracę 6 krajów 
europejskich w zakresie energii 
atomowej (Euroatom).

Prof. Gottfried Haberler omówił 
czynniki pieniężne, wpływające 
na stabilizację ekonomiczną. Naj­
pierw zastanawiał się nad rozróż- 
riieniem czynników „realnych" i 
„monetarnych", mających wpływ 
na stabilizację, podkreślając za 
Misesem, że pieniądz jest jak try­
kot, który ściśle przylega do ciała 
ekonomicznego i przystosowuje się 
do wszystkich jego ruchów. Naj­
pierw referent przedstawił dzia­
łanie czynników pieniężnych w 
okresach depresji, następnie zaś 
w okresach ekspansji cyklicznej. 
Dalszą tezą Haberlera była wiel- 

' ka doniosłość porównywania czyn­
ników pieniężnych i realnych w 
danym badanym Cyklu. Następ­
nie Haberler omówił problem 
Inflacji, podkreślając, iż w pew­
nych przypadkach powstaną dwie 
ewentualności: albo dopuszczenia 

do'pewnego volumenu bezrobocia, 

albo tolerowania od czasu do cza­
su wzrostu cen. Następnym czyn­
nikiem, jaki omówił Haberler, by­
ła niestałość bilansów płatniczych. 
Podkreślił on, iż zjawisko syste­
matycznej nierównowagi bilansów 
płatniczych nie może być spro­
wadzane jedynie do tzw. głodu 
dolarowego, ponieważ brak dewiz 
daje się odczuwać również w sto­
sunku do dolara kanadyjskiego, 
peso meksykańskiego, boliwara 
wenezuelskiego, franka szwajcar­
skiego, ostatnio nawet marki nie­
mieckiej, florena holenderskiego 
oraz innych dewiz wymienialnych 
mniej lub więcej swobodnie na 
dolary USA.

Prof. Lundberg omówił zagad­
nienie stabilizacji międzynarodo­
wej. Właściwa treść referatu po­
święcona była brakowi równowagi 
'w płatnościach międzynarodo­
wych. Następnie Lundberg przed­
stawił wpływ inflacji na płatnoś­
ci międzynarodowe oraz środków 
polityki ekonomicznej, podejmo­
wanych celem zlikwidowania 
braku równowagi bilansu płatni­
czego, jak kontrola importu, pod­
wyższanie ochrony celnej, sub­
wencjonowanie eksportu itd. Lun­
dberg wykazał, że ograniczenia 
importowe powodować mogą na­
stępujące zakłócenia: a) powsta- 
waniemonopoli i zysków nadzwy­
czajnych w gałęziach przemys­
łu, objętych kontrolą importu, b) 
zmniejszenie podaży. Następnie 
Lundberg omówił dewaluację, pod­
kreślając niebezpieczeństwo dewa­
luacji w gospodarce typu inflacjo- 
nistycznego. Bezpośrednim rezul­
tatem dewaluacji może być przy­
śpieszenie wyścigu cen i płac. Ze 
swej strony Lundberg zalecał po­
litykę stabilizacji, ilustrując swe 
wywody przykładami z polityki 
Wielkiej Brytanii, i Szwecji.

W żywej dyskusji zabierali głos 
w toku obrad kongresu również 
i ekonomiści polscy. Prof. Lipiński 
podkreślił, iż zapewne fakt, że do­
tychczas' Polska nie była człon­
kiem Międzynarodowego ’ Towa­
rzystwa Ekonomicznego i nie by­
ło dostatecznie silnej reprezenta­
cji krajów, socjalistycznych, był , 
przyczyną, iż problematyka doty­
cząca gospodarki socjalistycznej 
nie była dyskutowana przez człon­
ków' Towarzystwa. Problematyka. 

ta zaś, zwłaszcza zagadnienie pla­
nowania, jest interesująca dla 
ekonomistów zarówno krajów ka­
pitalistycznych, jak i socjalistycz­
nych. Prof. Brus, polemizując z 
prof. Haberlerem, ustosunkował 
się dp tez dotyczących znaczenia 
polityki pieniężnej oraz wyraził 
przekonanie, iż istnieje wspólne- 
pole dyskusji między ekonomista­
mi burżuazyjnymi i marksistow­
skimi. Prof. Brus podkreślił, że 
„pieniądz odgrywa rolę aktyw­
ną, ale drugorzędną, ponieważ w 
ostatecznym -wyniku czynnik pie­
niężny określony jest przez realnj’ 
proces akumulacji kapitału". Prof. 
Lychowski zwrócił uwagę w dys­
kusji nad referatem Lundberga na 
fakt, że jesteśmy świadkami two­
rzenia się nowego podziału pra­
cy, wynikającego z faktu, iż obec­
nie świąt kapitalistyczny obejmu­
je tylko 70% całej produkcji świa­
towej, podczas gdy 40 lat temu 
te same kraje, reprezentujące dziś 
świat kapitalistyczny, obejmowały 
ponad 95% całej produkcji świa­
towej. Mimo tego faktu wartość 
handlu między światem kapitalis­
tycznym i socjalistycznym stanowi 
zaledwie 2—3% globalnej war­
tości handlu światowego. Drugim 
czynnikiem nierównowagi jest — 
zwrócił uwagę prof. Lychowski — 
fakt dysproporcji między udzia­
łem, jaki zajmuje import amery­
kański w globalnym '-imporcie 
światowym, a udziałem, jaki zaj­
muje produkcja USA w global­
nej wytwórczości światowej. W 
dyskusji tej zabierali głos rów­
nież przedstawiciele ZSRR (prof. 
Diaczenko i prof. Rubinsztejn) ”o- 
raz Jugosławii (Todorowicz z U- 
niwersytetu w Belgradzie).
Przechodząc do ogólnej oceny 

kongresu trzeba przede wszyst­
kim stwierdzić, że obrady odz­
wierciedlały obraz obecnego sta­
nu burżuazyjnej ekonomii poli­
tycznej. Przy niewątpliwej świa­
domości głębokości. i zakresu po­
ruszanych problemów, charakte­
rystyczna była obawa przed bar­
dziej radykalnymi środkami w za­
kresie polityki pieniężnej, co wy­
raziło się w sui generis odwrocie 
od Keynes‘a (wystąpienie Lund­
berga). Stan powyższy może wy- 
jaśnić fakt, że na kongresie re­
prezentowane. było głównie kon-; 

serwatywne skrzydło ' burżuazyj­
nej ekonomii. Tym też należy’ tłu­
maczyć pesymizm, występujący w 
poglądach na- zagadnienie postę­
pu w krajach biednych i boga­
tych, mimo końcowych zapewnień 
i apelów referentów. Drugą 'cechą 
charakterystyczną było to, że na 
kongresie odbyła się właściwie 
tylko prezentacja stanowisk, a nie 
było walln poglądów. W związku 
z tym zalecenia sugerowane prak­
tyce życia gospodarczego miały 
charakter raczej akademicki. 
Trzecią cechą był fakt, iż apara­
tura pojęciowa zaprezentowana, 
na kongresie przez ekonomistów 
burżuazyjnych nie była najnow­
sza, referat zaś Perroux był ja­
skrawym przykładem, jak można 
skomplikować i zamazać bardzo 
skądinąd ciekawą problematykę.

Czy wobec tego celowym był 
udział ekonomistów polskich i ja­
kie dla nas znaczenie miał ich u- 
dział w tym kongresie?

Korzyści, jakie odnieśliśmy z te­
go udziału były dwojakiego rodza­
ju: bezpośrednie i pośrednie. Do 
bezpośrednich zaliczyć należy fakt 
włączenia się ekonomistów pol- 
sldch po raz pierwszy do tego ro­
dzaju międzynarodowych obrad i 
dyskusji. Trzeba pamiętać, iż poza 
Jugosławią, Polska jest teraz je­
dynym krajem demokracji ludo­
wej, który jest członkiem Między­
narodowego Towarzystwa Ekono­
micznego. Udział grupy ekonomis­
tów polskich wzbudził duże zain­
teresowanie, a zwłaszcza udział 
ich w dyskusji i sposób stawiania 
problemów był żywo i pozytywnie 
komentowany. Do korzyści pośred­
nich, niemniej ważnych, należy 
zaliczyć fakt nawiązania bardzo 
żywych osobistych kontaktów na­
ukowych i to zarówno z ekono­
mistami burżuazyjnymi, jak i mię­
dzy ekonomistami radzieckimi i 
polskimi a jugosłowiańskimi, 
wreszcie nawiązanie kontaktów z 
postępowymi ekonomistami włos­
kimi.

Mirosław Orłowski
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ROZMAWIAMY O PLANIE PIĘCIOLETNIM
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P
CZY TERAZ BUDOWAĆ ELEKTROWNIĘ ATOMOWA

RACE nad ostateczną re­
dakcją projektów uchwały 
o planie pięcioletnim do- 
oiega.ią końca. Powstaje 
pytanie, czy uchwała ta

powinna przewidywać rozpoczęcie 
budowy elektrowni jądrowej w ci­
sta t nich lalach bieżącej pięciolat­
ki. tj. w latach 1959—1960. co jest 
równoznaczne z zarezerwowaniem 
na t.en cel odpowiednich środków.

Zwolennicy tej koncepcji ope­
rują wielką ilością argumentów, 
z których najbardziej istotne mo­
żna zgrupować następująco:

11 Do budowy elektrowni jądrowych 
przystąpiły już: Związek Radziecki, 
Stany Zjednoczone. Anglia, Francja, 
a przystępują w najbliższym czasis 
Niemiecka Republika Federalna, Ka­
nada. Japonia. Austria. Szwecja. Bra­
zylia I Indm spomiędzy krajów de­
mokracji ludowej zaś. NRD, Czechosło­
wacja. Węgry I Chiny Jeżeli nie podej- 
miemy takiej budowy, pozostaniemy 
na uboczu biernymi świadkami tech-

trycznej w elektrowniach jądrowych, 
które na razie są wyższe, niż w elek­
trowniach konwencjonalnych, obniżą 
się w najbliższych latach i będą niż­
sze od kosztów w nowoczesnej elek­
trowni węglowej. W dodatku, jak tyl­
ko opanowana zostanie technika re­
aktora powielającego, wydajność gór­
nika uranowego będzie kilkaset razy 
wyzsza od wydajności górnika węglo­
wego, w przeliczeniu na wydobytą 
energię. Analogicznie też Inwestycje w 
przemyśle jądrowym będą — w prze­liczeniu na możliwą otrzymania 
energię — niższe od Inwestycji w ko­
palnictwie węglowym wraz z elektrow­
niami węglowymi.

4) Dla Polski, kraju budującego 1 
eksportującego statki — rozwój ener­
getyki jądrowej będzie miał decydu­
jący wpływ na zwiększenie szybkości 
większych statków morskich.

CZESŁAW GRABOWSKI

ntcznego ekonomicznego postępu,
który się w łych krajach dokona, wy­
łączymy się ze zrewolucjonizowania 
techniki, gdyż tylko budowa elektrow­
ni jądrowej Jest decydującym ogni­
wem w pokojowym wykorzystaniu 
energii jądrowej. Nie wystarczy za­
dowolić się budową jednego reaktora 
doświadczalnego i paru akceleratorów, 
do czego się obecnie ograniczamy. 
Tylko energetyka jądrowa jest nosi­
cielem najbardziej postępowych me­
tod technicznych.

2i Wzrastający w Polsce, podobnie 
jak t wszędzie ..głód energetyczny”, 
zmusza nas do sięgnięcia po energię 
jądrową szczególnie, że nie dysponu­
jemy znacznymi rezerwami nie wy-
korzystanej energii wodnej, 
zapasami ropy naftowej.

ani też

elek-

Zwolennicy budowy elektrowni 
jądrowej w obecnej pięciolatce o- 
perują szeregiem innych jeszcze 
argumentów, jak np., że przez 
rozpoczęcie tej budowy uzyskamy 
możliwość utworzenia u nas pew­
nych ogniw spośród pełnego cyklu 
przemysłu jądrowego, przy czym 
ogniwa te będą mogły służyć nie 
tylko nam, ale i krajom sąsia­
dującym.
Rzecznikiem stronników uchwa­

ły o budowie elektrowni jądrowej 
jest mgr inż. Mieczysław Taube, 
znany i zasłużony organizator 
przemysłu polskiego t z jego to 
argumentacji pochodzą powyższe 
tezy.Próbując rozpatrzyć przytoczo­
ne argumenty zaznaczmy z góry, 
że są słuszne i każdy z nich moż­
na w ciekawy sposób znacznie sze­
rzej rozwinąć. Słuszne są one

również wszystkie razem, co wię­
cej, można przytoczyć takich ar­
gumentów z mgr inż. Taube zna­
cznie więcej. Jednakże niesłuszny 
jest wniosek końcowy, niesłuszna 
jest teza postulująca przystąpienie 
do budowy elektrowni jądrowej 
już w okresie bieżącej pięciolatki.
Rozważmy przede wszystkim 

zaraźliwy przykład innych państw, 
budujących elektrownie jądrowe, 
lub przystępujących do ich budo­
wy. Tu należy zwrócić uwagę na 
dwa momenty: po pierwsze dla­
czego poszczególne państwa bu­
dują te elekrownie już obecnie, po 
drugie jakie elektrownie jądrowe 
będą w tych państwach budo­
wane.

DLACZEGO 
ELEKTROWNIE JĄDROWE?

Spośród wszystkich państw, 
które inż. Taube wymienia, jedy­
nie Stany Zjednoczone kierują się 
w budowie elektrowni jądrowych 
względami politycznymi i presti­
żowymi (rywalizacja ze Związkiem 
Radzieckim, który je wyprze­
dził), oraz obawą, że pozostaną w 
•tyle w stworzeniu przemysłu eks­
portowego.
Państwa przodując®, o wysokim 

stopniu uprzemysłowienia (Związek 
Radziecki, Anglia, Francja, Szwecja) 
powodują się poza względami poli­
tycznymi i dążnością do stworzenia3) Koszty produkcji energii

9HBS

DRUGI PLAN 5-LETN1 
INDII

7 września parlament w 
New Delhi uchwalił rezo­
lucję aprobującą zasady, 
cele 1 zadania drugiego
planu 5-letnlego
gospodarki 
Indii. Plan

rozwoju 
narodowej

ten, którego

trzech wielkich baz lot­
niczych. budowę doków 
okrętowych w Karach) o- 
raz wielkiego składu amu­
nicji, którego lokalizacji 
nie podano, w czerwcu 
tego roku USA dostarczy­
ły Pakistanowi 38 samolo-

i

realizacja rozpoczęła się 1 
kwietnia br. przewiduje 
zwiększenie dochodu na­
rodowego o 25’/» oraz za-
pewnienie
dn io min osób.

za trudnienia
Ogółem

na inwestycje w przemy­
śle I rolnictwie przezna­
cza się w planie 72 mld 
rupii (około 15 mld dola­
rów), z czego na sektor 
publiczny przypada 48 mld 
rupii (około 9 mld doi.). 
Jak z powyższego wynika, 
głównym celem planu Jest 
podniesienie poziomu ży­
cia ludności I szybka Indu-
strializacja. 
przemysłuśredniego oraz

Na rozwój 
wielkiego I

plan 
rupii.

przeznacza
górnictwo

6.9 min

trzech wielkich
Uruchomienie np.

stalowni
zmniejszy zależność Indii 
od zagranicy w dziedzinie 
dostawy środków produk­
cji | stworzy trwałe pod­
stawy do szybkiej indu­
strializacji kraju. Propo­
zycje reformy rolnej, w 
których główny nacisk 
jest położony na ograni­
czenie renty gruntowej 1 
wprowadzenie górnej gra­
nicy posiadania ziemi, 
otwierają nowe możliwości

tów odrzutowych 
Sabre w ramach 170 
doi. pomocy, (m)

typu 
min

„STRATY" HOLANDII 
NA NIEPODLEGŁOŚCI 
INDONEZJI
Inwestycje holenderskie 

w Indonezji przed wojną
szacowano na do
mld przedwojennych gul­
denów, obecnie oblicza się 
je na 2 mld dzisiejszych 
guldenów.
W 1938 roku bezpośred­

nie dochody z Indonezji o- 
raz z handlu z Indonezją

ku zostanie uruchomionych 
11 elektrowni w Wuhan, 
Loyang, Kirin 1 Innych 
ośrodkach przemysłu chiń­
skiego. Wielka elektrow­
nia cieplna powstanie w 
Wanting w prowincji Kian- 
gsi. W ramach Jednolitego 
systemu energetycznego 
Szanghai — Hangczou — 
Nankln zostanie zbudowa­
na linia wysokiego napię­
cia, która połączy Szang­
hai z hydroelektrownią na 
rzece Sinkiang. W miej­
scowości Lungiang nad 
rzeką Hoangho przystąpio­
no do budowy hydroelek­
trowni o mocy miliona ki­
lowatów. (m)

stanowiły 7,9% 
go dochodu 
1954 roku 
Indonezji |

, narodowe- 
Holandii. W 
wpływy z 
przewyższały

SAMOCHODY 
CZECHOSŁOWACKIE 
W TYBECIE
Do Chin przybyła ekipa'

Jeszcze 3*/» dochodu naro­
dowego, ale w 1955 roku 
spadły poniżej 3’/» 1 wed­
ług prasy holenderskiej 
spadają nadal, (m)

ROPA NAFTOWA 
W SAHARZE 
FRANCUSKIEJ
Towarzystwo Poszuki­

wań i Studiów Naftowych 
Algerii (SNREPAL) natra­
fiło na poważne ślady ro-

kierowców t techników sa­
mochodowych „Tatra*1. Ma 
ona za zadanie zbadanie 
zdolności samochodów cze­
chosłowackich do przewo­
zu towarów na trasach wy­
sokogórskich. Jako miejsce 
próby wybrano szlak Lan- 
czou-Lhassa długości około 
3 tys. km, który przebiega 
na wysokości 4—5 tys. me­
trów nad poziomem morza.

(m)

nad realizacją generalne M 
go planu elektryfikacji ko- Ba 
lei, który przewiduje zelek- Es 
tryfikowanle w ciągu naj- ra 
bliższych 15 lat 40 tys. km Bi 
linii kolejowych. W szóstej 51 
pięciolatce zelektryfikuje m 
się w ZSRR 8 100 km linii ffi 
kolejowych. W pierwszej ® 
kolejności elektryfikacja o- Eg 
bejmie odcinki kolejowe, Wt 
na których panuje duży M- 
ruch pociągów oraz tra- ® 
sę Moskwa — Irkuck, ma- EJ 
jącą 6 tys. km. W siódmej M 
pięciolatce trasa ta zosta- su 
nie przedłużona do Włady- JS 
wostoku 1 wyniesie 9 300 M 
km. Będzie to najdłuższa g 
na świacie zelektryflkowa- El na linia kolejowa. Dzięki U 
elektryfikacji kolei w szó- Ea 
stej pięciolatce zaoszczędzi Eś 
się w Związku Radzieckim @ 
72 min. ton węgla, (m) M

EKSPORTOWA POLITYKA H 
KANADY W ZAKRESIE M 
PSZENICY K
Kanada nie ma zamtaro H 

naśladować USA w Ich po- S

nowego przemysłu eksportowego — 
własnymi, pilnymi potrzebami ener­
getycznymi: Anglia przestała być kra. 

. Jem eksportującym węgiel 1 zamieniła 
, się w kraj, który węgiel importuje.

Związek Radziecki przy pomocy sieci 
elektrowni jądrowych rozmieszczonych 

• w rejonach odległych od zagłębi wę- 
l glowych i od siły wodnej buduje jed- 

nollty system energetyczny na 
olbrzymich częściowo nie wyzy­
skanych jeszcze gospodarczo przestrze­
niach. We Francji istnieją duże trud­
ności w naborze kadr dla górnictwa 

I węglowego: w kopalniach węgla byto 
tani zatrudnionych w 1947 r. — 216 000, 
w maju 1956 r. — 141 000: obecne wy- 

■ dobycie węgla wynosi około 57 milio­
nów ton i liczba ta stanowi według 

i opinii miarodajnych badaczy fran­
cuskich pułap wydobycia1), podczas 
gdy zużycie wynosi rocznie około 70 
milionów ton. Francja chce się uwol- 

> nić od importu węgla na cele n!e-hut- 
nlcze; obciążającego poważnie jej bi­
lans handlowy.
W Innych państwach, np. Brazylii 

zbudowanie elektrowni jądrowych w 
rejonach bogatych w surowce ale 
trudno dostępnych, odległych od źró­
deł energetycznych, jest jedynym spo­
sobem wykorzystania nlewyzyskanych 
bogactw naturalnych. Podczas gdy 

, kraj ten obfituje w złoża uranu 1 mp. 
nacytu’) uprzemysłowienie napotyka 

, tam na poważne hamulce z. powodu 
' istnienia olbrzymich obs-zarów znacz­

nie odległych od (niedostatecznych 
zresztą) środków komunikacyjnych 1 

[ wysychania rzek w lecle. Niemożli­
wość eksploatacji własnych bogactw 
naturalnych powoduje w Brazylii 
wzrastające -trudności dewizowe przy 
imporcie węgla 1 ropy -naftowej.

Indie również obfitują w rudę ura­
nową i plaski monacytowe’), a roz­
budowa systemu elektrowni cieplnych 
Pociąga . tam za sobą równocześnie 
rozszerzenie sieci kolei żelaznych, 
zwiększenie fabryk wagonów, kopalń 
węgla itd. Analogiczne trudności na­
potykają Indie przy wykorzystaniu 
siły wodnej (budowa tam, zbiorników, 
systemu nawodnienia).
Szwecja importuje węgiel, posiada. 

w jąc równocześnie złoża uranowe.
Kraje demokracji ludowej, przystęp 

pujące do budowy elektrowni jądro­
wych o mocy 100—200 MW, na które 
się inż. Taube powołuje, to NRD, 
Czechosłowacja 1 Węgry, a więc kraje 
o zarysowującej się konieczności Im­
portu znacznych Ilości paliw kon­
wencjonalnych.
Odrębną problematykę — oczywiście 

zupełnie różną od polskiej przedsta­
wiają Chiny.

Na jakie trudności, analogiczne 
do wyżej wymienionych; natrafia 
Polska w swej gospodarce energe­
tycznej? Chyba tylko na jedną, 
wspólną wszystkim krajom: głód 
energetyczny, wzrastające zapo­
trzebowanie energii. Jednakże 
nie zapominajmy, że Polska na­
leży do rzędu najpoważniejszych 
eksporterów węgla na świecie, na­
sze zasoby węgla są bardzo poważ­
ne, bezpośredni brak węgla nam 
nie grozi; odczuwamy wprawdzie 
trudności kadrowe W górnictwie, 
jednakże nie przybierają one u nas 
form tak katastrofalnych, jak -np. 
W Anglii i Belgii.

doświadczalnych, ociągają się s 
przystąpieniem do budowy elek­
trowni jądrowych użytkowych (t.j. 
o mocy co najmniej około 100 
MW), przyczyna jest w gruncie 
rzeczy jedna i ta sama: jest to 
kwestia kosztów jednostki energii.
Obecnie nawet w dużych elek­

trowniach jądrowych — według 
kalkulacji szacunkowych — kosz­
ty 1 kWh nie będą niższe niż 
w elektrowniach węglowych, 
prawdopodobnie będą nawet wyż­
sze. Jednakże postęp techniczny 
jest w dziedzinie przemysłu ato­
mowego bardzo duży . i szybki. 
Nieomal z roku na rok następują 
ulepszenia, które w sumie zapo­
wiadają obniżkę kosztów produk­
cji energii elektrycznej. Zasadni­
czy jednak przełom w wykorzys­
taniu energii jądrowej, tj. budo­
wa elektrowni jądrowych, opar­
tych na reaktorach powielających, 
jest na razie jeszcze kwestią 
przyszłości. Doświadczalne reakto­
ry powielające istnieją w niektó­
rych państwach, buduje się na­
wet doświadczalne elektrownie na 
nich oparte, ale na razie z góry 
wiadomo, że koszty energii z nich 
otrzymywanej będą bardzo wyso­
kie, nawet dużo wyższe, niż że 
zwykłych elektrowni jądrowych, 
opartych na reaktorach nie powie­lających.

Istaieje swoista cecha elektrow­
ni jądrowych, odróżniająca je od 
wszystkich innych obiektów prze­
mysłowych. Każde z dotychczas 
znanych i stosowanych w jakim­
kolwiek przemyśle urządzeń może •. 
być w miarę nowych osiągnięć 
techniki zmienione, ulepszone, 
przerobione, ' zmodernizowane. 
Reaktory jądrowe, które mają być 
źródłem energii dla elektrowni, 
nie mogą podlegać tym zmianom. 
Raz zbudowane, muszą spełnić 
swą służbę do końca. Ich kon­
strukcja iest jednorazowa i osta-' 
teczna. Zastosować ulepszenia i 
osiągnięcia nowej techniki można 
tylko przez zbudowanie nowego 
reaktora o konstrukcji lepszej, 
bardziej nowoczesnej. Jadnakże 
budowa elektrowni jądrowej o 
mocy 100 — 200 MW to bardzo 
poważna inwestycja przemysłowa, 
kosztowna j wiążąca poważne 
środki.

ILE TO KOSZTUJE?

P.V naftowej w rejonie
Uargla <550 km na polud- 
nio-wschód od Algeru).

reorganizacji i rozwoju roi- Obecnie w okolicy Fotr- 
nictwa, stanowiąc pod tymsi>/'LaIlement rozpoczęto wy- 
--- • ' • ---*----- dobywanie ropy ze złożawzględem kontynuację
prac pierwszego planu 
5-lntnlego, którego glów- 
nvin zadaniem było roz­
wiązanie problemu żyw­
nościowego Indii. Realiza­
cja zadań drugiego planu 
s-letniego, usuwając wiele
bolączek nledomagań
żvcla ekonomicznego i spo­
łecznego Indii, nie zlikwt-
duJe Jednak
ą"zkolwiek 
znacznie, 
cielnych ,

bezrobocia, 
zmniejszy je

Według 
obliczeń

bezrobotnych 
drugiego planu

nieofi- 
liczba 
końcu

3-letniego
bedzle wynosić Jeszcze o- 
koło 7 min osób, (m)

DEFICYT HANDLOWY 
JAPONII
Saldo ujemne bilansu 

handlowego za I półrocze 
1936 wynosi 340 min doi., 
tj o 10 min doi. więcej 
niż w roku ubiegłym. 
Pod względem objętości 
handel zagraniczny Japo­
nii w i półroczu tego ro­
ku przewyższył wszystkie 
lata powojenne. Wartość 
eksportu w wymienionym 
okresie osiągnęła sumę 
prawie t 160 min doi., a 
Importu — kwotę 1500 
min doi. Eksport. 1 Import 
wzrosły odpowiednio o

22,8,¾ stosunku

lltyce 
wszelką 
pszenicy,
nadyjski minister

popierania za 
cenę wywozu 
oświadczyli ka-

handlu

na głębokości przeszło 3 
tys. metrów Według panu­
jącej w kołach fachowych 
opinii złoża te nadawałyby 
się do eksploatacji dopiero 
w razie stwierdzenia, że 
zawierają około 29 min ton 
ropy, ponadto na terenie 
Sahary znaleziono ropę w
okolicy Laghuat o 250 
na południe od Algeru.

WZROST EKSPORTU 
PRZEZ PORT 
W SZANGHAJU
Eksport chiński 

port w Szanghaju w
I półrocza 1956 roku

km 
(ml

przez 
ciągu 
osiąg-

nąl punkt szczytowy wyno­
sząc o 28% więcej niż w 
tym samym okresie roku
poprzedniego. Szanghaj
prowadzi obecnie handel z 
68 krajami, przy czym Je­
go eksport do krajów azja-
tyckich afrykańskich
wzrósl w tym czasie o 74%.

(m)

NOWE POLA NAFTOWE
W CHINACH
W Tzungarla w północ­

nej części prowincji Sin- 
kiang odkryto nowe pole 
naftowe, ciągnące się na
przestrzeni wielu tysięcy

MECHANIZACJA 
ROLNICTWA 
CZECHOSŁOWACKIEGO
Wyposażenie rolnictwa w 

nowoczesny sprzęt tech­
niczny przyczyniło się w 
znacznym stopniu do uzy­
skania w br. dobrych plo­
nów w Czechosłowacji. W 
roku ubiegłym rolnicy CSR 
otrzymali 5,2 tys. trakto­
rów, 1 443 kombajny zbo­
żowe, 732 kombajny do 
sprzętu buraków, 929 mło- 
carni, 147 maszyn do sprzę­
tu lnu 1 dziesiątki tysięcy 
innych narzędzi. W spół­
dzielniach produkcyjnych 
sprzętu zbóż dokonywano
przeważnie za pomocą 
szyn, (m)

UPSZEMYSŁOWIENIE
SŁOWACJI
Słowacja dostarcza

ma-

jut
16,3% ogólnej produkcji 
przemysłowej CSR. Po woj­
nie uruchomiono w Słowa­
cji szereg wielkich zakła­
dów przemysłowych, jak 
huta aluminium, stalownie, 
nowe elektrownie wodne 
i cieplne, fabryki maszyn, 
środków farmaceutycznych 
1 Inne, w obecnym planie 
5-lctnim przewiduje się bu­
dowę 485 obiektów prze­
mysłowych, w czym 90 za­
kładów ciężkiego przemy­
słu. Na Wagu prowadzi się 
budowę 6 elektrowni, któ­
re zostaną uruchomione w 
1960 roku, (pi)

do I półrocza 1955 roku, 
(m)

NOWY BUDŻET CEJLONU
Budżet Cejlonu na rok • 

11'56—57 zamyka się deN- 
cvtem w wysokości 149.7 
m'n rupii. Dochody bó- 
"Irm maja wynieść 1181.9 
min rupii, a rozchody — 
1 537.4 min rupii Wnosząc 
w lipcu nowy budżet do 
parlamentu, cejloński mi­
nister Finansów oświadczy! 
Iż deficyt został spowodo­
wany głównie przez sub- 
sv filowanie zaopatrzenia 
ludności w ryż I bezpłat­
ne dożywianie dzieci w 
szkołach. Jednocześnie 
minister finansów ząpo- 
wlcdzlat. Iż obecny budżet 
stanowi tylko wstęp do 
radykalnych zmian w eko- 
nnmlcznej polityce rządu. 
Wkrótce bowiem zostanie 
utworzona komisja plano­
wania, która zajmie się 
opracowaniem długofalo­
wego programu gospodar­
czego. malacego za zada­
nie rozwiązanie wszyst­
kich ważniejszych proble­
mów ekonomicznych Cej­
lonu. (m)

kilometrów kwadratowych. 
Na Innym polu naftowym

w Karamal, które 
względem wielkości 
wyższa kilkakrotnie
naftowe Yumen.
żanc dotychczas za

pod 
prze- 
pole 
uwa* 
naj*

większe w Chinach, rozpo­
częto w maju eksploatację 
ropy naftowej w trzecim 
z kolei szybie (pierwszy 
szyb został uruchomiony 
w grudniu 1955 roku), z 10 
Innych wierconych szybów 
— sześć wykazało obecność 
gazu ziemnego, (m)

ODKRYCIE
NOWYCH ZŁÓŻ WĘGLA 
W CHINACH
Geologiczne badania wy­

kazały Istnienie złóż węgla 
na prowincji Kansu w od­
ległości około loo km na 
północ od Lanczou. Średnia 
grubość pokładów tych 
złóż w pobliżu kolei Lan-
czou Sinkiang wynosi
ponad 20 metrów, a obję­
tość nowego pola węglowe­
go oblicza się mniej wię­
cej na 200 min. ton. (m)

BUDOWA ELEKTROWNI 
W CHINACH
Jednym z czołowych za-

MILITARNY PROGRAM 
USA W PAKISTANIE
Ambasada USA w Ka­

rach! ogłosiła program 
budownictwa militarnego 
w Pakistanie, na sumę 30 
min doi. Program ten 
obejmuje:. rozbudowę

dań planu 5-letnlego
ChRD Jest elektryfikacja
kraju. W związku z tym 

; . cbłnw wielu częściach 
rozpoczęto budowę ełek-
trownl I hydroelektrowni 
oraz Unii wysokiego’ na­
pięcia. POd koniec 1937 ro-

NOWY INSTYTUT 
JĄDROWY W NRD
W Dreźnie rozpoczęto bu­

dowę specjalnego gmachu 
dla wydzlatu techniki ją­
drowej przy Wyższej Szko­
le Technicznej. ’ Poprzed­
nio uruchomiono w Dreź­
nie specjalne przedsiębior­
stwo produkcji sprzętu dla 
laboratoriów atomowych. 
Aby przygotować kadry 
naukowe nie tylko rozbu­
dowuje się Istniejące uczel­
nie, ale np. tworzy się w 
Rostocku nowy Instytut 
Badań Jądrowych, (m)

Z NOWOŚCI 
POLIGRAFICZNY^ .
Moskwiewska fabryka n- 

rządzeń 1 sprzętu poligra-
ficznego wyprodukowała
ostatnio czcionki drukar­
skie ze znakami alfabetu 
hlndu. w Indiach w Języ­
ku hindu drukuje się więk­
szą część książek, dzienni­
ków I czasopism. 365 zna­
ków, z jakich składa się 
alfabet hindu, wykańczano 
ręcznie, (m)

Howe oraz przewodniczą­
cy kanadyjskiej rady psze­
nicznej Melvor. Według Ich 
opinii, naśladowanie poli­
tyki amerykańskiej było­
by dla Kanady katastrofą. 
Minister Iłowe opiera swo­
ją politykę eksportową 
pszenicy głównie na han­
dlu z krajami demokracji 
ludowej 1 Związkiem Ra­
dzieckim. Powiedział on, 
że Polska oraz inne kraje 
demokracji ludowej zamó­
wiły już z obecnych zbio­
rów około 40 min buszll 
pszenicy,' a Związek Ra­
dziecki zobowiązał się do 
zakupu 14,8 min buszll 
rocznie 1 gotów jest pod­
nieść swoje zakupy do 
18,5 min buszll, jeżeli to­
wary radzieckie znajdą 
zbytów odpowiedniej iloś­
ci na rynku kanadyjskim.

(m)
PROGRAM ATOMOWY 
W KRAJACH AMERYKI 
ŁACIŃSKIEJ
Dr Milton Eisenhower, 

brat prezydenta przedsta­
wi! komitetowi przedsta­
wicieli ' prezydentów kra­
jów Ameryki Łacińskiej 
program, na którego pod­
stawie USA będą dostar­
czać sprzętu i środków 
finansowych na szkolenie 
fizyków atomowych w 
dziedzinie pokojowego sto­
sowania energii atomowej 
w republikach łacińsko- 
amerykańsklch. pierw­
szym krokiem w tym kie­
runku było rozpoczęcie rea. 
lizac.il programu specjalnej 
pomocy dla uniwersytetu w 
Puerto Rico, a drugim — 
zawarcie układu w spra­
wie współpracy z Instytu­
tem Nauk Rolniczych w 
Turllba (Costa Rica).
Dr Eisenhower przewi­

duje zwołanie na począt­
ku przyszłego roku kon­
ferencji uczonych pracu- 
jacycli w dziedzinie ener­
gii atomowej ze wszyst­
kich 21 republik anjery- 
kańskich w celu wymiany 
Informacji 1 doświadczeń 
z zakresu pokojowego za­
stosowania energii atomo­
wej.
Jednocześnie dr Eisen­

hower zakomunikował, żo 
umowy w sprawie współ­
pracy na polu pokojowe­
go zastosowania energii 
atomowej zostały Juź za­
warte z u republikami l 
źe obecnie toczą się roko­
wania o zawarcie analo­
gicznych umów z Brazylią 
i Argentyna, (m)

COSTA-RIKA 
CHCE NAWIAZAC 
STOSUNKI HANDLOWE 
Z OBOZEM SOCJALIZMU
Prezydent Costa-RikI Fi- 

gueres na konferencji pra­
sowej w Meksyku oświad­
czył, źe podczas zamierzo- '

JAKIE ELEKTROWNIE 
JĄDROWE?

Zwróćmy uwagę, że z wymie- 
niońych wyżej krajów tylko Zwią­
zek Radziecki, Stany Zjednoczone, 
Anglia, Francja 1 Szwecja oraz 
niektóre kraje demokracji ludo­
wej budują obecnie elektrownie 
jądrowe dla celów użytko­
wych, dla uzupełnienia swej sie­
ci energetycznej (przy czym Stany 
Zjednoczone robią to raczej z 
kwaśną miną, przy subsydiach 
rządowych i bez. wyraźnej ekono­
micznej potrzeby). Natomiast 
NRF, Kanada i inne państwa, o 
ile przystępują do budowy elek­
trowni jądrowych, tona razie tylko 
doświadczalnych o stosun­
kowo małej mocy, np, Kanada o 
mocy 15—20 MW').

Nie idzie tu o wysokość kosztów 
wyrażonych w wartości pieniężnej, 
choć i te są bardzo poważrfe. Idżie 
o całość środków materialnych, 
zaangażowanych w budowę elek­
trowni jądrowej, o odciągnięcie 
poważnej ilości pracy i mocy pro- 

■ dukcyjnych w różnych gałęziach 
przemysłu dla celów takiej budo­
wy. Konieczna jest przy takiej in­
westycji współpraca przemysłu 
hutniczego, metalurgicznego, ma­
szynowego, chemicznego, elektro­
technicznego i wielu innych. Od­
ciągnięcie tych poważnych ilości
pracy środków materialnych.
wtedy, gdy z góry się wie, że efekt 
ich użycia byłby za parę lat, przy 
zastosowaniu nowszych metod, 
większy i skuteczniejszy może być 
usprawiedliwione ekonomicznie
tylko pilną, nie cierpiącą 
potrzebą gospodarczą.

zwłoki

Czy taka pilna potrzeba 
zachodzi? Wydaje się, że

u nas 
nasza

ELEKTRYFIKACJA KOLEI n?J podróży do Europy po-
■" - ------------------------------- ------ czyni kroki w kierunkuW ZWIĄZKU RADZIECKIM

. , _ _ . . , rozszerzenia stosunkówNa dzień 1 stycznia 1956 handlowych. Costa-Riki z
roku' było w ZSRR zelek---  ---- .. -----  ----- krajami europejskimi, a w 
tryfikowanych 6 400 km i szczególności będzie dąży! 
linii kolejowych, podczas do nawiązania stosunków 
gdy w USA 3 833 km, we handlowych że Związkiem 
Francji — 4 590 km, a w Radzieckim. I wszystkimi 
Anglii — .1 577 km. Obec- krajami demokracji Judo- 
nle w -ZSRR .pracuje ilę wej. (m) ''

USB

Stanowisko NRF określił minister 
do spraw atomowych’ Niemieckiej Re­
publiki Federalnej, F.J. Strauss: przy­
stąpiono tam do budowy pięciu reak­
torów doświadczalnych różnych typów 
dla celów badawczych, w tym jednego 
reaktora dla badania materiałów i 
jednego reaktora energetycznego rów­
nież dla celów badawczych. Odnośnie 
budowy elektrowni jądrowych użyt­
kowych oświadczył min. Strauss: 
„Nie ma pośpiechu, chcemy uniknąć 
błędnych inwestycji, a na razie gro­
madzić doświadczenia w ciągu 5— 
10 lat"; Równocześnie ten sarn mt- 
aister przewiduje, że zapotrzebowanie 
energii NRF wyniesie w roku 1970 
około 170 miliardów kWh z czego 25 
miliardów kWh ma się uzyskać z 
elektrowni jądrowych. Decydującą jest 
jednak kwestia kosztów własnych’).
Jednym z państw mających dużą 

obfitość węgla jest Austrialla. otóż 
Ministerstwo Gospodarki Narodowej w 
Australii oświadczyło, że zanim ener. 
gia elektryczna z elektrowni Jądro­
wych zostanie wprowadzona do aus­
tralijskiej sieci, musi ona być tak 
tania, jak energia elektryczna, otrzy­
mywana z elektrowni węglowych.

sytuacja węglowa nie daje nam 
podstaw do tego rodzaju obaw. 
Budując obecnie nowe elektrow­
nie węglowe — oczywiście, jeśli 
je będziemy budowali w sposób 
odpowiadający najnowszym wy­
mogom technicznym i gospodar-
czym uzyskujemy najtańsze

DLACZEGO IM SIĘ NIE 
SPIESZY?

Można 
wiedzieć, 
tralia są

chyba bez przesady po- 
że NRF, Kanada 1 Aus- 
krajami bardziej uprze-

mysłowionymi niż my. Ich prob­
lemy węglowe są na ogół podobne 
do naszych, oczywiście z pewnymi 
odchyleniami. Jeśli jednakże te 1 
inne kraje, nie szczędząc znacznych 
środków na budowę reaktorów

*) p. P. AILLERET: „estlmation des 
besoins ćnergetiąues". Referat na ge­
newskiej międzynarodowej konferencji 
atomowej w 1955. r. Nr P/325

•) Gal B.C. Mattos, j.C. Rlbelro: 
Economlc Slgnificance od Nuclear 
Power for Brazll. Referat na genew­
skiej ' międzynarodowej konferencji 
atomowej w 1955 r. Nr P/145.

•) p. H.I. Bhabha: The role of ato­
mie power In India and Its immedia­
te posslbilltles. Referat, na genewskiej 
międzynarodowej “ konferencji atomo­
wej w 1955 r. Nr P/868.

•) pierwsza elektrownia jądrowa w 
Kanadzie otrzumuje nazwę NPD — 
'„Nuclear "Power' Dembństratlon".

’) p. Neu® Zuedcher Zeitung 18.
>•1 1956, Stf.-Ł J

przy dzisiejszym stanie techniki 
źródło energii elektrycznej i bę-. 
dziemy mogli, stosując później 
kolejne ulepszenia, obniżyć nieco 
koszty własne. Przystępując zaś 
dzisiaj do budowy elektrowni ją­
drowej, wiemy z góry, że uzyska­
my energię przy kosztach stosun­
kowo wysokich i że nie potrafimy 
w raz zbudowanym reaktorze ni­
czego zmienić dla uzyskania ob­
niżki kosztów.
Czy znaczy i», że ekonomista 

podnosząc tego rodzaju obiekcje 
jest przeciwny postępowi technicz­
nemu, który przecież musi zawsze 
kosztować pewne ofiary? Nie. 
Chyba każdy ekonomista jest 

* jak najbardziej zwolennikiem pos­
tępu technicznego. Tylko, że w 
odróżnieniu od technika zapytuje: 
za jaką cenę ten postęp technicz­
ny ma się realizować? I czy nie 
można go uzyskać za cenę tańszą? 
A jeśli tak, tp obowiązkiem eko­
nomisty jest wskazać drogę do 
uzyskania pożądnych efektów 
technicznych za cenę tańszą. 
Choćby jedyną drogą do tego celu 
wiodącą było — parę tót czasu. 
Oczywiście pod warunkiem, że się’ 
to czekanie gospodarce narodowej 
jako całości opłaci.
Tu dochodzimy do następnej 

kwestii:
„A PRZED UCZTĄ POTRZEBA 
DOM OCZYŚCIĆ ZE ŚMIECI; 
OCZYŚCIĆ DOM, POWTARZAM, 

OCZYŚCIĆ DOM, DZIECI!“

Wprowadzenie w gospodarkę 
nowego; rodzaju paliwa, jako 
źródła energii.powoduje, mniej lub 
dalej idące zmiany w używanych 
dotychczas narzędziach pracy. Na

przykład wprowadzenie ropy naf­
towej w miejsce węgla wymaga 
innych palenisk, kotłów, okrętów, 
lokombtyw itd., powstałe popyt 
na nieużywane uprzednio towary 
1 urządzenia, jak tankowce, ruro­
ciągi. Wprowadzenie nowego ro­
dzaju energii może być dokonane 
z powodzeniem i korzyścią dla 
gospodarki tylko wówczas, gdy 
posiada ona odpowiednią możność 
przygotowania się dp przyjęcia te­
go źródła energii, do wprowadze­
nia go własnymi silami. Nazwij- 
my ten zespół warunków/ „zaple­
czem energetycznym". Składa się 
nań' zarówno możność szybkiego 
przygotowania potrzebnych urzą­
dzeń siłami przemysłu rodzimego, 
a nie w drodze importu, jak. rów­
nież brak obciążenia własnej gos­
podarki zbyt wielką ilością zakła­
dów f urządzeń przystosowanych 
do dotychczasowego źródła ener­
gii, gdyż ich przetworzenie i zmo­
dernizowanie pochłania zbyt wiel­
kie fundusze inwestycyjne.
Tak np. wprowadzenie ropy 

naftowej w Europie było przez 
długi czas hamowane faktem, że 
przemysł i transport europejski 
były nastawione głównie na węgiel. 
Stany Zjednoczone, nie dźwigając
ciężaru tych konserwatywnych 
urządzeń i mając rozbudowany 
przemysł ciężki, przejęły z łat­
wością ten nowy rodzaj paliwa i 
między innymi uzyskały w teń 
sposób lepszą od przemysłu eu­
ropejskiego pozycję wyjściową dla 
dalszego rozwoju swego przemyt 
słu.
Mgr inż. Taube argumentuje -3 

naciskiem, że „wydatki na zbudo­
wanie elektrowni atomowej są kot 
niczne, bowiem gwarantują rze­
czywisty postęp techniczny a wraz 
z nim wzrost wydajności pracy". 
Jest to słuszne, ale tylko o tyle, 
o ile budowa elektrowni jądrowej 
może być dokonana przynajmniej 
w znacznej części siłami przemy­
słu rodzimego i o Ile zbuduje się 
nie tylko samą elektrownię jądro­
wą, ale również i niektóre posz­
czególne ogniwa „cyklu atomowe­
go", a więc np. przeróbkę rud 
uranowych, konstrukcję pewnych 
materiałów potrzebnych dla reak­
tora itd. Tylko wówczas, gdy 
przemysł rodzimy produkuje czę­
ści i urządzenia potrzebne dla 
przemysłu atomowego, gdy jest w 
stanie wytworzyć’stopy i materia­
ły o wysokiej czystości chemicznej 
i znacznej precyzji wykonania, 
wyższej niż dla jakiejkolwiek in­
nej gałęzi dotychczasowego prze­
mysłu, tylko wtedy budowa elek­
trowni jądrowej staje się potęż­
nym bodźcem dla podnoszenia 
przemysłów współdziałających na 
wyższy poziom techniczny. Jeśli 
natomiast własny przemysł nie 
jest w stanie podołać tym wyso­
kim wymaganiom i przemysł 
atomowy zdany jest na import, 
wówczas przejście przemysłu na 
wyższy poziom techniczny również 
następuje — ale w kraju ekspor­
tującym potrzebne urządzenia.
Mamy nadzieję, że zwolennicy 

rozpoczęcia budowy elektrowni ją­
drowej zamierzają nie zadowolić 
się importem części gotowych, ale 
pragną jak najszerzej korzystać z 
naszego przemysłu, aby czerpiąc 3 
niego, równocześnie pobudzać go 
do dalszego rozwoju.
Łączy się z tym zagadnieniem 

również sprawa następująca: „za­
plecze energetyczne" obejmuje m, 
in. całokształt możności zastosowa­
nia w kraju nowego źródła ener­
gii. W naszym przypadku będzie 
to energia elektryczna. Jesteśmy 
w tym szczęśliwym położeniu, że 
zda jemy sobie w pełni sprawę, ze 
znaczenia i sposobu jak najszer­
szego wprowadzenia w użytkowa­
nie energii elektrycznej. Nowe źró­
dło tej energii, jaką jest energia 
jądrowa nie zaskakuje nas, tak 
jakby się to stało, gdyby u nas np. 
nagle wybuchła większa ilość go­
rących gejzerów i bylibyśmy., w 
kłopocie co z nimi robić i czym je 
uchwycić. Przystępując do budo­
wy pierwszej w Polsce elektrow­
ni jądrowej, wiemy, że za nią pój­
dą szybko dalsze elektrownie; 
miarodajni o światowej sławne 
uczeni zapewniają nas, że energia 
elektryczna czerpana z elektrowni
opartych na reaktorach powielają­
cych stanie się —.....
uda je zastosować 
że nastanie era jej 
my więc możność a 
zek przygotowania

jak tylko się 
bardzo tanią, 

obfitości. • Ma- 
nawet obowią- 
się do jej za-

• stosowania. To znaczy — musimy 
rozbudować nasz przemysł elektro­
techniczny, maszynowy, chemicz­
ny, musimy mieć możność produk­
cji duż.ych ilości aparatów, instru­
mentów pomiarowych, przewodów, 
kabli, silników itd. itd.
Na „zaplecze energetyczne" skła­

dają się więc: odpowiedni poziom 
techniczny szeregu gałęzi przemy­
słu dla dostaw wysokojakościo- 
wych urządzeń dla przemysłu ato­
mowego, jako też obiektywna goto­
wość tych gałęzi przemysłu db. 
jak najszerszego zelektryfikowania 
kraju, komunikacji, transportu, go­
spodarstw domowych w mieście i na wsi itd.
W tym chyba znaczeniu należy 

rozumieć ’ słowa inż. Taubego 
o tym, że elektrownia jądrowa 
gwarantuje wzrost wydajności pra- 
cy. Idzie o możność stosowania 
elektryczności w jak najszerszym 
zakresie, o wszechstronne uzbro­
jenie człowieka w energię elek­
tryczną dla ułatwienia mu pracy;
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Jakim zaś „zapleczem energe­
tycznym" dysponujemy dzisiaj?

Mieliśmy możność czytać w ,,Try- 
bun.e Ludu“ skargi przemysłu elek­
trotechnicznego, w. których się żali, 
źe nie jest w stanie wytworzyć od­
powiednich transfot matorów. gdyż hu­
ty nie mogą dostarczyć blachv tran- 
sfetrma torowej odpowiediflej j akośel. 
Wiemy z codziennego doświadczenia 
jaki jest poziom techn.!c?.ny i wykona­
nie naszych aparaiów elektrycznych, 
bezpleczn ików, wyłączników, prostow 
nlków. Nasze laboratoria chemiczne 
przy fabrykach są przeważne prymi­
tywne i pracują tak, jak poa-cowa-ło 
się niemal przed stu laty. Nasz pize- 
mysł chemiczny zaniedbał należytą 
rozbudowę produkcji materiałów syn­
tetycznych i dopiero taraz usiłuje na. 
gwałt nadrobić zaległości. Nasze huty 
i fabryki wyrobów walcowych wy­
magają z nielicznymi wyjąhk&mi, mo­
dernizacji, nasz przemy** elektrotech­
niczny szybkiego i znacznego podciąg, 
nięcia się wzwyż.
Można temu zarzucić: przecież 

prod uku jemy odrzu ławce, ten 
szczyt, dzisiejszej techniki. Owszem

Na IV Światowej Koniere.wj. 
Energetycznej w r. 1950 prof. Kowar­
ski, dyr. naukowy francuakisgb Ko­
misariatu Energii Atomowej oiwtod 
czyi, że we Francji zdążono od r. 1946 
do r. 1959 zgromadzić odpowiedni za­
sób doświadczeń 1 wyksztńłolć 20 tech­
ników, z których każdy jest w stanie 
samodzielnie prowadzić reaktor jądro­
wy, or.-z « t.rórc.-.yeh naukowców- 
inżynlerów, którzy potrafią opanować 
wszelkie problemy techniczne. Jżik'c 
mogłyby się nasunąć. Po r. 1950 kształ­
cono kadry nadal. W r. 1950 poslgnio- 
wtono rozpocząć budowę elćklrownl 
dośwladczalń.-l w Marcoule o mocy 
1000—15000 KW. Dnia 28 kwietnia 
1955 rząd francuski uchwalił budo­
wę dwóch elektrowni użytkowych,
gdyż jak <<św...tuczono w inn'Z..-wowa- 
nśu, uznano dotychczasowy (trwający 
od r. 19461) okres doświadczalny za 
wystarczający.

NRF przystępuje oprócz swego
udziąłu w Europejskim Centrum Ba­
dań Jądrowych w Szwajcarii — „w 
oczekiwali!u na etap produkcji prze­
mysłowej" do budowy doświad­
czalnej elektrowni jądrowej n?d 
Menem, do burtowy przy Uniwersy­
tecie w Kolonii kosztem około 20 mi­
lionów dolarów dwu reaktorów doś­
wiadczalnych 1 jednego dośwladćzal-

produkujemy funkcjonują one nego separatora izotopów,

TBZEBA SIĘ LEPIEJ KSEOTOWM
Pląty dzień wędrówki szlakiem 

decentralizacji nasuwa mi szereg 
refleksji ogólnej natury. Zaczą­
łem się nawet poważnie zastana­
wiać nad celowością uchwalania 
teraz, jesienią br. planu 5-letnie- 
go.
Wrócę do pewnych wspomnień 

mających tu istotne znaczenie. Pa­
miętam nie tak dawne jeszcze 
praktyki w pracy dziennikarskiej, 
że gdy padał na kolegium temąt
tygodnia „marnotrawstwo" to

świetnie, ale rzecz w tym, że bez­
pieczniki, wyłączniki, silniki i apa­
raty pomiarowe mają funkcjono­
wać należycie i być na poziomie 
wymaganym przez dzisiejszą tech­
nikę nie tylko w odrzutowcach. 
„Zaplecze energetyczne" to bynaj­
mniej nie ograniczenie wysokiej 
techniki do wąskiego kręgu po­
trzeb specjalnych. Poziomu uprze­
mysłowienia kraju nie mierzy się 
jedną nawet najlepiej urządzoną 
fabryką. Byłoby to niemiarodajne.
Wylania się potrzeba zmoderni­

zowania naszego przemysłu zanim 
się przed nim postawi nowe, tak 
bardzo odpowiedzialne zadania. 
Nie uspokajajmy się tym, że w 
niektórych laboratoriach udało 
nam się już obecnie uzyskać —

'•chamla 4 Instytuty ■.astosowań izoto-
pów: medyczny, b‘ologlczny, lolnicz?/ 
1 ąwlacyjny; Instaluje pizy Uniwersy­
tecie w Bonn cyklotron; sprowadza 
ze Stanów Zjednoczonych dla politech­
niki w Monachium reaktor o mocy 
1009 kV, w celu kształcenia techników
1 inżynierów; rozpoczyna w H 
budowę centrum bada u 
kosztem 10 milionów dolarer.

larlsruhe

spro-

metodą laboratoryjną bardzo
czyste stopy i metale w drobnych 
ilościach. Jest to dowód wielkiej 
wiedzy, umiejętności i zręczności 
poszczególnych zespołów pracow­
ników nauki i techniki. Ale pro­
dukcja w skali przemysłowej sta­
wia zupełnie inne problemy.
Szacując kószt urządzenia elek­

trowni jądrowej, łatwo możemy 
narazić się na niebezpieczeństwo 
zbyt niskiego szacunku kosztów 
inwestycyjnych. Sprawa byłaby 
zupełnie prosta i nie budząca wąt­
pliwości, gdybyśmy mogli pełny 
kompleks urządzeń importować. 
Ale chyba nie mamy takich za­
miarów,; gdyż przecież zależj’ nam 
na rozwoju włashego przemysłu, 
będziemy się więc starali wypro­
dukować jak najwięcej własnymi 
silami. Jednakże przy dzisiejszych 
naszych trudnościach może nas.to 
kosztować nieobliczalnie drogo, 
zbyt drogo nawet jak na najświet­
niejszy eksperyment.
Na obecnym stopniu rozwoju 

przemysłu atomowego kwestia 
. wcale nie przedstawia się tak, że 
koniecznie musimy odkrywać Ame­
rykę tworząc u siebie nadmierny­
mi kosztami elektrownię jądrową 
tylko po to, abyśmy również i my 
ją mieli. Rzecz w tym, aby ją u 
siebie wybudować jak najtaniej 
i otrzymać energię elektryczną 
przy kosztach możliwie jak naj­
niższych/ Jeśli może nam się to 
udać dopiero za jakiś czas — opła­
ci się nam poczekaćr

Zresztą chyba z zasad współpra­
cy międzynarodowej naszego obo­
zu wynika, że jeśli pewne kraje 
zmuszone są już obecnie przystą­
pić do budowy elektrowni jądro­
wych, to inne kraje, których po­
trzeby nie są tak naglące, powin­
ny móc poświęcić swe środki na 
prace naukowe i badawcze oraz na 
gruntowniejsze, wszechstronne 
przygotowanie do owładnięcia 
wykorzystaniem energii jądrowej, 
gdyż wówczas one z kolei będą 
mogły być pomocne swym do- , 
świadczeniem tamtym państwom.
Gdyby zaś miały powstać oba­

wy, że jeżeli jeszcze na jakiś czas 
odłożymy budowę elektrowni ją­
drowej, to wpadniemy w kłopotli­
wą sytuację węglową i trudno 
nam będzie wówczas zdążyć w 
czasie z wybudowaniem elektrow­
ni jądrowej, to chyba możemy 
mieć ufność, że przy należytym, 
wyższym niż obecnie poziomie 
technicznym i organizacyjnym na­
szego przemysłu, przy dostatecznej 
ilości wykwalifikowanych kadr, 
przy nabytym doświadczeniu w 
budowie reaktorów doświadczal­
nych u nas oraz doświadczeniu na­
bytym w wyniku naszej współpra-

wadza dla Uniwersytetu we Frank- 
xurcie i Berlinie Zachodnim reaktory 
doświadczalne ze Stanów Zjednoczo­
nych, buduje w Hamburgu jeden 
reaktor doświadczalny.
„Le Monde" z dn. 12 września 1956 

str. 10 pisze: „Program ten wskazuje 
z jaką starannośo.ą Niemcy zachodnie 
zabierają się do kształcenia licznych 
i kompetentnych techników, których 
będzie potrzebował ich przemysł aito- 
mowy".
Ta staranność i troska stają się 

zrozumiale, gdy się rozważy trud­
ność problematyki naukowej i 
technicznej, związanej ze stworze­
niem przemysłu atomowego, wie­
lostronność zastosowań energii ją­
drowej i niebezpieczeństwo na 
które może być narażony nie tyl­
ko ten, kto bezpośrednio pracuje 
przy reaktorach, ale także ludność 
sąsiadująca z siedzibą urządzeń 
atomowych, świat roślinny i zwie­
rzęcy w sąsiedztwie, wody grunto­
we i rzeczne, wreszcie powietrze 
nad reaktorem. Opanować te nie­
bezpieczeństwa można, ale nie wy­
starczy w tym celu ograniczyć się 
do „przeszkolenia'1 na kursach, 
choćby najlepiej zorganizowanych.

WNIOSKI
Nie ulega wątpliwości, że Polska

musi powinna przystąpić do

cy w Zjednoczonym
Badań Jądrowych — praca

Instytucie
nad

zbudowaniem elektrowni jądrowej 
będzie wówczas mogła być prowa­
dzona w szybszym tempie i będzie 
wymagała mniej czasu niż obecnie.

KTO?
Dochodzi do tego sprawa naj­

ważniejsza — sprawa kadr.
Ze sprawozdania z pierwszego 

posiedzenia Państwowej Rady rlr\ 
Spraw Pokojowego Wykorzystania 
Energii Jądrowej, ogłoszonego w 
„Życiu Warszawy" z dnia 15 wrze­
śnia br. dowiedzieliśmy się, że na 
kursach zorganizowanych przez 
Instytut Badań Jądrowych prze­
szkolono dotychczas 200 
pracowników inżynieryjnych, że 
przeszkoli się ich znacz­
nie więcej oraz że sam Instytut 
liczy obecnie ponad 600 pracowni­
ków. Nie wiemy czy liczba ta 
obejmuje również sprzątaczki, woź­
nych i gońców. Nie wiemy ilu spo­
śród tych sześciuset jest samo­
dzielnych pracowników nauko­
wych, ilu pomocniczych, ilti jest 

! dopiero adeptów na pomocniczych 
pracowników naukowych. Ponie­
waż jednak tak bardzo lubimy 
wzorować się na wzorach zagra­
nicznych, może nie od rzeczy bę­
dzie podać dwa wzory, tym razem 
chyba godne naśladowania:

stworzenia własnego przemysłu 
atomowego, przy czym niektóre je­
go ogniwa powinniśmy rozbudo­
wać vz stopniu wystarczającym 
dla naszych potrzeb, inne tak, ąby- 
.śmy mogli zaopatrywać z ich pr°" 
duktów kraje zaprzyjaźnione, jesz­
cze inne ogniwa pozostawimy od­
łogiem, gdyż w ramach współpra­
cy międzynarodowej będziemy 
otrzymywać ich produkty z innych 
krajów.
Jednakże do budowy tego prze­

mysłu należy przystąpić rozważnie 
i -po uprzednim przygotowaniu 
kadr, przy czym pójście na łatwi­
znę drogą odciągnięcia większej 
ilości pracowników z innych po­
krewnych dziedzin w ogóle nie 
powinno być brane pod uwagę, 
gdyż osłabiłoby nasze możności 
naukowe w innych dziedzinach, co 
z kolei może się odbić szkodli­
wie na rozwoju przemysłu jądro­

wego.
Należałoby stworzyć odpowied­

nio szerokie możliwości dydaktycz­
ne i badawcze przy naszych ośrod­
kach naukowych. Należałoby roz­
ważyć celowość zainstalowania pa­
ru reaktorów doświadczalnych^ 
skonstruowania niektórych z nich 
własnymi siłami “).■ #
Należałoby zmodernizować i 

podnieść poziom techniczny tych 
gałęzi przemysłu, które stworzą 
dla przemysłu atomowego zaplecze 
produkcyjne.
Należałoby przygotować przez 

modernizację i rozbudowę te ga­
łęzie przemysłu, które dla szerokie­
go zelektryfikowania kraju będą 
stanowiły „zaplecze energetyczne".
Byłoby niewybaczalnym błędem 

oczekiwanie szybkich i doraźnych 
efektów inwestycji poczynionych 
w związku z tworzeniem przemy­
słu atomowego, inwestycji niewąt­
pliwie poważnych. Rozbudowa 
przemysłu atomowego to sprawa 
na wielką miarę, to stworzenie w 
Polsce wielu nowych gałęzi prze­
mysłu, to realizacja myślenia per­
spektywicznego, nieobliczonego na 
korzyści natychmiastowe.
Należałoby utworzyć w Sejmie 

Komisję dla spraw atomowych, 
która by przy pomocy fachowców 
ze wszystkich wchodzących w grę 
dziedzin nauki oraz ekonomistów,

z całą nieomylnością można było 
pod tym tematem podstawić naz­
wę zakładu „x“ — jako terenowego 
przykładu, gdyż w zakładzie tym 
od lat kwitło owo poszukiwane w 
redakcji ucieleśnienie marnotraw­
stwa i nie było żadnego powodu 
do przypuszczeń, że raptem się 
coś tam zmieniło na korzyść.
Gdy padał temat „szturmow- 

szczyzna", to z podobną nieomyl­
nością mówiło się, że ten temat 
„uterenowi" się w zakładzie „y“, 
w którym piąty rok goniło się 
plany tą szturmową metodą i nikt 
nie żywił żadnych obaw, że raptem 
urwie się tam to zjawisko. Łatwo 
było w tej sytuacji układać sobie 
ściśle zlokalizowane tematyczne 
plany pracy redakcyjnej nawet na 
kwartał z góry i tak samo łatwo, 
choć nie powiem żeby to było naj­
szczęśliwsze zjawisko, można było 
spokojnie opracowywać plany 
kwartalne, roczne i pięcioletnie 
nawet dla tych i wszystkich in­
nych przedsiębiorstw. Rzadko w 
dotychczasowym systemie spoty­
kały nas niespodzianki, a już na­
der niecodziennymi były niespo­
dzianki przyjemne.
A teraz sypią się na nas lawiną 

niespodzianki.
Murowany przykładowy pewniak 

szlurmowszczyzny, kończy nagle 
'z nierytmicznośeią.
Klasyczny „marnotrawca" — 

krakowski „Kabel" zbija ciężki 
majątek na zaoszczędzonym su­
rowcu i ba, zaczyna poważnie my­
śleć o wprowadzeniu nowych asor­
tymentów do produkcji, o pod­
wyższeniu jakości, o zwięk­
szeniu nawet na własną rękę 
eksportu, a więc przysparzaniu 
gospodarce narodowej już nie do­
tychczasowych strat, ale cennych 
dewiz. Początek września oznaczał 
dla Oświęcimskiego Kombinatu 
wybrnięcie z poważnych kłopotów 
bytowych załogi, z plagi nadgo­
dzin i ciężkiej choroby toczącej

Nie ma w całym kraju ani jed­
nej załogi, która by nie szukała 
albo własnych rozwiązań wybrnię­
cia z tarapatów, albo nie dopaso­
wywałaby do swoich możliwości 
już opracowanych rozwiązań ko­
legów z innych fabryk.
Wszystko z dnia na dzień się 

zmienia: to jest zasadnicza cecha 
przeżywanego okresu.

I w tej sytuacji opracowujemy 
pięcioletni plan. Sztab najtęższych 
fachowców, działaczy gospodar­
czych prowadzi żmudne obliczenia 
danych, wskaźników, proporcji, • 
które są wczorajsze, już dzisiaj 
nieaktualne, a jutro będą nas 
ciągnąć wstecz.
Grubym błędem planu 6-letaiego 

było to, że wiele wskaźników, da­
nych i założeń nie miało poparcia 
w rzeczywistości, było fikcją opar­
tą na najlepszej nawet woli i naj­
zdrowszych chęciach.
Poważną przyczyną niepowodzeń 

w realizacji planu 6-letaiego szcze­
gólnie w realizacji wskaźników 
podniesienia stopy życiowej były. 
zmiany wprowadzone w toku wy­
konywania, planu. Zmiany uzasad­
nione sytuacją międzynarodową, 
ale nic nie uzasadniało dokonywa­
nia tych zmian poza Sejmem, któ­
ry przecież plan 6-letni uchwalił 
w formie ustawy, obowiązującej 
wszystkich z rządem włącznie. •

I dzisiaj chcemy wydaje mi się 
powtórzyć te same dwa podstawo­
we błędy. A więc oprzeć plan na 
nieaktualnych danych, uchwalić 
na jesiennej sesji sejmowej z peł­
nym przekonaniem, że tak prędzej 
czy później a tym razem raczej 
prędzej, trzy czwarte planu wy-

wrócą przeprowadzane zmiany do 
góry nogami.
A jeśli nawet twórcy planu 

wprowadzają do niego wskaźniki 
i dane, które można dzisiaj prze­
widzieć na podstawie kilku nie­
pełnych rezultatów dotychczaso­
wych eksperymentów, toteż trudno 
tę metodę nazwać planowaniem 
perspektywicznym,’ a raczej nale­
żałoby ją określić, jako swoistą 
formę wróżenia.
To jest jedna strona tego pięcio­

letniego medalu.
Jest jednak i druga i to wcale 

niemniej groźna.
Teraz, gdy rok 1956 cechuje naj­

bardziej odkrywcza improwizacja 
i ona nadaje ogólny ton naszym 
poczynaniom, to nie brak resortów 
i centralnych instytucji, które z 
uporem maniaka trzymają się kur­
czowo starych wzorów i gdzie mo­
gą tam ucinają inicjatywę załóg 
czy inteligencji technicznej.
W jednym województwie kra­

kowskim, na przestrzeni jednego 
tylko miesiąca zarejestrowano kil­
kanaście prób zdławienia inicja­
tywy robotniczej i takie przykła­
dy jak podcięcie inicjatywy gór­
nikom kopalni Siersza, zlekcewa­
żenie propozycji załogi krakow­
skich Zakładów Farmaceutycz­
nych, wejdą do historii dławienia 
pomysłowości klasy robotniczej.
Jakąż potężną bronią w ręku 

wszystkich dławicieli i zacofań­
ców, których niestety nie brak, 
byłby uchwalony ’ i obowiązujący 
plan 5-letni. Plan, który siłą rze­
czy musi usztywnić to wszysiko co 
teraz wiruje, rozwija się, zmienia 
dosłownie z dnia na dzień. I dla-

tego sądzę, że tak opracowany*' 
plan 5-letni nie może być tym1 
czynnikiem, który będzie wszyrt-i 
kich mobilizował w dzisiejszych' 
tak pełnych entuzjazmu czasach^ 
Nie wierzę, aby dzisiaj oprać o-] 

wany nawet przez najtęższe głc-; 
wy plan mógł wyprzedzać dążenia! 
najszerszych mas, mógł ukazywać? 
zachęcające i realne jutro oparte! 
na rzeczowej analizie tego co jest'

Jestem przekonany, że dużo wię-1 
cej pożytku odnieślibyśmy, gdyby] 
cała armia najlepszych fachowców] 
i działaczy opracowująca planpię-] 
cioletni-, zajęła się szybką, błyska-!

niczej, ich skoerdjmowaniem i u- 
powszechnieniem.
Potrzebna jest szybka interwen­

cja najwyższych czynników wszę­
dzie tam, gdzie zlekceważy się 
wolę i myśl robotników. Drugi rok: 
prowizorium nie będzie nieszczę-i 
ścierń. Klęską natomiast może być 
dzisiaj rozminięcie się planu pań­
stwowego z dążeniami i działał-1 
nością poszczególnych ludzi, po-: 
ważne strat?.- mogą wyniknąć z! 
każdego działania, które pociągnie' 
za sobą skrępowanie ludzi i u- 
sztywnienie myśli.
Dlatego właśnie u kresu wę­

drówki szlakiem decentralizacji 
ogarnęły mnie wątpliwości, czy ; 
potrzebna jest mrówcza praca ty-j 
sięcy ludzi nad opracowywaniem 
teraz planu pięcioletniego i czy. 
przypadkiem nie przyniesie ona' 
wręcz nieoczekiwanych a nader 
gorzkich owoców.

ZYGMUNT SAWICKI

W SPRAWIE „KULTU ILOŚCI”

gruntownie przygotowała się do
rozpatrzenia tych pozycji, 
przewidujemy w planie

które
5-let-

nim na tworzenie przemysłu ato­
mowego.
Niech decyzja, czy budować już 

teraz elektrownię jądrową czy 
na razie tworzyć jeszcze etapy ją 
poprzedzające, tj. reaktory do­
świadczalne, będzie przemyślana 
wszechstronnie i przedyskutowana 
gruntownie.

Czesław Grabowski

tzw. kooperację wewnętrzną, 
kces od lat nienotowany.
Przyjedź tam jednak w 

dziemiku, to zastrzelą ciebie 
słychanie ciekawymi nowymi

iSu-

paź- 
nie- 
pro-

jektami zwiększenia rentowności 
różnych zakładów, przy czym licz­
by, które tam w rozmowie padają 
wcale nie są lekkie: milion, dwa, 
dziesięć milionów złotych. I to 
ciągle jest mowa o dodatkowych 
zyskach. Te wszystkie miliony to 
miliony uratowane od tradycyjne­
go utopienia w błocie.
Jeszcze z początkiem września, 

gdy przyjechałem w Krakowskie 
i zawadziłem tylko nader ostrożnie 
o Nową Hutę, to potwierdziłem 
opinie zasłyszane w Warszawie, 
źe w tej Nowej Hucie niedobrze 
się dzieje. Rzeczywiście duszna 
tam byłą wówczas atmosfera, nie­
przyjemne nastroje, trudne do o- 
pąnowania i uregulowania sprawy. 
Minął miesiąc i ten kolos tak cięż­
ki, tak niepodatny dla jakichkol­
wiek prób czy eksperymentów o- 
żywił się. Padają setki wniosków 
badanych na miejscu przez re­
sortową komisję, ludzie zaczynają 
ufniej spoglądać w najbliższą już 
przyszłość. A nie zapominajmy, że 
za każdym nowym wnioskiem za­
łogi tego giganta kryją się tony 
stali; ciężkie pieniądze i to pie­
niądze, które dotychczas uciekały

W nr 15 „Życia Gospodarczego" 
ukazał się artykuł mgr. Jerzego Gdy­
ni pt. „Kult ilości". W artykule tym 
autor stawia teze, ie zbytnio forsu­
jemy intensywność produkcji, to jest 
ilość produkcji otrzymywanej z 
istniejącej aparatury w jednostce 
czasu. Ma to by.ć jakoby zasadniczą 
przyczyną zlej jakości,, marnotraw­
stwa materiałów, zwiększonej ilości 
awarii i większości innych plag tra­
piących nasz przemysł.
Ta niesłuszna, niebezpieczna, a może 

nawet szkodliwa teza prowadzi do 
demobilizacji w wykorzystaniu re­
zerw Istniejących w aparaturze. Wo­
bec powszechnego, panującego u nas 
głodu towarowego musiałoby to do­
prowadzić do dodatkowych niepo­
trzebnych inwestycji — oczywiście 
kosztem zmniejszenia tempa wzrostu 
dochodów w społeczeństwie.
Autor zakłada zupełnie dowolnie,, 

że obniżenie ilości produkcji dałoby 
bardzo duże oszczędności i uważa, 
że dotyczy to całego przemysłu. Fał- 

„.szywości tego założenia dowodzi cho- 
“ clażby przykład wielu zakładów prze­
mysłu maszynowego, które zmuszone 
są ograniczać produkcję z powodu 
trudności zaopatrzeniowych. W za­
kładach tych osiąga się o wiele gor­
sze wskaźniki techniczne »1 ekono­
miczne, niż w zakładach w pełni ob­
ciążonych. Dyskusja prasowa wyka­
zała dostatecznie, jakie straty pono­
simy na przykład w fabrykach sa­
mochodów, ponieważ nie możemy

pirytu odpowiednie] Jakości 1 granu­
lacji. Niski średni uzysk został spo­
wodowany bardzo zła pracą niektó­
rych fabryk i złą jakością dostarcza­
nych z kraju 1 imnortu surowców. 
Ze stratami należy więc walczyć nie 
przez obniżenie produkcji, lecz przez- 
poprawienie jakości dostarczanego 
pirytu i uporządkowanie zaniedba­
nych zakładów. W ten sposób zmnisj- 
szy ' się straty i podwyższy pro­
dukcję.

2. W fabryce supertomasyny w Bo- 
narce zainstalowano ostatnio — na 
skutek odgórnego nacisku, spowodo­
wanego ustawicznymi i powszechny­mi skargami okolicznych mieszkai-
ców urządzenie odpylające

uruchomić ich całkowitego 
cjalu.
W krajach technicznie

poten-

przodują-

od nas a od jutra 
żyć.
Nawet gdybym 

do biurek armię

będą nam słu-

dzisiaj zasadził 
rachmistrzów,

planistów i dał im do pomocy pa­
rę elektronowych mózgów, to nie 
wiem czy zdołaliby uchwycić, oce­
nić, zanalizować te.wszystkie no­
we z dnia na dzień zalewające 
nas coraz szerszym potokiem 
chmary wniosków, propozycji, pro­
jektów.

cych produkuje się ni ogół o wiele 
intensywniej niż u nas, przy czym 
wskaźniki ekonomiczne poprawiają 
się z reguły w m“arę intensyfikacji 
produkcji. Dowodzi tego także tabli­
ca podana w omawianym artykule. 
Zużycie surowców do produkcji kwa­
su siarkowego jest np. w ZSRR znacz­
nie niższe niż u nas, a produkcja 
kwasu z 1 m’ aparatury w przodują­
cych fabrykach radzieckich jest 
2—2,5-krotnie wyższa.
Autor podaje dla’ poparcia swej te­

zy szereg przykładów 1 sądzi, że 
przekonały one najhardziej nawet 
sceptycznego czytelnika o tym, że 
kult ilości przynosi krajowi nieobli­
czalne szkody. Przykłady te dowo­
dzą istotnie niskiej kultury technicz­
nej szeregu naszych zakładów, a na­
wet gałęzi przemysłu, lecz żaden z 
nich nie przekonuje o powszechnie 
destrukcyjnym działaniu kultu ilości. 
Dowodzą one tylko, że można produ­
kować źls, nieekonomicznie, niezależ­
nie od ilości.
Aby nie być gołosłownym przeana­

lizuję po kolei wszystkie zawarte w 
artykule przykłady.

1. Do produkcji kwasu siarkowego», 
zużywamy zbyt dużo pirytów. Uzysk 
siarki wynosi w krajach przodują­
cych około 92%, a u nas wynosił 
roku 1955 — 75%. Autor sądzi, że wi­
nę ponosi zbyt wysoka produkcja, 
że gdyby obniżono np. o 19% produk­
cie, to nie zmarnowałoby się 50 tys. 
ton pirytu, wartości 1 min. dolarów, 
za które można by zakupić 76 tys. 
ton superfosfatu. Otóż pracownicy 
przemysłu kwasu siarkowego wiedzą, 
że i u nas dobrze pracujące fabryki 
przekraczają 90% uzysku siarki — 
jednak pod warunkiem dostarczenia

kominowe. Równocześnie rozbudowu­
je się poważnie zakład i powiększa 
wielokrotnie produkcję.
Zwiększona ilość produkcji nie tyl­

ko nie przeszkadza więc wprowadza­
niu odpylenia, lecż przeciwnie — za­
gadnienie to stawało się w miarę 
wzrostu produkcji coraz bardziej pa­
lące i po osiągnięciu pewnego pozio­
mu produkcji muslalo zostać rozwią­
zane. Za to, źe nie zaczęto wcześniej 
odpylać gazów w Bonarce i ponie­
siono kilkadziesiąt milionów strat po­
nosi winę nie kult ilości, lecz" po­
wszechny u nas niestety konserwa­
tyzm.

31 Trudno rzeczywiście wytłumaczyć, 
dlaczego wozi się fosforyty z Anno- 
pola do Kielc, aby je tam zemleć na 
mączkę fosforytową. Milion złotych 
na ząlnstalowanie młynów w Kiel­
cach można znaleźć nawet na podsta­
wie dekretu o finansowaniu poza 
normalnymi planami inwestycji do 
1 1 pół min złotych — pod warun­
kiem 2-letniej amortyzacji. Należy to 
po prostu wykonać, a nie szukać 
urojonych przeszkód w kulcie ilości 
lub PKPG.

i. Decyzja dostarczenia do Torunia 
czystej siarki otrzymywanej z gazów 
w Szopienicach — dla doświadczalnej 
produkcji kwasu siarkowego z siarki 
t to zupełny nonsens techniczny. W 
Toruniu ma się wypróbować stoso­
wanie zanieczyszczonych koncentra­
tów z siarki rodzimej. To, że moż­
na produkować kwas siarkowy z czy­
stej siarki, wie każdy technik i ta­
kich doświadczeń robić nie trzeba.
Biurokratyczne załatwienie sprawy 

surowców 'do doświadczeń toruńskich 
nie ma jednak nic wspólnego z kul­
tem ilości; jest to jedna z prób po­
konania trudności zaopatrzeniowych 
bez analizy i sensu — za wszelką 
cenę.

5. Powiększenie intensywności pra­
żenia pirytu ze 120 do 209 
kg/m*/24 godz. spowodowało rzekomo 
20-krotne zwiększenie się zużycia ra­
mion i walów niecowych.
Warunkiem intensywnego prażenia 

jest, jak wiadomo, podwyższenie 
temperatury, co wymaga wzmożone­
go chłodzenia ramion i wałów oraz

stosowania żaroodpornych odlewów z 
żeliwa chromowego. Tego podstawo­
wego warunku technicznego’ nie do­
trzymano i to jest powodem zwiększe­
nia się ilości awarii 1 trudności apa­
raturowych.
Gdyby do traktora przyczepiono 

sochę, to z pewnością nołamalaby się 
ora natychmiast; nie jest to jednak 
argument przeciwko stosowaniu orki; 
traktorowej. Powodem łamania się! 
ramion i wałów jest niedostateczne' 
chłodzenie 1 nieodpowiednie tworzy-J 
wo, a nie zbytnia intensywność pro-; 
cesu. 4
Jak widać, w żadnym z przytoczo-J 

nych przez autora przykładów powe-] 
dem trudności eksploatacyjnych, mar­
notrawstwa materiałowego łub innych 
strat ale jest wysoka produkcja, lecą 
różne zaniedbania techniczne lub fał­
szywe decyzje ekonomiczne. Uogól­
niona teza o szkodliwości wysokiej 
produkcji 1 intensywnej technologii 
jest fałszywa.
Za słuszne natomiast można byłoby 

uznać częściowe wnioski zmierzają­
ce do szerszego uwzględnienia czyn­
ników ekonomicznych w produkcji. 
I tak np. autor słusznie stwierdza, 
że przy ustalaniu ułanów produkcyj­
nych i kontroli ich wykonania za 
mało uwagi poświęca się sprawie zu­
życia surowców i materiałów pomoc­
niczych, jakości produkcji, kosztom, 
własnym i innym wskaźnikom eko­
nomicznym.
Przy ustalaniu zadań produkcyjnych 

dyskutuje się u nas . rzeczywiście 
prawie wyłącznie „ile"?, zaniedbu­
jąc karygodnie pytanie „za ile?".
Na ogół poprawia sie ekonomika 

produkcji w miarę Intensyfikacji’ i 
bardziej pełnego obciążenia zakładu 
produkcyjnego. Podwyższa się wydaj­
ność pracy, zmniejszają się koszty 
ogólne na jednostkę nrodukcjl. 17 re­
zultacie maleją zwykle jednostkowa 
koszty własne wraz ze wzrostem pro= 
dukcji. Należy jednak oczywiści® 
unikać produkcji za wszelką cene, 
np. na szczególnie przestarzałych 
urządzeniach, bez zużytkowania pro­
duktów ubocznych itd.
Wreszcie, co najważniejsze, nie 

wolno zapominać o tym, źe poważna 
podwyższenie ilości produkcji uzysku­
je się przeważnie (poza budową no­
wych zakładów lub agregatów) po­
przez' postęp techniczny. Każdy sitek ilościowy produkcji wymaga odpo­
wiedniego przygotowania aparaturo­
wego, przeszkolenia załogi, jakościo­
wego 1 ilościowego zaopatrzenia w 
surowce i materiały pomocnicze.
Odpowiednie przygotowanie tech­

niczne zabezpiecza przy podwyższe­
niu produkcji równoczesne poprawie­
nie jej ekonomiki.

KAROL AKERMAN
Odpowiedź Jerzego Gdyni zamieicl” 

my w następnym numerze.
REDAKCJA

INICJATYWA ZATACZA 
SZERSZE KRĘGI

CZEGO NIE BĘDZIE 
W PLANIE STOLICY

•) Szczególnie ważne byłoby zbu­
dowanie reaktora badawczego o obfi­
tym źródle neutronów dla badań nad 
che*mią radiacyjną. Zapewnienie na­
szym chemikom możności pracy w 
dziedzinie chemii radiacyjnej, która to 
nauka dopiero się tworzy, dojście do 
nowych metod, które ta. nauka zapo­
wiada, pozwoli nam na stworzenie 
przemysłu chemicznego, pracującego, 
naprawdę najbardziej nowoczesnymi 
metodami, o wiele tańszymi ’ i prost­
szymi, niż dotychczasowe. Dotyczy to 
szczególnie produkcji tworzyw sztucz­
nych, odgrywających w przemyśle ato- 
mowym dużą rolę. Również badania 
prowadzone przy pomocy reaktora ma- 
terialowego byłyby konieczne dla po­
stępu nauk technologicznych.

Apetyt przychodzi w miarę jedzenia. 
Ta stara maksyma znalazła w pełni 
swoje odbicie w projekcie 5-letniego 
planu inwestycyjnego dla Warszawy. 
Gdyby chciano zrealizować wszystkie 
potrzeby, to środków na' ich realizację 
byłoby o wiele za mało.
Nic więc dziwnego, że gospodarze 

miasta stanęli w nie lada kłopocie ko­
mu ująć, aby potrzeby mieszkańców 
na tym nie ucierpiały.
Tak wiec obędzie się stolica bez no­

wego stadionu sportowego „Gwardii" 
1 rozbudowy terenów sportowych 
CWKS. Skreślono budowę domu kul­
tury Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych i Domu Wojska Polskiego. Za­
niecha się m. in. rozbudowy gmachu 
sądów oraz budowy szeregu nowych 
gmachłw administracyjnych.
W okresie 1956—60 warszawiacy nie 

będą chodzili jeszcze do stałego cyrku. 
Szczęśliwie przesądzono sprawę kosz­
townych elewacji dalszych pawilonów 

> PKPG, Ministerstwa Finansów i in­
nych gmachów na rzecz skromniejsze- 

. go wykończenia.

Uzyskane tą drogą środki przezna­
czy się przede wszystkim na poprawę 
warunków mieszkaniowych warszawia­
ków. Pomimo jednak dużej mobiliza­
cji środków na cele mieszkalne, wa­
runki mieszkaniowe nie ulegną nieste­
ty w pięciolatce widocznej poprawie. 
Zamierzona budowa 175 tys. izb z 
trudnością zrównoważy potrzeby wy­
nikające z przyrostu ludności 1 dalsze­
go rozwoju przemysłu, a także po­
trzeby pokrycia niedoborów na sku­
tek dekapitalizacji domostw. Ten pro­
gram budowy już dzisiaj napotykana 
zasadhlczą trudność: brak materiałów 
budowlanych.
Jednym ze środków złagodzenia de­

ficytu cegły jest aktywizacja wielu 
nieczynnych, a zdatnych do eksploa­
tacji cegielni w obrębie .Wielkiej 
Warszawy. Dziwić się więc należy, że 
ojcowie miasta w ramach ogólnych 
nakładów blisko 95 min zł na budowę, 
rozbudowę 1 modernizację przedsię­
biorstw budowlanych i zaplecza, prze­
znaczyli zaledwie pół miliona ; na bu­
dowę cegielni. Czy aby nie za mało?

(EM)

Pisaliśmy niedawno o inicjatywie 
załogi zakładów im. Kasprzaka wska­
zując, że wykonanie planów produk­
cyjnych stało się tam przedmiotem 
codziennej troski robotników. Najlep­
szym tego dowodem jest stałe, ryt­
miczne wykonywanie zadań plano­
wych, jakiego nie widzieliśmy w tych 
zakładach dawno. Członkowie bry­
gad montażowych, załoga działu me­
chanicznego — uczy się gospodarskie­
go patrzenia na całokształt spraw 
zakładów.
Inicjatywa objęła również inne dzia­

ły, które na swój sposób i w swoim 
zakresie włączają się do nowego nur­
tu. Pracuje na przykład w Zakładach 
Laboratorium Centralne. Nie może 
ono ’ mieć bezpośredniego wpływu na 
tempo i wysokość wykonywania pla­
nów produkcyjnych zakładów. Jed­
nakże od jego pracy w poważnej mie­
rze zależy jakość produkcji. Tu w ■ 
laboratorium — ” przeprowadza się 
badania własności mechanicznych 
tworzyw. stosowanych w produkcji. 
Bada się twardość, wytrzyiftałość, 
sprężystość metali, wykonuje analizy 
składu chemicznego, ekspertyzy me­
talograficzne, cechuje się 1 sprawdza 
termopary 1 termoregulatory.
Laboratorium, zorganizowane z 

. wielką pieczołowitością, ma doskona­
łe wyposażenie, w które zainwesto­
wano znaczne nakłady. Rzecz jednak 
w tym, że pracując wyłącznie na po­
trzeby własnych zakładów, laborato­
rium nie wykorzystuje w pełni swo­
ich możliwości przepustowych.
Dlatego też pracownicy laborato­

rium rzucili myśl rozszerzenia za­
sięgu usług świadczonych przez labo­
ratorium. Postanowiono za zgodą dy­
rekcji przyjmować zlecenia od wszel-

kich zleceniodawców z zewnątrz. W 
ten sposób laboratorium będzie mo­
gło z wpływów za swe prace pokryć 
koszty 1 nawet zdobywać własne 
fundusze na unowocześnienie i rozsze­
rzenie urządzeń.
Wydawałoby się na pozór, że spra­

wa Jest zupełnie prosta. Nic przecież 
nie stoi na przeszkodzie, by laborato­
rium pozostawało na wewnętrznym, 
rozrachunku gospodarczym. Rzacz 
j’ediiak w tym, że pracownicy propo­
nują nową formę rozrachunku, po­
średnią między pełnym 1 wewnętrz­
nym rozrachunkiem gospodarczym. 
Pragną oni nie tylko znać swoje ko­
szty 1 kształtowanie się rentowności, 
lecz również chca mieć pewna swo­
bodę w dysponowaniu zyskami’ labo­
ratorium. I tu właśnie powstają trud­
ności. Nie ma bowiem podstaw praw­
nych, nie ma precedensu, by jeden 
z działów fabryki ipógł otrzymać tak 
daleko sięgającą samodzielność.
Argumenti’ za aprobowaniem ini­

cjatywy laboratorium można by jed-
nak znaleźć.
akty prawne.
taką

Czyż bowiem istnieją 
które by przewidywały

organizację produkcji
jaką wprowadzono obecnie w : 
kach, które przeprowadzają tz.w.

plac, 
fabry-

ROZMAWIAWY 0 PLANIE PIĘCIOLETNIM

perymenty? Można — 1 chyba war­
to — potraktować również ekspery­
mentalnie jeden oddział, w tym wy­
padku Laboratorium Centralne Zakła­
dów im. Kasprzaka. Nie ma nic do 
stracenia, a do zyskania jest bardzo 
wiele. Potrzeba nam jak najwięcej 
takiej właśnie inicjatywy, która za 
przedmiot Pierze sobie ■ lepsze wyko­
rzystanie urządzeń 1 maszyn, podnie­
sienie wydajności, uzyskanie oszczęd­
ności, rozwijanie postępu technicz­
nego. Jeśli wszystkie te elementy 
będą, się ześrodkowywały w dążeniu 
do wyższej rentowności zakładów- jako 
całości i każdego z Ich działów z óso-
bna trtedy nie będziemy
długo czekać na pozytywne wyniki, 

(tj)
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N
ad wielkim 
piecem „C“ 
pojawia się 
nagle chmura 
szaro - rude­
go pyłu. Pył 
powoli opada 
i po chwili 

ubranie mam pokryte -rdzawym 
nalotem. To prawie czyste żela­
zo. Stoję na stopniach budynku 
kierownictwa Ruchu Wielkich 
Pieców, na wprost przede mną 
wznoszą się trzy giganty: stary, 
najmniejszy piec „A“ o pojemno­
ści 483 m:l i bliźniaki „B" i ,.C“ 
których łączna kubatura wynosi 
1 538 m’. Te dwa dodatkowe piece 
zbudowano tu „na silę" w prze­
nośni i w praktyce. W pierwszym 
okresie opracowania planu 6-let- 
niego, gdy kraj potrzebował na­
tychmiast wielkich ilości stali, za­
padła decyzja dobudowania w 
Hucie Kościuszko dwu wielkich

Przesłanki techniczne, które nie 
mogły uzasadnić tej inwestycji 
nie były brane pod uwagę. Ar­
gument. że kraj potrzebuje stali 
za wszelką cenę przesłonił wszyst­
kie realne kontrargumenty, jak
usytuowanie terenu
który mieszcząc się
'miasta Chorzowa

kombinatu, 
w środku

wości terenowego
nie ma moźli- 
powiększenia,

jak prym.lyw stalowni i walcow­
ni, jak skandalicz.na ciasnota 
miejsca dla potrzeb transportu 
wewnętrznego.
Piec ,.B" stanął w 1951 r.
W dwa lata później, na ostat-

nim skrawku wolnego 
między piecami „A" i ,,
wiły się 
kolosa.
po czym

fundamenty

miejsca 
,B“ poja- 
trzeeiego

Budowę raz przerwano, 
w tempie przyspieszo-

nym ukończono. I tak od 1953 r. 
Huta Kościuszko stała się do 
czasu rozruchu Huty Lenina naj­
większym producentem surówki 
w Polsce, a .do dziś — najwięk­
szym paradoksem technicznym w 
hutnictwie. Na czym polega ten 
paradoks? Właśnie w poszukiwa­
niu odpowiedzi -przyjechałem do

Wchodzę, na

Pieców: patrzę

rrzybek" pyłu.
Kierownik Koprowski

górę do pokoju 
Ruchu’ Wielkich 
przez okno: tym 
:em „A“ wykwita

rozkłada

wina.
my na niewiasctwym
Ruda krzyworoska, którą

Praciiie- 
wsadzto. 
sprowa-

dzamy z ZSRR miała być spie­
kana w aglomerowni zaprojekto­
wanej w Burkach. Inwestycję tę 
wstrzymano, nasza aglomerownia 
może spiekać dziennie zaledwie 
250 ton pyłu i w efekcie dajemy 
do pieców surową rudę.
Wydmuch pieców dochodzi do 

600 kg na 1 tonę surówki.
Wydmuchiwany pył częściowo 

idzie w powietrze, częściowo zaś 
wywozi się na dzikie składowi­
sko do Maciejkowic. Leżą tam 
zamrożone grube miliony złotych.
Z dalszej rozmowy dowiaduję 

się, że w niedługim czasie jakość 
wsadu polepszy się dzięki dosta­
wom samotopliwych spieków z 
Huty Lenina. A co z pyłem w 
Maciejkowicach? Cóż. bedzie się 
sprowadzać \go z powrotem do 
Huty Kościuszko, gdyż spieki z 
Huty Lenina odciążą aglomerow­
nię. Kto obliczy, ile kosztowała 
nas praca na niewłaściwym wsa­
dzie przez tyle lat? I kto za to 
odpowiada?
Jakość koksu też jest nie naj­

lepsza. dzięki nieregularnym do­
stawom węgla koksującego.. Gdy' 
koksowni brak koksującego węg­
la, parametr wytrzymałości koksu 
spada z 68 na 63. co wydatnie 
odbija się na prawidłowej pracy 
pieców.

jest jeszcze litania . .
skich gardeł", które należałoby 
zlikwidować na Wydziale Wiel-

Dluga „wą-

kich Pieców. Notuję w kolejności:
1. Kłopoty transportowe. Na te­

renie kombinatu transport odby-
wa się trzema szlakami kolejowy­
mi o rozstawie: normalnym, śred­
nim i wąskim. Pomijając tutaj 
zagadnienie niesłychanego chaosu 
w ruchu taboru (o czym pisać 
będę niżej), sam tabor jest nie­
odpowiedni. Żużel wywozi się to­
rem średnim i dlatego na. jeden 
spust potrzeba 14 kadzi, zamiast 
2 normalnotorowych. Kadzie su­
rówkowe mają również pojem­
ność za małą. W oparciu o litera­
turę techniczną, dla pieców typu 
„B“ i „C“ konieczne są kadzie

60-tonowe, a
40-tonowymi.
Remont kadzi

Huta dysponuje

(wyburzanie i
murowanie), jak również nawap- 
nianie odbywa się metodami z 
epoki wspólnoty pierwotnej; — 
od 1952 r. nie można zlokalizować 
ani wybudować odpowiedniego 
budynku z minimalnym wyposa­
żeniem...

2. Kłopoty zaopatrzeniowe. O 
ile niewłaściwy tabor jest rezul­
tatem niedoinwestowania huty, 
to nieprzestrzeganie normatywów 
zaopatrzenia w rudę krzyworo- 
ską jest zdumiewającym niedbal­
stwem. Nie ma co przerzucać od­
powiedzialności na BKB za nie- 
rytmiczny transport rudy na 
składowisko. Planowanie importu 
rudy po prostu „nawaliło" cen­
tralnie. W 1956 r. musimy spro­
wadzać „na gwałt" 450 000 ton
rudy ponad plan,
widziano rezerw na

gdyż nie prze-
wypadek

przekroczenia planowanej pro­
dukcji stali.
W Hucie Kościuszko rezerwa 

rudy krzyworoskiej powinna wy­
nosić 80 000 ton, a rudy prażonej 
— 10 000 ton. Dziś, kiedy sytuacja 
jest uważana przez kierownictwo 
Ruchu Wielkich Pieców za naj­
lepszą, na składowisku leży 50 000 
ton rudy z Krzywego. Rogu — 
a zero rudy prażonej. W razie 
przerwy w transporcie, zapas ten 
starczy na 11 dni, a były wypad­
ki, że piece pracowały przy re­
zerwie czterodniowej. A cztero­
dniowe opóźnienia dowozu przez 
PKP, nie są w okresie zimowym 
zjawiskiem wyjątkowym.
Z zapasem koksu jest znacznie

gorzej, 
sza do 
gonach 
zwykle

Brak składowiska zmu- 
trzymania rezerwy w wa­
rta bocznicy. , Stoi tam 
25 talbotów koksu,' czyli

825 ton. Zapas dokładnie na 12 
godzin pracy pieców. W razie a- 
warii koksowni trzeba „szturmo- 
wo" sprowadzać koks z sąsied­
nich hut...
Kończąc rozmowę z inż. Ko-’ 

prowskim nie mogę wyjść z po­
dziwu nad wysoką wydajnością 
pieców, mimo wszystkich manka­
mentów z wsadem i transportem. 
Nie tylko ja jeden się dziwię. 
Rzeczoznawcy radzieccy, którzy 
zwiedzali Hutę Kościuszko i po­
równywali wyniki produkcji ze
stanem technicznym 
gratulowali dyrekcji i 
że „na zdrowy rozum" 
miewające.
Kraj potrzebował

„wszelką . 
biura W P 
kombinatu 
prawdy o 
zasady „ża 
kam tych,

cenę“.

kombinatu, 
zapewniali, 
— to zdu-

stali za
Wychodzę

i:udaję się na teren
w 

skutkach
poszukiwaniu 

stosowania
wszelką cenę“. 1 szu- 
którzy tę cenę płacą.

Układ torfów transportu we­
wnętrznego w Hucie Kościuszko 
można by, uważać za senne ma­
jaczenie kolejarza — 80% prze­
pisów kolejowych zostało tutaj 
z- braku miejsca świadomie naru­
szonych. Wtłoczenie w normalnie
funkcjonujący organizm
natu dodatkowych

kombi- 
pieców,

stworzyło niesłychany galimatias
szlaków transportowych. Tory,
jak już ' wspomniałem, są trzech 
rodzajów. Aby je „jakoś" pomie­
ścić w ciasnocie pomiędzy obiek­
tami huty, stworzono swoisty

ALEKSANDER J. WIECZORKOWSKI

PRZY CHORZOWSKIM RYNKU
dziwoląg kolejarski. Wadliwe lu­
ki, skrzyżowania, rozjazdy, 
zwrotnice i brak '' skrajni, to za- 
ledyie początek. Niestety, dó 
tych obiektywnych anomalii do­
łączono zdumiewające lekcewa­
żenie elementarnych przepisów 
o systemie: sygnalizacji i zabez­
pieczenia ruchu,. oświetlenia tra­
sy i odwodnienia torów.
Transportowcy pracują tutaj 

„za karę". Ta grupa pracowni­
ków jest w kombinacie najniżej 
płatna, mimo że od wykonywa­
nia ich zadań zależy w głównej 
mierze prawidłowe funkcjonowa­
nie huty.
Nie zalecam nikomu, kto nie 

jest obdarzóny błyskawicznym 
refleksem, spaceru po terenie 
Huty Kościuszko. A praca w tych 
warunkach jest igraniem ze 
śmiercią. Czy wiecie co to zna­
czy w praktyce „brak skrajni?"
Otóż stary, doświadczony ma­

szynista prowadził parowóz. Znał 
trasę na pamięć. Jeździł juz parę 
lat bez wypadku. I raz zapomniał 
o „braku skrajni" — wystawił 
głowę z parowozu, po raz pierw- 
azy i ostatni. Maszyniście urwa­
ło głowę.
W tydzień przed moim przy­

jazdem był znów pogrzeb ofiary 
wypadku pod kołami.

Ilu ludzi musi zginąć by znala­
zły się kredyty i możliwości 
przebudowy sieci torów?
Pierwszy kierownik transportu 

uciekł prędko. Drugi odszedł 
również. Trzeci uparł się, Z. Ko­
nieczny kochał swój zawód . kole­
jarski. Do szpitala po raz pierw­
szy poszedł w 1953 r. Wrócił, 
nie załamał się. Drugi zawał ser­
ca skierował go do szpitala w 
1955 r. Na jego nąiejsce przyszedł 
czwarty, obecńy' kierownik 
Bronicki. Konieczny został jego
zastępcą. Nie na długo zresztą. 
Pełni obecnie funkcje kierowni­
ka, gdyż Bronicki... leczy się w 
szpitalu. Gdy wróci... ną kurację 
pojedzie Konieczny.
Rozmawiam z nim w biurze 

kierownika transportu kolejowe­
go. Konieczny nie biadoli. Uważa 
fakt wykańczania się ludzi na 
stanowisku kierowniczym za cał­
kiem naturalny .
— Przecież każdy, kto przez 

godzinę tu popracuje, wie z góry, 
że pójdzie do szpitala. Ale trudno, 
transport musi funkcjonować za 
„wszelką cenę".
Widję nareszcie koszt „wszel­

kiej ceny". Czy rzeczywiście nie 
można, było od 1953 r. do dziś 
zlikwidować tej „machiny do wy­
kańczania ludzi?"
Jak działa ona w praktyce? 

Najpierw parę cyfr i faktów. 
Transport wewnętrzny — 70 km 
torów. Tabor składa się z 11 pa­
rowozów normalnotorowych, 7 
średniotorowych i 6 wąskotoro­
wych. Ilość wagonów — 737, naj­
rozmaitszych typów. Tabor ten 
pracuje bez możliwości racjonal­
nej konserwacji, gdyż nie ma 
żadnego zaplecza warsztatów na­
prawczych. O parowozownię do­
bija się kierownictwo od lat. 
Jak długo jeszcze jeździć będą 
parowozy trzymające się na „sło­
wo honoru?"
Utrzymanie 24 parowozów w 

ruchu bez przeprowadzania po­
ważniejszych remontów jest dla 
mnie- taką samą tajemnica, jak 
możliwość ich jazdy po „dzikiej" 
trasie.
Ale transport wewnętrzny jest 

zaledwie cząstką zagadnienia. 
Transport zewnętrzny operuje 
większymi cyframi i problemami. 
Przychód miesięczni' wynosi około 
16 000 wagonów. Gdyby dostawy 
następowały rytmicznie według 
rozkładu jazdy, zdolność przeła­
dunkowa huty wykorzystana by­
łaby do maksimum.
Ale PKP ma również „obiektyw­

ne trudności". Koleje w trosce o 
obniżkę kosztów własnych koma- 
sują transport.

Dolomit zamiast dziennej racji 
12 wagonów przychodzi zwykle 
raz na trzy dni w ilości 36 wago­
nów. Rachunek się zgadza, tylko 
bocznice nie są z gumy. To samo 
z rudą. Zamiast 200 wagonów 
dziennie, przychodzi czasem na 
jedną zmianę 180 sztuk.
Z węglem jest jeszcze gorzej. Od 

piątku PKP zaczyna na gwałt 
zwiększać dostawę, aby wykonać 
plan tygodniowy. Czasem, w nie­
które soboty, wszystkie miejsca na 
bocznicy zastawione są wagonami 
z węglem. Gdzie ma się pomieścić 
ruda?
Oczywiście koszt przestoju wa­

gonów obciąża wyłącznie -hutę. 
Kolej nie odpowiada finansowo za 

, żonglerkę pociągami. W dodatku 
czas przestoju wagonów w hucie 
wolny od opłat ustanawiają PKP 
bez logicznego uzasadnienia. Na 
forze średnim wynosi on 6 godzin, 
podczas, gdy z procesu technolo­
gicznego, w założeniu, że pociągi 
przychodzą ściśle według harmo­
nogramu, wynika czas minimum 
8 godzin 26 minut.
Trudno zdać sobie sprawę, że 

jestem na terenie potężnej in­
westycji sześciolatki. Czuję się jak 
przeniesiony żywcem w wiek 
XIX..Prymitywne maszyny odlew­
nicze odlewają do wykonanych w 
ziemi form strugi stali. -Ciasnota, 
która cechuje cały kombinat, mo- . 
że tutaj najbardziej da je się we 
znaki. Ba, żeby było miejsce, moż­

na by niewielkim kosztem zbudo­

wać tory i odlewąć na wózkach, 
Ale to tylko marzenia. W staldw- 
ni żadne półśrodki nie dadzą właś­
ciwie rezultatów. Krótko mówiąc 
— to całkowity techniczny ana­
chronizm.

‘ Podobne spostrzeżenia nasuwa 
walcownia. Zgniatacz, o parowym 
napędzie, poprzecznie usytuowany 
do linii produkcyjnej _jest okazem 
muzealnym. Identycznym ekspo­
natem może być parowa walcow­
nia gruba i walcownia drutu.. Sło­
wem, każda część pracujących tu 
urządzeń — wysłużyła już dawno 
swój okres opłacalności i kwalifi­
kuje się na złom.
Będąc na terenie Huty Kościusz­

ko notowałem fakty, z których 
każdy świadczył przeciw słusznoś­
ci inwestycji trzeciego pieca „C“. 
Wymieniłem już powyżej długi 
wykaz „wąskich gardeł", pozornie 
nie związanych z sobą. Mogłoby 
się wydawać, że każdą trudność 
należy osobno rozpatrywać i uzdra­
wiać, ale to tylko złudzenie. Kom­
binat hutniczy jest podobny do 
żywego organizmu, którego scho­
rzenia wynikające z jednej przy­
czyny mogą mieć rozmaite objawy, 
ale W tym wypadku diagnoza. jest 
jedna — wszystko jest skutkiem 
działanią nowotworu. Tym nowo­
tworem jest piec „C“. „Zatruwó" 
on kombinat, produkcją surówki, 
której orgąnizm huty nie ma moż­
liwości przetworzyć, przetranspor­
tować, przemienić w stal i zwalco- 
wąć. .
Z dziennego wytopu surówki 

zaledwie 45% przetapia własna 
stalownia. Resztę trzeba wysłać 
do innych hut. Huta Kościuszko 
jest więc przede wszystkim pro­
ducentem surówki. Trzeci piec za­
wisł w próżni, a dzięki niemu ca­
ły wydział Wielkich Pieców pra­
cuje w sytuacji prawie awaryjnej. 
Remont pieców powinien odbywać 
się Co 3.5 roku, a pierwszy remont 
po rozruchu pieca ,,C“ odbył się 
po 9 miesiącach. To chyba wyraź­
nie świadczy o warunkach eks­
ploatacji.
Awarie mogą zdarzać się wszę- 

dzii.e, ale powody aWahM wykazu­
ją, czy jest ona nieszczęśliwym 
wypadkiem, czy naturalną kon­
sekwencją błędów organizacyjnych. 
Prześledźmy naturalne wyniki 
trudności transportowych. Zły stan 
techniczny trasy i taboru powo­
duje często wykolejenia pociągu.

. Pociąg się wykoleja — nie ma ka- 
dzi do rozpoczęcia spustu. Ostatnio 
zdarzyły się dwa razy takie wy­
padki. W pierwszym czekano ze' 
spustem prawie cztery godziny, 
przez co w garze pieca „B“, za­
miast normalnych 120 toń zebrało 
się 236 - ton surówki. Tym razem 
„udało się" — pieca nie rozer­
wało mimo przekroczenia projek­
towanej wytrzymałości. Drugim 
razem kadzi nie było krócej5 — 
tylko 95 minut. Ale surówka zdą­
żyła zalać dysze i kolana pieca 
„A*"! trzeba, go było zatrzymać vz 
celu oczyszczenia. Rozruch trwał 
6 dni, s trata wyniosła 2 800 ton. 
Czy to są trudności obiektywne, 
czy raczej „trudności założone?".
Inny przykład wykazuje znów 

niezbicie, że mogą istnieć u nas 
fenomeny — planowane - awarie. 
Tak jest w walcowni drutu. Wal- 
ccwnia „Morgan" pracuje na na­
pędzie parowym, a elektryfikacja 
nastajpi' dopiero po... awarii ko­
tłowni,' którą- „planuje się" okcło 
lat 59—60. Decyzja taka jest na­
turalną konsekwencją programu 
produkcji za wszelką cenę. Huta 
Kościuszko musi dawać kilkadzie­
siąt tysięcy ton drutu rocznie 
i koniec!
Kiedy wracałem ^do Warszawy 

i przeglądałem zapisany notes’, ■wi­
działem jasno wnioski mojego re­
portażu, widziałem drogi naprawy 
kcmbinaitu i żądania wobec kie­
rownictwa resortu. Jako podstawę 
przyjmowałem pcstulaty' załogi, 
która’ w dyskusji nad planem pię­
cioletnim domagała. się całkowitej 
modernizacji obiektu. Wydawało 
mi się, że jedynie program maksi­
mum da konkretne rezultaty. Że

sekwencję przeinwestowania sze- 
ścćolatkś. Paradoks zaś polega na 
tym, że hutnictwo jest jednocze­
śnie przeijnwestcwane i niedcin- 
westowane. Mamy zbyt mało ko­
palni węgla kc&sującego i nie 
mamy rudy dla potrzeb wybudo­
wanych pieców, a zbyt wiele p.er 
ców, jak na możliwości naszych 
stalowni, walcowni i’ sglomercw- 
t£. Bilans hutniczy zestal źle za- 
j^anowany.

Pięciolatka nie rokuje nadziei 
rozwiązania sytuacji w naszym 
hutnictwie. Nie ma dotąd /planów 
perspektywicznych produkcji stali 
powyżej roku 1960. A inwestowa­
nie hutnictwa wymaga świadomo­
ści potrzeb przynajmniej na. 20 lat 
naprzód. - Jeżeli naiwet zależymy, 
że Blprcihut opracuje taki plan do 
końca bieżącego roku (do czego 
się zobowiązał) to projekty mo­
dernizacja w formie ostatecznej, na 
papierze światłoczułym, dotrą- do 
rąk inwestora dopiero w 1958 r. 
W rezultacie modernizacja , Huty 
Kościuszko przesunie się na "“pew- 
no poza pięciolatkę. A do tego 
czasu?
Nad piecem „C" wykwita pióro­

pusz pyłu. Obok, z pieca „B“ od­
bywa się spust żużla. Malutkie 
kadzie napełnione momentalnie 
rozżarzoną magmą ciągnie potem 
z wysiłkiem zdezelowany parowóz

trzeba całkowicie zelektryfikować 
walcownie: zgniatacz, grubą i 
„Morgan", że trzeba - pomyśleć o 
ewentualnej, przebudowie stalowni, 
a w przyszłości przejść .ewentual­
nie na metodę ciągłego lania. Wi-
działem już w myśli powiększo­
ną aglomerownię i przebudowę 
młynów w kóksowpi.
Byłem w Ministerstwie Hutnict­

wa. Rozmawiałem ’ z min. K. Że­
rna j bisem. I od tego momentu, za­
miast emocjonalnego stosunku do 
Huty Kościuszko zaczęła działać 
logika cyfr. Całkowita moderni­
zacja kombinatu, to koszt 750 min 
złotych. Kredyt inwestycyjny w 
planie pięcioletnim wynosi 235 min 
zł. Zdaję sobie sprawę, że pono­
simy obecnie nieodwracalną kon­

po karkołomnej trasie...
...Po samotoku sunie czerwono 

świecący wlewek- Dojeżdża' do 
-zgniatacza głucho dudniąc po sta­
lowych rolkach. Zgniatacz jęknął, 
zatrzymał się ną sekundę, dwie, 
chwycił stalowy klocek i trzesz­
cząc z wysiłku przeciągnął między 
potężnymi walcami.
Dzień i noc bez przerwy płynie 

surówka, leje się stal i rośnie wy­
soki stos gorących jeszcze, pokry­
tych niebieskim nalotem szyn ko-’ 
lejowych. Huta Kościuszko produ­
kuje. Mimo wszystko produkuje. 
Ale ludzie przyglądają się z nie­
pokojem tej produkcji, czują sfę 
jak w pobliżu kotła parowego, któ­
rego zawór bezpieczeństwa zaciął się na stałe.
Kierownictwo pieców, stalowni, 

walcowni, aglomerowni, koksowni, 
transportu, to ludzie, którzy ’ po­
święcili już bez reszty całe życie 
osobiste dla potrzeb produkcji. 
Tym ludziom trzeba odpowiedzieć 
otwarcie, szczerze i do końca: co 
będzie dalej z Hutą Kościuszko?

TRZCINOWE DOMKI
G

łód mieszkaniowy jest 
dzisiaj powszechnie zna­
nym zjawiskiem w kraju. 
Słusznie więc, że budow­
nictwo mieszkaniowe sta­

ło się jednym z centralnych pro­
blemów naszej gospodarki. Byłoby 
jednak błędem • sądzić, że wielki 
program budowy 1 200 tys. izb 
mieszkalnych w najbliższym pięcio­
leciu będzie mógł być zrealizowany 
bez znacznie większego, piż to mia­
ło miejsce dotychczas, współudziału 
budownictwa indywidualnego.
Głód mieszkaniowy każę szukać 
— obok tradycyjnych jeszcze fórm 
budownictwa, obok postępującej 
ewolucji w zakresie uprzemysło­
wionych metod wykonawstwa — 
innych dostępnych w naszych wa­
runkach form, przy jak najdalej 
posuniętych możliwościach wyko­
rzystania pełnowartościowych ma­
teriałów zastępczych, które przy­
czynią się do osłabienia deficytu 
cegły, cementu lub żelaza zbroje­
niowego.
Spośród wielu materiałów za­

stępczych mających swoją przy­
datność w budownictwie indywidu­
alnym na uwagę zasługuje trzcina. 
Surowiec, ten — obficie występują­
cy w naszym kraju — zdał już 
w praktyce egzamin przy pełnej

EDWARD MĄCZYŃSKI
prefabrykacji domków indywidu­
alnych. Nie stanowi to zresztą 
żadnej rewelacji technicznej. 
Trzcina w postaci mat i płyt jest 
stosowana w budownictwie od wie­
lu dziesiątków lat, a np. w krajach 
skandynawskich prefabrykowane 
domki trzcinowe cieszą się dużym 
powodzeniem z uwagi na lekkość 
konstrukcji f wieloletnią trwałość.
U nas zainteresowanie tym ma­

teriałem na szerszą skalę datuje 
się od niedawna. W roku 1954 na 
wystawie postępu technicznego we. 
Wrocławiu uwagę niejednego ze 
zwiedzających zwrócił eksponat 
domku jednorodzinnego wykonany 
ze składanych elementów trzcino- 
wo-drewnianych. Wystawca, CZ 
Przemysłu Wikliniarskiego i Trzci­
nowego, pokonując duże opory i za­
strzeżenia opiniodawców, nie liczył 
się zapewne wówczas z ogromnym 
zainteresowaniem, jaki ten ekspo­
nat wywoła.
Trzy zasadnicze czynniki zdecy­

dowały o jego powodzeniu’: względ­
nie niska cena, wynosząca od 32 
do 41 tys. zł. w zależności od jed­
nego z trzech produkowanych dzi­
siaj typów, szybkość montażu ele­
mentów stanu surowego domku,

który może być wykonany ręcznie 
przez ekipę zaledwie czterech lu­
dzi w ciągu paru dni oraz w nie- 
mniejszym stopniu wysokie walory 
płyt trzcinowych, które przy gru­
bości zaledwie 15 cm dorównują 
własnościom cieplnym muru cegla­
nego grubości 54 cm.
Dokumentacja domków z pre­

fabrykatów trzcinowych uzyskała 
zatwierdzenie jako typowa przez 
Komitet do Spraw Urbanistyki i 
Architektury, co uprawnia — po 
uzyskaniu przeż budującego lokali­
zacji — do stawiania tych domków 
już bez żadnych dalszych formal­
ności.
Nabywca domku 'Otrzymuje do 

montażu cały zestaw potrzebnych 
prefabrykatów, a więc podwaliny, 
ściany z gotowymi oknami i drzwia­
mi, belki, schody, podłogi oraz kon­
strukcję dachową wraz z pełną 
dokumentacją; bardzo prostą in­
strukcją moątażu i planami wew- 
nętrznymi instalacji. We własnym 
zakresie budujący wykonuje jedy­
nie fundamenty, pokrycie' 1 dachu, 
tynki oraz instalacje: świetlną i 
wodno-kanalizacyjną.

DOKOŃCZENIE OBOK
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Tym samym została zrealizowana 
słuszna zasada umożliwienia na­
bywcy otrzymania względnie ła­
niej przy produkcji masowej, lek­
kiej i łatwej do przewozu kon­
strukcji domku, którą można przj* 
osobistym wkładzie pracy właści­
ciela szybko i bez specjalnych 
trudności złożyć na działce bu­
dowlanej.

Jasne jest, że do kompletnego 
wykończenia budynku nabywca po­
trzebuje niewielkie ilości cementu, 
dachówki oraz instalacje. Jeśli na_ 
bywcą jest zakład przemysłowy lub 
PGR budujący w ramach budow­
nictwa przyzakładowego — sprawa 
uzyskania niezbędnych materiałów 
do wykończenia domku nie przed­
stawia większych trudności. Gorzej 
natomiast — gdy nabywcą domku 
jest osoba prywatna. Formalnie na- 
bywca składa podanie do rady na- 
rodowej _ o przydział potrzebnych 
materiałów, w praktyce czekając 
na nie przez długie nieraz mie­
siące. Chodzi o to, aby rady naro­
dowe, które mają w swej gestii 
pewną pulę reglamentowanych 
materiałów budowlanych na cele 
budownictwa indywidualnego 
umożliwiały przydział tych materia­
łów w pierwszej kolejności na­
bywcom tych domków. Potrzebna 
jest w tym przypadku rzeczywista 
pomoc rad narodowych, aby efekty 
przyrostu nowych izb mieszkalnych 
mogły być w praktyce szybko osią­
galne.

Już ponad 500 domków z pre­
fabrykatów trzcinowych stoi dzisiaj 
na terenie całego kraju. Między 
innymi kolonię 50 dwurodzinnych 
domków kończy budować w ra­
mach budownictwa przyzakładowe­
go kopalnia „Bobrek" w Bytomiu; 
szereg spółdzielni mieszkaniowych 
m. in. w Komorowie i w Falenicy 
koło Warszawy zakupiło te domki 
dla swoich członków, w wielu PGR 
m. in. w woj. olsztyńskim kierow­
nictwo poszło na budowę tego ty­
pu domków dla swoich pracowni­
ków, około 200 domków zakupili' 
prywatni odbiorcy zarówno ze wsi 
jak i z miast. 500 domków to 
wielkość małego ' miasteczka, to 
mieszkania dla blisko 3 tys. ludzi. 
Cyfra ta jednak w żadnym wypad­
ku nie odzwierciedla faktycznego 
zapotrzebowania na tego "rodzaju 
domki; oceniając po licznie zgła­
szających się reflektantach, zapo­
trzebowanie jest wielokrotnie wyż­
sze.

Sprostanie tym potrzebom nie 
jest jednak sprawą łatwą. Obecne 
możliwości dwu zakładów pro­
dukujących elementy domków 
trzcinowych, a mianowicie w Mi­
kołajkach i Namysłowie — po­
zwalają na produkcję w bieżącym 
roku 500 domków, w roku 1957 — 
600 domków. Najpoważniejszym 
czynnikiem ograniczającym pro­
dukcję domków jest drewno. Udział 
drewna bowiem w ogólnej kon­
strukcji wynosi obecnie około 19 
m’ na jeden domek, tj. prawie 
tyle, ile wynosi zużycie płyt trzci­
nowych.

Zbyteczne jest przekonywanie 
czytelnika o konieczności ograni­
czania zużycia drewna. Jest to 
materiał niemniej deficytowy od 
cegły czy cementu. Na rok 1957 
ogólne przydziały tarcicy na budo­
wę domków trzcinowych zostały 
w stosunku do zgłoszonych zapo­
trzebowań znacznie obniżone. Za­
łożony wzrost produkcji domków 
uwarunkowany został jedynie możli­
wościami wyeliminowania drewna 
z poszczególnych części konstrukcji 
domków i zastąpienie go bardziej 
dostępnymi materiałami.

W tej sprawie została zwołana 
z inicjatywy CZ Przemysłu Wikli- 
niarskiego i Trzcinowego konfe­
rencja z udziałem naukowców wyż­
szych uczelni i instytutów nauko­
wych. Konferencja wykazała, że 
istnieją poważne możliwości w tej 
dziedzinie. Tak np. można zastąpić 
drewniane podłogi domku płytami 
pilśniowymi, drewniane legary — 
stropami DMS, w pewnych warun­
kach obramowania płyt trzcino­
wych — prefabrykatami z żużlo- 
betonu. Można również zrezygno­
wać z materialochłonnej konstruk­
cji dachu przez zastosowanie da­
chów płaskich, które niekoniecznie 
należy kryć deficytową dachówką.

Realnych możliwości wyelimino­
wania drewna w poszczególnych

MPMB uruchamia 
ośrodek konsultacyjny 

dla zakładów produkcyjnych

Ministerstwo Przemyślu Mate­
riałów Budowlanych powołało 
ośrodek konsultacyjny dla załóg 
zakładów produkcyjnych,, inicjują­
cych usprawnienia i zmiany syste­
mu zarządzania oraz usamodziel­
nienie gospodarcze zakładów.
Ośrodek poza przeprowadzaniem 

konsultacji z załogami i kierow­
nictwem zakładów pracy, będzie 
wykonywał konkretne opracowania 
rozwiązań zagadnień ekonomicz­
nych, występujących w przedsię­
biorstwach i zaklhdach pracy. Z 
działalności usługowej ośrodka 
konsultacyjnego, zapewniającej, po­
móc w realizacji inicjatywy robot­
niczej, korzystać może również 
przpmysl terenowy materiałów bu­
dowlanych, nadzorowany przez Mi­
nisterstwo Przemyślu Drobnego 1 
Rzemiosła.
Ośrodek mieści się w Stalinem 

grodzie,] pl. Wolności 8.

elementach jest rzeczywiście sporo. 
Wymaga to naturalnie przeprowa­
dzenia pewnych prób i doświad­
czeń, wymaga zmodyfikowania do­
kumentacji, co wiąże się z kolei 
z pewnymi koniecznymi nakłada­
mi. Dlatego też resort przemysłu 
drobnego i rzemiosła śledząc to za­
gadnienie nie powinien zwlekać 
z decyzją przyznania odpowiednich 
kredytów, które by zawczasu umoż­
liwiły przeprowadzenie koniecznych 
prac badawczych i projektowych. 
Sprawa ta o tyle jest pilna, ponie­
waż zamierzone prace powinny dać 
efekty możliwie jeszcze w bieżą­
cym roku i nie stanowić przeszkody 
do osiągnięcia planowanej produk­
cji domków w roku przyszłym.

Niezależnie od tego wyda je się, 
że powinna ulec rewizji praktyka 
przydziałów drewna dla produkcji 
prefabrykatów. Tak np. zakład 
w Mikołajkach przydziały dreńrna 
realizuje w małych partiach aż w 
15 okolicznych tartakach. Drewno 
to otrzymuje zakład w wymiarach 
handlowych, w wyniku czego po 
obróbce surowca powstaje do 20% 
bezużytecznych odpadów.

Bardziej prawidłowo ma to za­
gadnienie rozwiązane zakład w 
Namysłowie, który będąc wyposa­
żony w trak tartaczny bezpośred­
nio przygotowuje drewno w po­
trzebnych do produkcji wymia­
rach. W efekcie straity na drewme 
wynoszą w tym zakładzie jedynie 
5—7%. Dlatego też należałoby, ma­
jąc ku temu możliwości, zainsta­
lować trak tartaczny w zakładzie 
w Mikołajkach, względnie wyty­
pować jeden z tartaków na przy­
gotowanie całej partii przyznane­
go drewna dla zakładu, przez co 
nie ponosiłby on tak wysokich 
strat na odpadach. W tej sprawie 
zakład oczekuje konkretnej pomo­
cy CZ, aby zaniechać wreszcie 
„niezawinionego11 . marnotrawstwa 
drewna.

Niemniej wymaga poruszenia 
sprawa właściwego wykorzystania 
samych odpadów. Drobiazgowa 
analiza produkcji poszczególnych 
elementów z pewnością ujawni, że 
w niektórych przypadkach można 
te odpady zużytkować, zamiast ko­
rzystać z pełnowartościowego ma­
teriału.

Dalszym poważnym mankamen­
tem w produkcji prefabrykatów 
jest niedosuszene drewno. Zabra­
ne mokre z tartaku, z powodu 
chronicznego braku normatywne­
go zapasu „nie ma czasu“ należy­
cie" wyschnąć na placu wytwórni i 
w stanie wilgotnym idzie do pro­
dukcji. Wprawdzie określony jest 
bardzo dokładnie zapas norma­
tywny drewna i konieczny czas 
jego schnięcia — w praktyce jed­
nak wobec bardzo nieregularnych 
przydziałów, a z drugiej strony ko­
nieczności utrzymania produkcji 
— normatywu tego nie przestrzega 
się. W efekcie nie pozostaje to bez 
wpływu na jakość prefabrykatów. 
Również impregnacja takiego 
drewna niewiele pomaga, a ele­
menty prefabrykowane muszą być 
powtórnie impregnowane przed 
montażem, co sprawia dodatkowe 
kłopoty nabywcy. Dla zakładu ko­
nieczne jest szybkie uzyskanie 
normatywnego zapasu dewna, bez 
którego trudno myśleć o dalszej 
poprawie jakości prefabrykatów.

Gospodarka drewnem — jedna 
z najczulszych spraw dla zakładu 
w Mikołajkach — powinna mieć 
swoje pełne odbicie w kosztach, a 
następnie w kalkulacji domku. 
Niestety dzisiaj — w przeciwień­
stwie do zakładu w Namysło­
wie — nie można dokładnie usta­
lić kalkulacji domku, bowiem za­
kład' pozostaje na ograniczonym 
rozrachunku gospodarczym i „dusi 
się“ od narzutów nadzorującego 
przedsiębiorstwa w Olsztynie.

Zakład w Namysłowie, który 
pozostaje na samodzielnym rozra­
chunku gospodarczym pracuje z 
akumulacją, załoga 'posiada fun- 
dusz zakładowy, a dyrektor jest 
faktycznym gospodarzem zakładu. 
Natomiast zakład w Mikołajkach 
pracuje ze stratą, jest nierentow­
ny; funduszu zakładowego nie 
ma. Kierownik nie wie, czym rzą­
dzi i dysponuje, z byle głupstwem 
dzwoni do Olsztyna po decyzje. 
W tych warunkach praca zakładu 
nie układa się najlepiej.

Wydaje się więc, że warto zasta­
nowić się i podjąć słuszną decyzję 
usamodzielnienia zakładu, a przez 
to stworzyć równe warunki pracy 
w obydwu zakładach.'Będzie mo­
żna wtedy realniej pomyśleć o 
współzawodnictwie w produkcji 
prefabrykatów domków, co wyjdzie 
i załodze i nabywcom domków na 
korzyść.

Wydaje się również, że w przy­
szłości należy produkcją domków 
zainteresować Polską Kasę Opieki. 
Jeśli dzisiaj w eksporcie wewnętrz­
nym można kupić deficytowe ma­
teriały budowlane, jak cegłę lub 
cement 1 materiały te za dewizy 
znajdują nabywców, z pewnością 
również nie zbraknie reflektantów 
na gotowe domki. Muszą być one 
jednak bardzo starannie wyko­
nane.
Produkcja domków prefabryko­

wanych z trzciny ma duże 'szanse 
rozwoju. Pierwsze partie tych 
domków • dowiodły, że pomimo 
pewnych jeszcze niedociągnięć pro­
jektów, zdają one swój egzamin w 
praktyce. Przy stałej opiece zę 
strony resortu ta forma budowni­
ctwa powinna:- przyczynić się w 
pewnym stopniu; do' rozwiązani- 
problemu mieszkań.

■Edward Mączyński

: Energia elektryczna jest dziś 
ogólnie uznana za niezwykle waż­
ny czynnik ekonomiczny i społecz­
ny w rozwoju wsi. Należy pamię­
tać, że całodzienna 10-godzinna 

; praca fizyczna robotnika nie do­
równuje pracy 1 kilowatogodziny, 
czyli, innymi słowy wartość cało­
dziennej pracy fizycznej chłopa, 
która może być zastąpiona pracą 
prądu elektrycznego, wynosi mniej 
niż koszt jednej kilowatogodziny. 
Stopień zrozumienia tego faktu i 
jego realizacji dęcyduje o postę­
pie technicznym w rolnictwie, 
o ulepszeniu i zwiększeniu pro­
dukcji rolnej na wsi, produkcji za­
równo zwierzęcej jak i roślinnej.

Elektryfikacja wsi jest kosztow­
na i na ogół nieopłacalna z punktu 
widzenia doraźnych korzyści kapi­
talisty. Najlepszym tego dowodem 
jest tempo jej rozwoju w okresie 
międzywojennym, w którym elek- 
tryfikowano, rocznie około 30 wsi, 
■podczas gdy obecnie ilość ta wy­
nosi około 1000 wsi rocznie. Elek­
tryfikacja wsi w ustroju socjali­
stycznym jest niezmiernie atrak­
cyjna i w tym tkwi niebezpieczeń­
stwo wypaczenia jej istotnego sen­
su. Z elektryfikacji wsi nie wolno 
robić prezentów. Może ona stano­
wić element polityki rządu, ale ta 
polityka powinna w pełni uwzględ­
niać i realizować cele gospodarcze 
w oparciu o rozważania ekono­
miczne.

kuźnia, szlifierka, tokarka, lutów- na do prawidłowego zorganlzowa-
' nica,-miska lutownicza);-wiązanie ’ • ....................... . ....

i podnoszenie siana] ‘
Dziesięć lat temu - w . jednej- z 

prowincji Kanady powołana zosta­
ła specjalna komisja do zbadania 
zagadnienia elektryfikacji wsi. Po 
przestudiowaniu zagadnienia i za­
poznaniu się z działalnością i 
aktualnymi osiągnięciami przodu­
jących w' tej dziedzinie organiza­
cji, komisja ta orzekła, że jakkol­
wiek energia elektryczna nie jest 
wszechstronnym, lekarstwem na 
rozwiązanie problemów wsi, jed­
nak spowoduje między innymi na­
stępujące skutki :■ podnosi ilość 
i jakość produktów rolnych w kra­
ju; podnosi dochodowość gospo­
darki wiejskiej; powoduje rozwój
i wzmożenie aktywności wsi
'dziedzinach nierolniczych; zwięk­
sza łączność wsi z miastem i przy­
czynią się do wyrównania różnic 
między nimi; redukuje ciężką pra­
cę fizyczną w gospodarstwie, wsku­
tek czego ■ ' będzie więcej czasu 
i chęci do życia społecznego i kul­
turalnego.

Ustrój socjalistyczny mobilizuję . 
i uaktywnia najszersze masy w 
dziele lepszego, pełniejszego życia, 
którego podstawą jest stałe podno­
szenie stopy życiowej. Dzisiejszy 
sposób elektryfikacji wsi nie speł­
nia tego zadania, gdyż obciąża go­
spodarkę narodową, drenując jej 
szczupłe zasoby i .ujmując jej pod­
stawy np na odcinku drewna, nie 
dając w zamian odpowiednich ko­
rzyści gospodarczych. Niepokoją­
ce jest np. zjawisko nikłego wy­
korzystania sieci i transformato­
rów, sygnalizowane w rejonach 
wschodnich. Spróbujmy zanalizo­
wać pokrótce zebrane dane. Ko­
szty linii i stacji transformatoro­
wych wynoszą przeciętnie, według
średniówek Centralnego Zarządu 
Elektryfikacji Rolnictwa, ponad 
140.000 zl na jedną wieś, zasilaną 
z jednej stacji transformatorowej.

• Doliczając koszty instalacji w za­
grodach, otrzymamy .kwotę ponad 
200.000 zl. Przy wykorzystaniu 5 — 
10 kW mocy na jedną wieś w tych 
rejonach oznacza to koszt 20.000 — 
.40.000 zł na 1 kW mocy użytkowej. 
Roczne koszty eksploatacji, we­
dług danych ZSE Biała Podlaska 
i ZSE Płock, wynoszą około 1300 
zł na 1 km linii wysokiego napię­
cia, ponad 3000 zł na 1 km sieci 
niskiego napięcia i od 3.000—6.000 
zł na 1 stację transformatorową. 
Licząc przeciętnie po 2 km linii 
„wysokiego napięcia i 3 km linii 
niskiego napięcia oraz jedną sta­
cję transformatorową otrzymamy 
roczne koszty eksploatacji 14.600 
zł na jedną wieś.

Wpływy za sprzedaną energię 
wynosiły w roku 1954 od 0,5—0,7 
zł za jedną kilowatogodzihę. W je­
dnym z rejonów ZSE Biała Podla­
ska w 12 wsiach było'547' odbior­
ców, zużywających przeciętnie po 
12.6 kWh w miesiącu grudniu 1954 
r. Licząc nawet po 1 zł za 1 kWh 
i zużycie w pozostałych miesią­
cach w tejże wysokości, roczne 
wpływy mogły wynosić średnio po • 
7.000 zł na jedną z tych gromad. 
W przykładzie powyższym do każ­
dej gromady musimy dołożyć do­
tację w wysokości około 7.000 zł 
rocznie na pokrycie tylko kosztów 
eksploatacji. Do kwoty tej należy 
doliczyć koszty wytwarzania i przę,- 
syłu energii, a więc orientacyjnie 
otrzymamy razem około 10.0ÓÓ zł 
rocznie. dokładanych z dochodu 

. narodowego na każdą z tych wsi.
Elektryfikacja wsi powinna być co 
najmniej samowystarczalna pod 
względem gospodarczym. Musimy 
być przekonani, że wzmacnia ona 
nasz organizm gospodarczy.

Spełnienie tego warunku nie jest 
rzeczą łatwą. Rozwiązania należy 
szukać przede wszystkim na dro­
dze:

1) maksymalnego zwiększenia 
wykorzystania energii elektrycznej 
na wsi, do ulepszenia i zwiększe­
nia produkcji rolnej;

2) obniżenia do minimum ko­
sztów dostawy energii elektrycz­
nej.

Należy przyjąć za obowiązującą 
zasadę, że wybudowanie sieci i za-
palenie żarówki to zaledwie

nia obsługi odbiorców 'wiejskich 

i wzmożenia produktywnego. wy­
korzystania energii'elektrycznej ia 
wsi i w rolnictwie. Zadaniem tej 
instytucji byłoby również zapew­
nienie dostatecznej ilości potrzeb­
nych na wsi odbiorników.
Muszą się również znaleźć środ­

ki na zapewnienie bez wyłączeń, 
stałej dostawy energii.

Jeśli zważymy, że dzisiejsze wy­
datki na 1 kW mocy są dziesięcio-

cować bez zysku. Taryfa była tak 
ustalona,--by spełniony był powyż­
szy warunek. Oznaczało to prak­

tycznie uzyskanie wpływów za 
sprzedaną energię w wysokości mi­
nimum 16,5% rocznie od kosztów 
inwestycji.

krotnie wyższe na wsi niż w elek- “ 
trowni, mu simy wyrównać niedo­
bór mocy w energetyce nawet ko­
sztem — jeśli nie można inaczej— 
osłabienia tempa elektryfikacji , 
wsi.
Ważnym zagadnieniem jest obni­

żenie kosztów własnych. Koszty 
własne składają się z kosztów 
stałych, które zależą od wysokości 
nakładów inwestycyjnych w da­
nym zakładzie i z. kosztów zmien­
nych, do których 'zalicza się: za­
kup energii i jej rozdział, obsługę 
odbiorców, koszty administracyjne 
itd.

SPRAWY
ELEKTRYFIKACJI

ROLNICTWA
STANISŁAW MOSZCZYŃSKI

Należy dodać, że elektryfikacja 
wsi powinna również ułatwić ży­
cie codzienne gospodyni i pozwo­
lić jej zająć się więcej domem, 
dziećmi i sobą oraz zmniejszyć 
ucieczkę inteligencji chłopskiej ze 
wsi jako miejsca pracy.

Problem zastosowania 
elektrycznej w rolnictwie 
dzo złożony. Rozwiązanie

energii 
jest bar- 
jego wy-

maga środków jak i ludzi znają­
cych to zagadnienie oraz przede 
•wszystkim-właściwej organizacji.

Należy odróżnić dwa problemy. 
Jeden z nich — to pełne użytko­
wanie dobrze znanych odbiorni­
ków, które zdobyły już uznanie, 
ludzie już się z nimi oswoili, jak: 
żarówki, żelazka, radio i inne do 
użytku domowego oraz młockarnie, 
piły i pompy, używane w gospo­
darstwie wiejskim. W tej dziedzi­
nie wystarczy zaopatrzyć rynek w 
te artykuły i zapewnić możność 
śtałego ich użytkowania bez wy-

Sprawa nakładów inwestycyj­
nych była właściwie postawiona 
jeszcze w roku 1943 w oparciu o 
planowany rozwój zużycia energii 
elektrycznej na wsi w planie 6-let- 
nim i założeniach perspektywicz­
nego rozwoju. Główny nacisk po­
łożono i zasadnicze oszczędności 
uzyskano przez masowość wyko­
nawstwa typowych rozwiązań-i 
przez zastosowanie napięcia 15 kW 
z wyeliminowaniem napięcia 6

, kWh. - .

łączeń.

■ Drugi problem to znale-

Przeliczając to na nasze warun­
ki otrzymamy, w stosunku do po­
danej na wstępie średniedniówki 
140.000 zł, wymaganą kwotę ok. 

23.000 zł rocznie — wobec 7.000 zl,
otrzymywanym 
kładzie.

Z powyższego 
dając słuszność

w naszym

wynika — 
przyjętych

przy-

zakła- 
wyżej

zalożeń — że gospodarka narodo­
wa dokłada do takiej wsi 16.000
zł rocznie, nie licząc wydanych 
około 200.000 zł na inwestycje. Nie 
ulega żadnej wątpliwości, że takie 
przedsięwzięcie nie podniesie na­
szej stopy życiowej i wprost prze­
ciwnie — przyczynia się do jej 
stałego obniżania. Obniża ono 
również w ZSE akumulację socja­
listyczną, co z kolei utrudnia uzy­
skanie wę właściwej wysokości 
nakładów na prawidłową rozbudo­
wę sieci i zasilanie innych odbior­
ców.

Należy dodać, że w kalkulacji 
przyjęto odpisy za odnowienie 
urządzeń w wysokości Może 
to być uzasadnione przy wysokiej 
jakości słupów, przewodów i in­
nych materiałach użytych do bu­
dowy sieci. W naszej praktyce 
spotykaliśmy się z koniecznością 
wymiany słupów w pięć lat po ich 
zmontowaniu, przewody stalowe 
rdzewieją z powodu złego ich ocyn­
kowania, zaś awaryjność transfor­
matorów była wprost zastraszają­
ca. W tych okolicznościach przy­
jęcie odpisów w wysokości 7, a 
czasem i 10%, byłoby znacznie 
bliższe rzeczywistości, a tym sa­
mym powiększyło niedobór o dal­
sze około 7 060 zł rocznie.

Jeśli idzie o drewno, a ściślej 
mówiąc o słupy energetyczne, zna­
leźliśmy się dzisiaj w paradoksal­
nej sytuacji. Odczuwamy brak su- - 
rowca, Minister Leśnictwa wska­
zuje na niewłaściwą nadmierną 
eksplotację naszych lasów, a jed­
nocześnie nie stworzyliśmy warun­
ków do właściwego impregnowa­
nia naszych słupów. Wywalczyliś­
my w roku ubiegłym, że słupy na­
sze będą nasycane roztworami sol­
nymi, które deszcz wypłukiwał i po 
paru latach trzeba je było wymie­
niać. Stosuje się jednak nadal im­
pregnowanie słupów wilgotnych.
których trwałość 
skrócona i nie ma 
sobu, aby znaleźć 
na ich suszenie.

jest znacznie 
dotychczas spo- 
miejsce i czas

Zastąpienie drewna slupami

początek elektryfikacji wsi, której 
istotę stanowi umiejętne, produk­
tywne i możliwie wszechstronne 
użytkowanie energii elektrycznej.

Właściwe użytkowanie energii 
elektrycznej w gospodarstwie 
wiejskim powoduje zwykle zwięk­
szenie dochodu i podniesienie po­
ziomu życia.

Elektryfikacja gospodarstwa rol­
nego nie powinna być wyrazem 
luksusu, obciążającego tę gospo­
darkę; chłop powinien mieć wa­
runki nauczania się korzystania z 
dobrodziejstwa elektryfikacji tak, 
aby ona zarabiała na siebie i przy­
sparzała mu dodatkowych docho­
dów. Możliwości w tym kierunku 
są duże, ograniczone praktycznie 
pomysłowością i umiejętnością jej 
zastosowania. Źródła radzieckie 
i inne podają setki sposobów użyt­
kowania energii elektrycznej w go­
spodarstwach wiejskich. Według 
danych amerykańskich np. w go­
spodarstwie typu ogólnego znajdu­
ją zastosowanie: betoniarka, kom­
presor, kosiarka, kultywator, ma­
szyna do strzyżenia zwierząt, młoc­
karnia, ogrodzenie elektryczne, 
ogrzewanie ula, piła do drzewa 
pług elektryczny, przygotowanie 
karmy, przygotowanie nawozów 
sztucznych, rozpylacz do malowa­
nia, silnik przenośny, sprtownik. 
•lo nasion, suszarka i łuszczarka 
kukurydzy, suszarka ziarna i sia­
na, sztuczna ' maciora, sztuczna- 
kwoką, vvarsztat .naprawczy (pila 
taśmowa, wiertarka stała i ręczna,

zienie nowych zastosowań elek­
tryczności w naszej wsi i w rol­
nictwie w celu wykorzystania lo­
kalnych możliwości materiałowych 
i surowcowych oraz ludzkich, któ­
re inaczej są nieproduktywne i 
marnieją. Musi on objąć zagadnie­
nie zwiększenia i uszlachetnienia 
produkcji rolnej lub przestawie­
nia jej na inne tory jak np. hodo- 
wla kurcząt, zwiększenie produk­
cji mlecznej, ogrodnictwo, .wa­
rzywnictwo itp. Rozwiązania tego 
problemu nie można zostawić sa- 
memp chłopu na wsi. Potrzebna 
jest tutaj zgrana działalność sze­
regu instytucji dla opracowania 
metod, prototypów, a następnie za­
pewnienia ich produkcji i popula­
ryzacji wśród użytkowników. Jest 
to duża praca, wymagająca dobre­
go przygotowania, cierpliwości i 
czasu. Można niestety stwierdzić, 
że na tym odcinku nic nie zostało 
zrobione, że bezpowrotnie straci­
liśmy ubiegłe 10 lat. Jedynym spo­
sobem nadrobienia zaległości jest 
umiejętne wzorowanie się na do­
świadczeniach innych. Trzeba je 
poznać, umiejętnie wybrać, a na­
stępnie zapewnić ich szerokie roz­
powszechnienie u nas.

Należałoby również spróbować 
produkcji odbiorników domowego 
wyrobu. Opracowanie broszurek, 
zawierających dokładne opisy i 
szczegółowe rysunki oraz rodzaj 
instrukcji, jak dany odbiornik 
można zrobić samemu w domu — 
byłyby bardzo na czasie. Dotyczy­
łyby one, rzecz jasna, zupełnie 
prostych odbiorników jak sztucz­
ne kwoki, podgrzewacze wody dla 
bydła, suszarki do owoców i wa­
rzyw itp.

Dzisiejszą bolączką, wiążącą się 
ściśle z poruszonym zagadnieniem, 
jest konieczność uruchomienia lub 
zorganizowania warsztatów na­
prawczych oraz konserwacja urzą­
dzeń i instalacji na wsiach. Spra­
wa ta' jest pilna na terenach- ziem 
odzyskanych, szczególnie tam, 
gdzie brak obsługi odbiorców po­
woduje unieruchomienie lub nisz­
czenie aparatów,, urządzeń i insta­
lacji; nieodpowiedni ich stan za­
graża często życiu i grozi poża­
rem.

Dzieslejsza sytuacja] że Central­
ny Zarząd Elektryfikacji Rolni­
ctwa tylko buduje, jest nie do 
utrzymania. Musi, być wyznaczona 
instytucja, odpowiedzialna i zdol->

Wybór systemu zasilenia wsi 
umożliwią w żąsadźie szerokie 
użytkowanie energii na wsi i w 
rolnictwie, nie wykluczając zasto­
sowania pługów elektrycznych. 
Rozważania na temat zastosowa­
nia oszczędnego systemu jednofa­
zowego nie byty atrakcyjne w 
świetle ówczesnych założeń elek­
tryfikacji rolnictwa.

System jednofazowy jest szcze­
gólnie korzystny w przypadkach, 
w których linia wysokiego napię­
cia biegnie wzdłuż rozciągniętej 
wsi. Prowadzi się wtedy przewody 
wysokiego napięcia na wspólnych 
słupach z przewodami niskiego 
napięcia, przewód zerowy jest 
wspólny i w rezultacie wystarczą 
trzy przewody zamiast obecnych 5, 
a często 7. Przy dzisiejszym stanie 
użytkowania energii na wsi głów­
nie do światła i radia, system ten 
byłby zupełnie wystarczając}7. 
Oszczędność byłaby rzędu 40%, a 
w pewnych przypadkach i więcej. 
System ten niewątpliwie utrudnia 
stosowanie młocki elektrjrcznej, 
gdyż silniki jednofazowe są trud­
niejsze w eksploatacji i nasz prze­
mysł ich nie wyrabia.

Pewne możliwości obniżki ko­
sztów własnych tkwią w kosz­
tach obsługi odbiorców. Można by 
zastanowić się i przeprowadzić 
próby w kierunku:

a) odczytywania liczników przez 
samych odbiorców, którzy zapisy 
stanu liczników przesyłają kartą 
pocztową;

b) wystawiania rachunków co 
drugi miesiąc lub co kwartał.

Dzisiejszy inkasent, który nie po­
maga odbiorcy w usuwaniu jego 
bieżących kłopotów jest przeżyt­
kiem, podobnie jak comiesięczne 
wystawianie rachunków na drob­
ne kwoty. Jeśli się decydujemy na 
deficytową .elektryfikację wsi z 
uwagi na ogólne korzyści, jakie 
ona daje, po co dodawać jeszcze 
armię inkasentów i urzędników 
dla uzyskania wątpliwej jakości 
i wartości efektów finansowych?

Jeśli elektryfikacja wsi ma być 
opłacalna z /punktu widzenia go­
spodarczego, należałoby ustalić ' 
kryteria tej opłacalności. Weźmy 
dla przykładu warunki elektryfi­
kacji rolnictwa w USA za czasów 
Roosevelta. Zasadniczym założe­
niem było nie udzielanie dotacji ze 
skarbu państwa na pokrywanie 
rzekomych deficytów, lecz pomoc , 
państwa w postaci długotermino­
wych pożyczek na okres 25 do 35 
lat przy oprocentowaniu 2%. Po­
życzki te udzielane były spółdziel­
niom elektryfikacyjnym, które 

- miały być samowystarczalne i pra-

- strunobetonowymi wymaga znacz-
nych ilości betonu i stali oraz 
uruchomienia ich produkcji. Usi­
łowania wykonania i wypróbowa­
nia prototypów tych słupów trwa­
ją już od roku bez większych re­
zultatów, zaś sprawa ich produk­
cji na większą skalę znajduje się 
jeszcze w sferze rozważania.

Z tego, co wyżej powiedziano, 
wysnuć można następujące wnio­
ski:

1. Elektryfikacja wsi powinna
dawać 
kretne 
łeczne, 
sposób 
ciowej

oprócz politycznych — kon- 
korzyści gospodarcze i spo-
przyczyniając się ten
do podniesienia stopy ży- 
całego kraju.

2. Należy ustalić warunki opła­
calności wsi i rolnictwa z punktu 
widzenia gospodarki socjalistycz­
nej.

3. Typować do elektryfikacji ta­
kie obiekty, które spełnią pedane 
wyżej warunki,

4, Należy ustalić jednoznaczną 
odpowiedzialność za prawidłowe 
przeprowadzanie elektryfikacji wsi 

jako całości zagadnienia, tżn. w 
zakresie inwestycji, eksploatacji 
i użytkowania łącznię.

5. Zapewnić uruchomienie pro­
dukcji potrzebnych odbiorników
i urządzeń oraz uzależnić od 
tempo elektryfikacji wsi.

6. Wprowadzić oszczędną < 
tryfikację jednofazową w 
nach, w których wątpliwe

niej

elek- 
rejo- 
jest

uzyskanie efektów gospodarczych, 
a nie możemy zrezygnować z przy­
spieszenia ich 'rozwoju polityczne­
go, kulturalnego i społecznego.

7. Należy zwiększyć inwestycje 
w energetyce tak, aby odbiorcy 
wiejscy nie byli wyłączani z po­
wodu deficytu mocy (koszt insta­
lacji na 1 kWh wynosi około 10 
razy więcej w rolnictwie, aniżeli 
w elektrowni).

8. Zapewnić środki i organizację 
zdolną do obsługi odbiorców wiej­
skich i do doprowadzania do po­
rządku zaniedbanych u nas insta­
lacji i odbiorników w celu wyko­
rzystania tych urządzeń do ulep­
szenia i zwiększenia produkcji rol­
nej. Jednocześnie zlikwidowane 
zostaną liczne pożary i śmiertelne 
wypadki, powodowane złym sta­
nem tych instalacji.

9. Zlikwidować rabunkową, ruj­
nującą nasze zasoby, gospodarkę 
drewnem (cty-"^) nawet drogą 
ograniczenia ' "'eń inwesty­
cyjnych.
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RENESANS MIASTECZKA
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tele papieru za- 
drukcwano już w 
sprawie aktywi­
zacji małych mia­
steczek w Polsce. 
Ich upadek gospo­
darczy jest znany 
wszystkim; mało 

natomiast zastanawiamy się nad 
istotnymi przyczynami tego upad­
ku. Nie ulega chyba wątpliwości, 
że zamiarzone, czy też niezamie­
rzone zamieranie życia gospodar­
czego miasteczek w naszym kraju * 
jest jednym z objawów choroby 
toczącej nasz ustrój gospodarczy 
— centralizmu biurokratycznego. 
Centralizm oznaczał w minionej 
epoce nie tylko „techniczną" nie- 
możliwr.ść dojścia z ekonomicznymi 
—a nie biurokratycznymi — dy­

rektywami w głąb naszej gospo­
darki. ale wyklucza! również mo­
żliwość rozwoju rozsądnej inicja­
tywy gospodarczej w najbardziej 
od centralistycznej korony oddalo­
nych placówkach naszej gospo­
darki.
Jakkolwiek centralistyczny u- 

strój gospodarczy zabijał myślenie 
o poprawie sytuańji gospodarczej 
wśród mieszkańców i działaczy 
małych miasteczek, to jednak 
trudno przypuszczać, że w okre­
sie minionych kilku lat 'w małych 
miasteczkach nikt nie myślał, by 
podreperować nie tylko znaczenie 
miasteczka w powiecie lub woje­
wództwie, ale również niejedną 
kieszeń jego mieszkańców. W wię­
kszości jednak przypadków koń­

Ekonomiści, praktycy gospodarczy, pracownicy nauki, 
studenci wyższych uczelni ekonomicznych, bibliotekarze 
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W dziale artykułowym zamieszczone są przeglądy li­
teratury i zestawienia bibliograficzne poświęcone aktual­
nym problemom z różnych dziedzin nauk ekonomicznych 
w krajach socjalistycznych i kapitalistycznych w ujęciu 
retrospektywnym.

Prenumerata roczna wynosi 60 zł, półroczna 30 zł. 
Prenumeratę przyjmują urzędy pocztowe i listonosze.

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Koszykowa 54. 
Tel. 861-89.

gospodarcze
dawca ..ronicie Wydawnictwa Gospodar­

cze" Przedsiębiorstwo Państwowe. Warszawa, 
H Poznańska U t REDAGUJE KOLEGIUM.

Redakciai Warszawa ol Hoża U leiitonzi Redaktor Naczelny - 806-28, 
Sekretarz Redakcji - 183-08. centrala — 801-13 860-?l. — Warunki 
prenumeratvi rocznie M zl. pólrocinle II zl kwartalnie I zl Cena 
I egz. zł l.śo Zamówienia i przedpłaty na prenumerate\przv1muja 
urzedt oocztowe i listonosze Instytucie I zakłady oracv malace 
siedzibę w miejscowościach w których m Oddziały I Deleeatury 
„Ruchu** składała zamówienia w mlclsrowych Oddziałach ł Doleea- 
turach ..Rnchu" ZamĄwtenut na nrennmerzte naletv składać ort 
dnia II do dnia II m-ca poprzedzalaceeo okres prenumeraty. 
Skladi Zakłady Graficzne „Dom Slnwa Polskiego'' Druk.t RSW

.Prava" ulMar,?aiknw«ka i'S Zam nr |«l Warszawa, 
Nlczamówlonycb rąkoplzów redakcja nic «wraca. .

czyło się na myśleniu, na marze­
niach „jakby to było" i na... 
machnięciu ręką. Nie wierzono w 
pomoc, nie wierzono w spółdziel­
czość pracy; słusznie nie w:erzono 
również w to, że inicjatywa mia­
steczka X lub Y spotka się z po­
parciem najwyższych' czynników 
gospodarczych w stolicy. „Mają 
inne, ważniejsze zmartwienia", 
Istotnie mieli.

Wiele czynników złożyło się na 
upadek życia gospodarczego ma­
łych miasteczek; ich mieszkańcy, 
tam gdzie to b.ylo możliwe, zasilili 
załogi kluczowych obiektów prze­
mysłowych, nierzadko zwiększyli 
szeregi podziemia gospodarczego, 
bądź wiedli żywot noszący wszel­
kie cechy wegetacji.

Niestety — jak Polska długa i 
szeroka — cechy i objawy upadku 
gospodarczego małych miasteczek 
— wszędzie te same; wszędzie jed­
nakowo źle. Aby zapoznać się z 
więdnięciem małych miasteczek, 
wystarczy wybrać sobie z możli­
wie dokładnej mapy dcwolne i bez 
większego ryzyka pojechać. Zna- 
leźć jednak „wyjątek, który by 
potwierdził regułę" jest niezmier­
nie trudno. Wątpię, czy na kilka­
set miasteczek w Polsce jest ta­
kich wyjątków więcej niż kilka. 
Z tego powodu wiadomość, że na­
leżą do nich Pyzdry uważałem za 
zdobycz: Pozostało sprawdzić, czy 
tak jest istotnie oraz przede wszy­
stkim wyciągnąć wnioski: dlaczego 
w Pyzdrach można było a gdzie 

indziej do dziś nie można wyrwać 
się z zastoju.
Pyzdry. sprzed kilku jeszcze lat 

są klasycznym przykładem upadku 
małego polskiego miasteczka. Z to 
tylko może różnicą, że regres go­
spodarczy Pyzdr nie sięga jak w 
większości polskich miasteczek o- 
kresu Polski Ludowej — lecz wy­
biega daleko w ubiegłe stulecie. 
Od, bez mała półtora wieku, kiedy 
to Pyzdry w 1815 roku przestały 
być stolicą powiatu i stały się 
„zabitą deskami" nadgraniczną 
mieściną, trwa — a właściwie 
trwał — okres stagnacji ich życia 
politycznego i gospodarczego.

Polityczny i gospodarczy upa­
dek Pyzdr przypada na drugą po­
łowę XI.X wieku. Od tego czasu 
liczba ludności Pyzdr prawie się 
nie zmieniła: w 1815 r. Pyzdry 
miały 3 412 mieszkańców, w 1860 r. 
— 3 317, w 1949 r. — 3 523, obec­
nie mają niewiele ponad 3 200. Cy­
fry te chyba w sposób dobitny cha­
rakteryzują stagnację życia gospo­
darczego Pyzdr. W roku 1867 u- 
traciły one nawet charakter miej­
ski; został on formalnie Pyzdrom 
przywrócony' dopiero po I wojnie 

• światowej.
Warto tu przypomnieć, że w o- 

kresie Polski porczbiorowej Pyzdry 
leżały, na granicy zaborów. Spra­
wiło to, że stały się one ośrodkiem 
znamiennym dla pasa granicznego: 
niemało spośród ówczesnych mie­
szkańców Pyzdr trudniło się prze­
mytem i zorganizowaną k<ntra- 
bandą. Mówi się jeszcze dzisiaj, że 
wiele „zaradności życiowej" z te­
go okresu przejawiają nektórzy 
obecni mieszkańcy Pyzdr. Świadczy 
o tym m. in. liczba około 100 osób 
— mieszkańców Pyzdr, którzy ma­
ją. się nieźle, ale nie wiadomo co 
robią i z czego żyją. W liczbie tej 
mieści się zapewne pozycja pod­
ziemia gospodarczego, które w ■ 
Pyzdrach istnieje choćby pod po­
stacią nielegalnych handlarzy żyw­
cem i nielegalnych rzeźn ków. In­
nym „curiosum" Pyzdr są niele­
galni dentyści — obsługujący nie 
tylko szmat Wielkopolski, lecz 
również,szereg powiatów Ziem Od­
zyskanych. Jeszcze trzy lata temu 
podziemie gospodarcze — obok pla­
cówek GS — stanowiło właściwie 
jedyne centrum życia gospodarcze­
go Pyzdr. Nie oni jednak dokonali 
przełomu w życiu miasteczka, a są 
raczej produktem ubocznym tego 
przełomu. Ożywienie rozpoczęło się 
mniej więcej cztery lata temu. 
Wtedy to właśnie grupa ludzi peł­
nych inicjatywy doprowadziła do 
uruchomienia dwóch nowych za­
kładów pracy. Powstały cne właś­
ciwie z niczego w oparciu jedynie 
o dobre chęci, zapal i wiarę we 
własne siły.
Jednym, z tych zakładów jest 

spółdzielnia firankarsko-dziewiar- 
ska. Narodziny tej spółdzielni w 
Pyzdrach nie są przypadkowe. W 
okresie zaborów. Pyzdry leżały w 
zaborze rosyjskim i znajdowały 
się pcd wpływem łódzkiego o- 
środka włókienniczego. Dlatego 
właśnie pód auspicjami łódzkich 
fabrykantów — z braku Innych 
źródeł utrzymania — w Pyzdrach 
wystąpiło chałupnictwo przy pro­
dukcji firanek, narzut, koronek i 
dzianiny. Pewne tradycje zatem 
były. Trzeba było jednak niemal 
aż ośmiu lat. w warunkach Polski 
Ludowej, aby odżyły cne w postaci 
zorganizowanej spółdzielni.
Drugim zakładem jest powstała 

w 1953 roku wikliniąrnia. Również 
jej powstanie oparte jest na pew­
nych tradycjach — choć niezmier­
nie młodych. W okresie okupacji 
mianowicie, w Pyzdrach, wykorzy­
stując dziko rosnącą nad Wartą 
wiklinę, Niemcy urządzili wytwór­
nię koszy db granatników. Ludzie 
nauczyli się z musu pleść wiklinę, 
później na wiele lat o tym za­
pomnieli, aż wreszcie, gdy rozgo­
rzała w 1953 roku dyskusja wśród 
pyzdrzan nad tym „co robić", przy­
pomnieli sobie swoje umiejętności. 
A może by tak spółdzielnię wi- 
kliniarską?— zaproponowano i' 
.wnet słowa zmieniono w.czyny. A 
kiedy spółdzielnia zaczęła pracować 
— rychło zabrakło nawet dosta­
tecznej ilości nadwarciańskiej wi- 
kliny.: Trzeba ją było zacząć ra- 

cjonalnde .uprawiać. . Rośnie J .roz? .
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mai w tym samym czasie — pod 
koniec 1953 roku. Rok ten można 
uważać za początek aktywizacji 
dawnych zaniedbanych Pyzdr. Pc- 
czątek to wprawdzie skromny, alce 
możliwości dalszego rozwoju są 
wielkie. Najważniejsze, aby była 

‘inicjatywa, która doprowadza do' 
ich wykorzystania.
Okazało się, że „nie święci garn­

ki lepią". Obie spółdzielnie za­
częły prawie od niczego, a dziś są 
już silnymi przedsiębiorstwami. 
Spółdzielnia firankarsko-dziewiar- 
ska powstała wpierw jako placów­
ka CPLiA. Dziś jest cna samo­
dzielną placówką, niezależną od 
CPLiA, podległą Wojewódzkiemu 
Zarządowi Spółdzielczości Pracy. 
Spółdzielni^ ta zatrudnia przeszło 
70 osób — w przewadze kobiety. 
Po wielu bojach i dyskusjach u- 
dało się zdobyć dla spółdzielni, 
budynek starej szkoły (pierwotnie 
przeznaczony na internat dla no- 
wozbudowanej szkoły). Inicjatywę 
taką należy ze wszech miar po­
chwalić; można nawet zauważyć, 
że mimo iż przy decyzjach tych nie 
sugerowano się zapewne kanonami 
ekonomii politycznej zwyciężyła 
jednak zasada prymatu produkcji. 
Bo na cóż by była Pyzdrom 11- 
latka z internatem, Skoro wielu 
chętnych i zdolnych ludzi w dal­
szym ciągu nie miałoby gdzie pra­
cować?
Rozwój zakładów koszykarsko- 

wikliniarskićh był połączony z 
większymi trudnościami. Perypetie 
spółdzielni obrazują poszczególne 
fazy' rozszerzania się zakładu. 
Spółdzielnia powstała w końcu 
1953 roku. Sedzibą jej była... 
przystań nad Wartą; w lipcu 1954 
r. spółdzielnia wprowadziła się do 

, bóżnicy, we wrześniu 1954 r. — do 
klasztoru, a w lutym 1956 r. do 
nieczynnego tartaku. Prawda, że 
kolejne siedziby pyzdrzańskich za­
kładów koszykarsko-wikliniarskich 
są dość oryginalne? Niemniej jed­
nak jeszcze raz potwierdza się tu 
ludowa prawda, — i to trzeba 
przede wszystkim podkreślić — 
że „dla chcącego nie ma nic trud­
nego".
Zakład koszykarsko-wikliniarski 

zatrudnia dzisiaj blisko 150 osób, 
a jego głównym asortymen­
tem produkcyjnym są wózki 
dziecięce (około 40% produkcji 
globalnej) oraz kosze przemysłowe 
(w tym również na eksport do 
Kanady i Islandia). Zakład rozwija 
się tak szybko, że — jak już po­
wiedzieliśmy — nie wystarczają 
nadwarciarskie dziko rosnące wi­
kliny. W planie 5-le'tnim będzie 
można rozbudować wikliniarstwo 
(produkcję wyrobów wiklinowych 
łącznie z plantacjami) do tego 
stopnia, że będzie można po­
większyć zatrudnienie przeszło 
dwukrotnie w stosunku do stanu 
dzisiejszego.
Dwa zakłady,, ktqre powstały. w'r 

ciągu ostatnich dwu lat były .pró- . 
bą aktywizacji miasteczka we 
własnym zakresie. Próby prze­
szły oczekiwania i zmieniły 
się w realny, jedyny program 
aktywizacji chylących się ku 
upadkowi gospodarczemu Pyzdr. 
Powodzenie prób sprawiło, że stały 
się one programem działania w 
dalszej aktywizacji. Nie poprze­
stano wobec tego na tym, co do­
tychczas zrobiono. Plany rozbudo­
wy istniejących nowych placówek 
zostały realnie (kreślone na naj­
bliższe lata, ale okazuje się, że 
to wciąż za mało.
Na 3 200 mieszkańców Pyzdr 

rezerwa siły roboczej spośród lud­
ności grupy produkcyjnej wynosi 
ok. 400 osób. Jest to procent ne- 
zmiernie wysoki. Jak go zlikwi­
dować? Rozbudowywać istniejące 
dwa najpoważniejsze obiekty 
Pyzdr. Takie są ambitne cele miej­
scowych władz ( MRN w Pyzdrach 
i PRN we Wrześni) oraz miejsco­
wych zapaleńców i inicjatorów do­
tychczasowej aktywizacji Pyzdr — 
pyzdrzaków — Walickiego i Ba- 
growskiego. Myślą wobec tego in­
tensywnie nad realizacją potrzeb­
nych Pyzdrom przedsięwzięć. Jeśli 
im się to wszystko w najbliższych 
latach uda, będzie wtedy można 
mówić o prawie pełnej aktywizacji 
Pyzdr i o wyrwaniu ich z szeregu 
polskich miasteczek drzemiących 
w gospodarczym letargu.

*
Pyzdry leżą nad Wartą. Fakt 

ten sprawił, że z położenia tego 
czerpią one dziś poważne korzy­
ści gospodarcze — bynajmniej 
nie transportowe. Warta i rosną­
ca nad nią wiklina dały początek 
nowej rozwijającej się gałęzi pro­
dukcji w tym miasteczku. Wikli­
na otworzyła nową kartę w hi­
storii gospodarczej Pyzdr. Nie 
jest wykluczone, że właśnie tu 
wzdłuż brzegów Warty i na pia­
szczystych i mało znaczących dla 
rolnictwa ziemiach rozwiną się 
wielkie plantacje wikliny, a Pyz­
dry staną się wielkim ośrodkiem 
przemysłu wikliniarskiego. Mają w 
każdym razie te możliwości; mają . 
również zdolnych organizatorów. 
Warta pomogłaby wtedy nie tyl­
ko swoimi brzegami, ale również 
swoim nurtem; Wartą popłynęły­
by pyzdrzańskie Wyroby w i Wi­
niarskie w szeroki świat, na któ­
rym wciąż jeszcze — i jeszcze 
chyba długo - — polska wiklina 
mieć będzie swą renomowaną 
markę.
Aby się tak stało —.należy ży­

czyć* mieszkańcom Pyzdr i tym, 
od których to zależy, a setkom in­
nych polskich miasteczek, aby po­
szły śladami Pyzdr. Wprawdzie 
.nie wszędzie jest ‘wiklina, ale 
wszędzie są miejscowe surowce,, 
są i tradycje produkcyjne. Trzeba 
tylko dobrze pomyśleć, zorgani­
zować się z wiarą wę, własne siły 
i nie pozwolić koncepcji, utpnąć 
w ■ potokach biurokracji. '

JULIUSZ MIKOŁAJSKI

MIERZ SIŁY NA ZAMIARY
W czasach, kiedy nie było jeszcze 

uspołecznionych punktów usługowych, 
pewien niezamożny student zamówił 
u starego krawca parę nowych spodni. 
Mimo że ' potrzeba nowego przy­
odziewku była paląca, krawiec z dnia 
na dzień odkładał wykonanie zamó­
wienia. Po miesiącu oczekiwania, w 
czasie jednej z licznych przymiarek, 
zniecierpliwiony młodzieniec tak sfor­
mułował swoją pretensję do krawca:
— Ran Bóg w sześć dni stworzył 

cały świat, a pen w ciągu miesiąca 
nie mbże uszyć pary głupich spodni.
— To prawda — odrzekł krawiec 
— ale popatrz pan ńa ten świat i po­
patrz pan na moje spodnie.
Przez sześć lat planu sześcioletniego 

budowaliśmy podstawy socjalizmu. 
Przez sześć lat wznosiliśmy liczne 
wielkie obiekty przemysłowe. Zbudo­
waliśmy takie giganty, jak Nową 
Hutę, FSO, Kombinat Chemiczny w 
Oświęcimiu. Stworzyliśmy potężny 
przemysł maszynowy, silne hutnictwo. 
Możemy więc szczycić się nie lada 
sukcesami.

Ale...? Czy wszystko było należycie 
przemyślane? Czy wielkie ofiary i 
wyrzeczenia znalazły pełne uzasadnie­
nie w osiągniętych wynikach?
Stworzyliśmy- silne hutnictwo, brak 

nam jednak własnej bazy surowco­
wej, której nie zdołaliśmy rozbudo­
wać. I na odwrót — posiadamy wiel­
kie zasoby surowców dla przemysłu 
chemicznego, a nie mamy dostatecz­
nego potencjału produkcyjnego w tej 
dziedzinie.
Dysponujemy dużym potencjałem 

produkcyjnym w zakresie surówki 
hutniczej, której nie możemy jed­
nak w całości przerobić ze względu 
na niedostateczną rozbudowę stalowni 
i walcowni. Mamy wielkie piece, a 
brakuje nam aglomerowni dla spieka­
nia rudy żelaznej. Przemysł maszy- 
npwy mógłby wyprodukować znacznie 
więcej obrabiarek, traktorów, samo­
chodów; gdyby nie brakowało -mate­

budowlani contra czas
Znacie zapewne nastroje widowni 

przed kpńcem meczu, kiedy druży­
na typowana na zwycięzcę fatalnie 
przegrywa: Niejeden z zawiedzionych 
kibiców wówczas gwiżdże, nierzadko 
słychać głośną krytyką błędnych za­
grań, inni głośno dają rady i wska- 
zówjki, które grającym na boisku ma­
ło co pomogą..:
Uczucie zawodu dla widza jest tym 

gorsze, jeśli’ z wygraną meczu łączy 
on jakieś korzyści osobiste. W me­
czu budowlani contra czas istnieje 
również swoisty totek dający niejed­
nemu możliwość przydziału upragnio­
nego mieszkania. To naturalnie zale­
ży od wyniku rozgrywki. Jak na 
razie budowlani przegrywają sromot­
nie.
W pierwszej połowie (roku) zabra­

kło do wygranej blisko 5 tys. izb, 
w drugiej połowie wynik — jak. do­
tychczas — pogorszył się' o dalsze 
4 tys. izb. Sytuacja w dalszym cią­
gu dla budowlanych podbramkowa. 
Czy nie jest dziwne, że „jedenastka" 
wiceministrów i generalnych dyrek­
torów „muruje" bramkę opatrzoną 
szyldem Ministerstwa Budownictwa?

„ŚWIADOME MACIERZYNST WO"J
Czy można afirmować ustrój kugłar- 

stwem lub przez pójście do łóżka? 
Okazuje gię, że można. A oto dwa 

. przykłady: pierwszy z literatury,
drugi z życia.
Pleał w, jednym , ze. swych opowia­

dań bodajże. Anatol France o kugla­
rzu, który znalazł się w wysokiej 
nawie gotyckiej katedry, a nie umie­jąc modlić się słowami, oddał cześć 
Madonnie wywracając przed ołtarzem 
koziołki i żonglując kolorowymi ku­
lami. Tyle literatura. A życie? Oto 
sprawą starannie i rzeczowo, a nawet 
dość powszechnie ostatnio dyskuto­
waną wśród pracownic wielu insty­
tucji jest problem, jak szybko 1 sku­
tecznie zajść w ciążę. Pomyśleć, że 
dzieje się to w okresie, gdy wydana 
została ustawa określająca warunki 
przerywania ciąży, a produkcja prze­
mysłu 1 agendy handlu zagraniczne­
go, zajmujące się importem, łamią 
sobie gtowę nad' zwiększeniem zaopa­
trzenia w środki ochronne.
Co powiedziałby na to Boy, stacza­

NUTKA OSOBISTA...
Starszy radca Brzdęk chodził po po­

koju zdenerwowany, oczekując na te­
lefon z redakcji dziennika w sprawie 
notatki, którą przesłał tam przed kil­
ku dniami. Zadzwonił telefon. Brzdęk 
z pośpiechem podniósł słuchawkę.
— Tu Brzdęk, słucham pana redak­

tora...
Po chwili na obliczu starszego rad­

cy wykwit! grymas zniecierpliwienia.
— Ach, to wy kolego Kozik... Co? 

Ze przez moje zaokręglenia wasz pian 
zwiększył sie o dwa miliony? Zawsze 
tak zaokrąglam i nie potrzebujecie 
mnie uczyć... Nie jesteśmy apteką... 
Dajcie spokój, kolego Kozik, przecież 
nie będziemy kłócić się o głupie , dwa 
miliony... szkoda czasu. Kładź pan słu­
chawkę. bo czekam na telefon w da­
leko ważniejszej sprawie. Tak, tak... 
do widzenia.
Starszy radca Brzdęk położył słu­

chawkę i zabrał się do pracy. Ale nie 
szło mu. odkładał pióro i wracał my­
ślą do zamieszczonej w prasie notatki. 
Nie była duża, mogli zapłacić za nią 
ze 40 zł. Poprzednim razem za podob­
ną notatkę zapłacili 45 zł. I akurat wy­
starczyło na podzelowanie buciczków 
Jasia. Teraz chodziłoby o zelówki-dla 
Zosi, a Zosia Jest starsza i ma więk­
szą nóżkę. Znów zadzwonił telefon. 
Brzdęk zerwał się z miejsca i porwał 
słuchawkę.

NIECHŻE KON RUSZY
Spółdzielczość mieszkaniową- można 

przyrównać do konia na uwięzi. Ko­
nia się energicznie pogania, ujmując 
mu systematycznie pożywienia — dzi­
wiąc się przy tym, że koń nie biegnie 
naprzód. ,
Nie nia w tym clenia przesady. Pięk­

ny program budownictwa spółdzielcze­
go przewiduje budowę blisko 40 tys. 
izb w planie pięcioletnim. Przyjmując 
średni koszt jednej izby 30—35 tys. zł 
daje to w wyniku prostego przemno­
żenia nakład 1,2 — 1,4 mld zł. Rząd 
na spółdzielczość mieszkaniową pro­
jektuje w formie kredytów w latach 
1956—60 niecałe pół miliarda złotych. 
Resztę mają pokryć spółdzielcy z wła­
snych oszczędności. Chcą budować — 
niech płacą. Dobrze, ale z czego?
Jeśli plan Izbowy budownictwa spół­

dzielczego wchodzi w ogólny plan bu­
downictwa mieszkaniowego i jeśli ten 
plan ma mieć „ręce 1 nogi", to wy- 
daje się, że kredyty muszą być dale­
ko większe. Nie chodzi przecież o fi­
lantropię wobec spółdzielców, a o re­
alne, zagwarantowanie środków na 
wykonanie tego planu. Wyrazem le­
go będzie uwzględnienie postulatów 
CZS zwiększenia kredytów do 990 min 
zł-
Druga sprawa: z czego budować? 

Smutne doświadczenia z terenu inwe­
stujących spółdzielni, ich codzienne 
borykanie się z trudnościami materia- 

• łowyml, regularne ścinanie zapotrzebo­
wań . materiałowych składanych przez 
CZS do Ministerstwa Gospodarki Ko­
munalnej budzą już teraz — przy te1- 
gorocznym programie budowy jedynie 
5 tys. Izb— poważne obawy na przy­
szłość.; Bez jasnego postawienia zagad­
nienia bilansu potrzeb materiałowych 
1 dopasowania do ‘hiego zamierzeń in­

riałów hutniczych, odlewów 1 od»' 
kuwek.Starczy na ryby, starczy na pieprz 
— mówi ludowe porzekadło. A tym- 
czasem — nieprawda. Starczyło nam 
na stworzenie przemysłu. traktorowe­
go, samochodowego, maszyn włókien­
niczych itd. — nie starczyło nato­
miast na zbudowanie przemysłu wy­
twarzającego części zamienne do 
wszystkich tych maszyn. Starczyło 
na ogromną rozbudowę przemysłu 
ciężkiego,* który przyciągnął miliony 
ludzi źe wsi do miast, ale nie star­
czyło na wybudowanie dla nich mie­
szkań Ba. nie starczyło nawet na 
rozszerzenie produkcji materiałów 
budowlanych, bez których rozwój bu­
downictwa mieszkaniowego jest nie­
możliwy. A co najboleśniejsze — nie 
starczyło na wyczekiwane przez ca­
ły naród podniesienie stopy życiowej, 
mimo że wszelkie posiadane rezerwy 
zostały w pełni zużyte.
I co dalej? Czy wyciągnięto z tego 

właściwe wnioski? Odpowiedzi szu­
kajmy w projekcie planu pięciolet­
niego:
Produkcja przemysłu grupy A ma 

■wzrosnąć o 57?,. a grupy B — o 
Oznacza to, że nawet w tym nie­
zmiernie trudnym dla całego społe­
czeństwa okresie nie zrezygnowano z 
szybszego tempa produkcji środków 
wytwórczości, chociaż utrudnia to 
.wyprodukowanie większej masy towa­
rowej przeznaczonej na pokrycie po­
trzeb ludności, a więc hamuje moż­
ność radykalniejszego podniesienia 
plac realnych.
Na akumulację przeznacza się 25% 

dochodu narodowego. tj. niewiele 
mniej, niż w okresie planu sześcio­
letniego. który zwracał się frontem 
do produkcji, a nie do człowieka.
Czy jest to słuszne? Trudno na to 

odpowiedzieć.
Mierz siły na zamiary — mówił 

romantyk, idealista. A jak powinien 
rozumować zwolennik realizmu?

(sef)

Starania poszczególnych grających 
wyjścia na dogodną dla siebie po­
zycję nie zwiastują zmiany wyniku. 
Jest to tym bardziej niepokojące, że 
zawodnicy opróez długoletniego tre­
ningu — przeszli teoretyczne kursy 
Krajowej Narady Budowlanych. 
Wskazania jednak narady nie mają 
— jak dotychczas — odbicia w prze­
biegu gry. Sporo składa się na to 
powodów, niemniej jednak nie są one 
nowością w pracy budowlanych. Ostra 
zima, braki w zaopatrzeniu materia­
łowym, braki dokumentacji...
Tegoroczny mecz budowlanych zbli­

ża się szybko do końca. Można jesz­
cze poprawić dużym kosztem wynik, 
ale w zasadzie z przegraną należy się 
liczyć. Z przegraną — niestety — 
nie po raz pierwszy. Wiadomo, że 
meczu nie można wygrać przez „mu­
rowanie" własnej bramki, a tylko 
przez skuteczny atak" w terenie. Prze­
starzały system WM (Wszędzie Mar­
notrawstwo) trzeba zastąpić elastycz­
ną taktyką zmiany stanowisk grają­
cych... Za duża jest stawka dla wi­
downi, aby w dalszym ciągu dozna­
wała ona zawodu. (EM) 

jący przed laty boje o świadome ma­
cierzyństwo? Zapewne, cieszyłby się, 
że -chodzi nie tylko o świadome uni­
kanie macierzyństwa, jak to po­
wszechnie rozumiano przed wojną. 
Wówczas niepokój socjalny i ' trud­
ności na rynku pracy przybierały 
taką właśnie formę. ... .
Możemy wyjawić, źe zupełnie od­

wrotna Sytuacja' wynika-dziś ■«'zupeł­
nie podobnego niepokoju. Zapowiedź 
reorganizacji przedsiębiorstw i iństy-. 
tucji, scalania i. komasacje urzędów 
— budzą obawy wielu osób o utrzy­
manie się przy pracy. A jednocześnie 
pamięta się o przepisach, zakazują­
cych zwalniania kobiet w ciąży. Ót 
i geneza tego swoistego prawa do 
eksperymentu. Specyficzne „życie 
ułatwione", gdzie powszechny óngiś 
slogan „pani nie chcć dziecka" ustą­
pił przekonaniu, że właśnie dziecko 
usunie trudności życiowe.
Choć paradoksalny, jest to jednak 

sui । generis jaskrawy do^ód zaufania 
do socjalizmu, (wer)

— Słucham pana reda... — ojej — nie 
zawracaj pan głowy, panie Miarka. 
Przecież mówiłem, że te 10 milionów 
nadrobicie droższym asortymentem. 
Pomyślałby kto, że tu chodzi o mają­
tek. Nie będę bawić się w aptekę. Ze 
co? Że ma to dla was znaczenie? Może 
i ma dla was, ale dla nas. na szczeblu 
centralnym to .drobiazg. Drobiazg pa­
nie Miarka... pyłek... mucha... rozu­
mie pan? Dowidzenia.
Brzdęk odłożył słuchawkę I zaczął 

chodzić nerwowo dookoła stołu. Miał 
zadzwonić do jedenastej — myślał z 
niepokojem — a już jest kwadrans na 
dwunastą. Z pewnością łączył się kil­
ka razy i nie mógł dodzwonić się, bo 
Miarki 1 Kozikowie zawracali głowę.
Zadzwonił telefon. Żeby tylko nie 

jakiś Kozik — przemknęło mu przez 
myśl. Podniósł' słuchawkę.
— Hallo... tu Brzdęk... Moje uszano­

wanie panu redaktorowi. Tak tak... 
blokowali cały czas mój aparat. Co? 
Moja notatka już poszła? Serdecznie 
dziękuję... A czy można wiedzieć, ile 
za nią dostanę? Pięćdziesiąt siedem 
złotych? Jeszcze raz dziękuję. Do wi­
dzenia panu redaktorowi.
Brzdęk odłożył słuchawkę 1 z rozanie. 

loną miną dwukrotnie powtórzył: 
„pięćdziesiąt siedem złotych".

_ (B. 2.)

westycyjnych nie można mówić, że 
plan jest realny. Dzięki samym za­
pewnieniom tysiące nowych izb nie 
wyrośnie w terenie. Trzeba je budo­
wać z materiałów.
Nie należy się łudzić, że cudownvm 

lekiem rozwiązującym ogólny deficyt 
materiałów budowlanych jest stosowa­
nie materiałów miejscowych zastęp­
czych. Przy rzeczywiście operatywnej 
organizacji badań, wymianie doświad­
czeń i ich popularyzacji złagodzą one 
braki materiałów ściennych, ale to 
jeszcze nie rozwlaje sprawy deficytu 
materiałów wykończeniowych. Trudno, 
ale do budowy domu potrzebne sa 1 
rury L armatura i kable, nie licząc 
setki innych niemniej potrzebnych 
drobiazgów, z czasem bedzie ich* na 
rynku przybywać, ale zapotrzebowanie 
na nie b**dzie również wzrastać.
Niech więc ambitny plan CZS w za­

kresie budownictwa mieszkaniowego 
będzie rzetelnym obrachunkiem z moż. 
liwościami. tak- aby nie zawieść \na- 
dziei .rzeszy spółdzielców, żyjącej w 
ogromnej większości z uczciwej "i cięż- 
kiei pracy.
Jeśli spółdzielnia budująca — po 

przejściu przez gąszcz przepisów i 
formalności — zostaje włączona wresz­
cie do planu inwestycyjnego, to po­
winna ona mieć zagwarantowaną peł­
ną pulę potrzebnych materiałów do 
budowy. Bez tego trudno mówić o nor. 
malnej działalności Inwestycyjnej i u- 
trzymaniu się w planowanych kosz­
tach. Bez tego trudno nie liczyć się 
nadal z „cudowną improwizacją" 
przedsiębiorczych .spółdzielców, któ­
rych poczynania nierzadko stoją w 
kolizji z prawem.
Niech koń wreszcie ruszy, niech 

ruszy Jak najprędzej. (EM)


